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W N U M ERZ E:
Józef Trendota — ZADANIA SŁUŻB FINAN­
SOWO-KSIĘGOWYCH (I> — DROGI POPRAWY 
WYNIKÓW FINANSOWYCH etr. 1

Potrzeby rozwoju gospodarki wr.b. I w latach na.tęp- 
nych wymagają zapewnienia znacznych irodkdw finan­
sowych oraz jen pełnego 1 efektywnego wykorzystania. 
Autor,; pisze o podstawowych zadaniach, służb finanso­
wo-księgowych ,oraz omawia czynniki sprzyjające po­
prawie wyników, ekonomicznych w przemyśle w ramach 
nowego systemu finansowego 1 rolę służb finansowo- 
księgowych w prawidłowym wykorzystaniu Jego dźwig­
ni.

Józef Pajestka — DOSKONALENIE PLANOWA­
NIA (II) — PRZEDSIĘBIORSTWO I ZJEDNO­
CZENIE sir. 1

Część druga artykułu o reformach systemu funkcjono­
wania gospodarki, w której autor koncentruje się na 
zagadnieniu warunków dla racjonalnego działania przed­
siębiorstw i roli rozrachunku gospodarczego, pojmowa­
nego nie jako kategoria ’ buchalteryjna, lecz jaRb pod­
stawowy element systemu ekonomicznego przedsiębiorstw 
socjalistycznych działających w powstającym zdcentrali-

■owanym układzie. Na tym tle autor proponuje także 
rozważenie podstawowych funkcji ekonomicznych zjed­
noczę A, oraz ich miejsca w systemie zarządzania prze- 

, uiyslem. ■■

Jerzy Kordack! — WŁÓKNA SZTUCZNE — 
OPTIMUM CZY MAKSIMUM sir. 5

Czy wzrost produkcji włókien sztucznych o lOO tyz. 
. i podwojenie ich zużycia na'1 mieszkańca są wielkoś­

ciami — w naszych warunkach optymalnymi? Jeśli nie, 
to gdzie tkwi optimum? W światowych statystykach 
zużycia włókien sztucznych zajmujemy dość odlegle 
miejsce. Co należy uczynić, aby osiągnąć w perspekty­
wie obecny poziom zużycia tych włókien w krajach 
przodujących?

Anton! Gutowski — MASZYNY DLA PRZEMY­
SŁU SPOŻYWCZEGO atr, 7

Powszechnie wiadomo, te Polska bogata jest w wiele 
surowców rolniczych i wiadomo też, że przemysł prze­
twórczy nie zawsze daje sobie z nimi radę. Rozwój 
uszlachetnionego przetwórstwa, Jak również zwiększenie 
produkcji niektórych artykułów wymagają szybkiej mo- 

* dernizacji b. wielu branż przemysłu spożywczego. Li­
mity na inwestycje zostały nawet przyznane, czy będą 
jednak na czas potrzebne maszyny 1 urządzenia?

OD REDAKCJI:

Doskonalenie 

planowania (II)

Przedsię­
biorstwo 
i zjedno-

Czy książka ekonomiczna znajduje sie w natarciu, Jak głosił niegdyś 
tytuł artykułu w „Życiu Gospodarczym”, czy odwrotnie — przeżywa 
kryzys — jak głoszą opinie wielu ludzi interesujących sie tą tema­
tyką? Czy tłumaczymy z literatury ekonomicznej innych krajów dużo, 
w ilości wystarczającej czy stanowczo za mało? Czy cykl wydawniczy 
od „projektu do efektu” ostatecznego w postaci książki dostępnej na 
rynku jest nieproporcjonalnie długi czy może opinię taką należy wło­
żyć między mity? Jak przedstawiają się problemy reklamy książki 
ekonomicznej, dystrybucji, czy ktoś w jaki sposób bada potrzeby ryn­
ku?... itp. itp.

Te i podobne pytania zadaliśmy przedstawicielowi trzech głównych 
wydawnictw ekonomicznych w Polsce —iPWN, KiW oraz PWE. Nie 
przypadkowo postawiliśmy wszystkim pytania podobne, a nawet iden­
tyczne. Chodziło nam o wyraźne wyekspensowanie pewnych cech 
wspólnych, będących problemami każdego wydawcy książki ekono­
micznej w Polsce, a równocześnie — o wyraźne zaznaczenie pewnych 
specyfik, sytuacji i oceny, z jaką spotykają się w swojej pracy te wy­
dawnictwa. Ta konfrontacja stanowisk mamy nadzieję, że umożliwi — 
choć w pewnej mierze — głębsze rozeznanie sytuacji na odcinku 
autor — wydawca — drukarnia — księgarz — czytelnik, co powinno 
przyczynić się do poprawy w tej materii, tak przecież nam bliskiej. 
I jeśli publikując te rozmowy, zainicjujemy dyskusję na temat roli
i miejsca książki ekonomicznej v 
naszego kraju, będziemy uważali

życiu gospodarczym i umysłowym 
nasze zadanie zą spełnione.

T.Z.: Panie doktorze, książka 
ekonomiczna — problemy jej 
produkcji i zbytu — to rzeczy 
nader skomplikowane, równo­
cześnie pasjonujące, a których 
poznanie ma chyba istotny wpływ _ 
tak na politykę wydawniczą, jak 
i na źbyt książki. Chciałbym za­
cząć naszą rozmowę od problemu 
analizy rynku i selekcjonowania 
materiału. Jakie są kryteria owej 
selekcji i kto jej dokonuje?

M.F.: Tak; za pytaniem, kto se­
lekcjonuje materiał, kryje się naj­
bardziej istotny problem: kto two­
rzy program wydawniczy? Pytanie 
jest dość „podstępne”, .bowiem od­
powiedź na nie automatycznie zdra­
dza: kto decyduje o poziomie pra­
cy edytorskiej, czy wydawca zdaje 
egzamin, czy zna potrzeby środo­
wiska, czy reaguje ńa nie i czy 
.potrafi sam inicjować tematy. To 
wszystko, co wyżej, to na pewno 
najtrudniejsza część naszej pracy,» 
ale zarazem najbardziej pociągają? 
ca. Tym bardziej, że w naszym 
modelu wydawniczym (mam na 
myśli PWN jako, wydawcę Akade­
mii Nauk i Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego) — inaczej 
niż w innych krajach socjalistycz­
nych, wydawca nie jest niczym 
ograniczony. Od jego inicjatywy, 
kompetencji, zapału zależy jaki jest 
ten program.

Rzecz jasna, źę w konstruowaniu 
prograjnu są pewne elementy ruty­
ny, np. proporcje prac Oryginal­
nych i przekładów, podręczniki 1 
monografie, literatura marksistow­
ska i literatura burżuazyjna itp. 
itp. To jednak techniczna strona 
zagadnienia. Istotą rzeczy, decydu­
jącą o walorach rocznego czy per­
spektywicznego planu wydawnicze­
go jest umiejętność w uzyskiwaniu 
możliwie pełnego wglądu do warsz­
tatu środowiska, a więc, uzyskanie 
pełnej informacji i dokonywanie na 
tej podstawie selekcji oraz umiejęt­
ność podejmowania inicjatyw ad­
resowanych do autorów. Tak więc, 
wydawca, aby móc istnieć i dzia­
łać, musi być niejako organicznie 
związany ze środowiskiem, znać je, 
jego niepokoje i możliwości twór­
cze. Z drugiej strony, wydawca 
musi cieszyć się zaufaniem auto­
rów, że potrafi podjętej inicjaty­
wie nadać taki kształt, jaki sobie 
autor wymarzył, a ponadto, wy­
dawca musi ponieść swoją część 
ryzyka, tak jak podejmuje je autor.

Oto, jeśli tak rzec można, recepta 
na Wydawcę. Niech Pan. sam osą­
dzi, czy polski wydawca książek 
ekonomicznych zdaje ten trudny 
egzamin? Jeśli ja mam wydać osąd, 
to powiem: zdaje egzamin, lecz nie 
celująco.

Co mnie najbardziej niepokoi ja­
ko wydawcę? Po pierwsze — brak 
dyskusji naukowej w środowisku, 
w 'którym kiedyś przodowaliśmy, 
a dziś jesteśmy chyba jednym z 
nielicznych krajów socjalistycznych 
w których — oczywiście z pewną 
przesadą — prawie jej brak. Cho­
dzi mi o dyskusję zaangażowaną, 
systematyczne wysuwanie nowych 
problemów, ściśle związanych i 
wynikających z 'życia, z praktyki 
gospodarczej, usiłujących na nie 
oddziaływać i ją kształtować. Są­
dzę, że inaczej jest w tzw. publi­
cystyce ekonomicznej, ale w ..książ­
kach” sytuacja — niestety— jest 
nienajlepsza. '

Druga rzecz — która mnie nie­
pokoi — to zjawisko „eKonomiza- 
cji, uhandlowienta” wydawnictw. 
Co przez to rozumiem? Obawiam 
się tych przejawów, które mogą — 
w pewnym sensie — spbwodpwać, 
że ■ kryteria podjęcia inicjatywy 
wydawniczej przybrać mogą zbyt 
handlowy aspekt. Obawiam się, że 
decydować będzie prognoza: będzie 
„szła” czy nie, a nie kryterium 
merytoryczne, jej przydatności dla 
nauki, teorii i praktyki.

Trzecie negatywne zjawisko, ja­
kie obserwuję, to fakt, że mono­
grafia naukowa — zwłaszcza wy­
specjalizowana, wąska tematycznie 
— adresowaną* jest do coraz mniej­
szego kręgu odbiorców i nakłady 
jej spadają. Zjawisko to nie jest 
bagatelne. Jeszcze dwa, trzy lata 
temu, średni nakład takiej mono­
grafii wynosił ok. 2 tys., a dziś 
zmniejszył się o połowę. A nie jest 
to tylko wynik lepszego planowa­
nia nakładów, ale swoistego ro­
dzaju kryzysu sprzedaży książki 
monograficznej i naukowej.

T.Z.: Tu dotknął Pan istotnego 
momentu. Popyt na książki, 
zwłaszcza naukowe, ekonomiczne 
— spada. Dlaczego tak się dzieje. 
Czy wynika to z braku reklamy, ■ 
czy aby nie jest to zjawisko 
związane z jakością książki? itp. 
itp.
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Drogi poprawy 
wyników finansowych

JÓZEF TRENDOTA

Potrzeby rozwoju naszej gospodarki w bieżącym roku 1 w łatach na­
stępnych wymagają m. in. zapewnienia znacznych środków finansowych 
na'dalszy wzrost nakładów inwostvevinvnh niezbędny wzrost zapasów 
i. rezerw, oraz na rozwoj usług socjalnych i kulturalnych. Na wszystkie 
te cele trzeba juz w br. zapewnie o 30-mld zł więcej środków niż w ub. r. 
Istotne Jest więc polne wykorzystanie przez^ przedsiębiorstwa i zjednocze­
nia wszystkich możliwości poprawy - wyników ekonomicznychgospodaro- 
wania istniejących w ramach nowego systemu finansowego przemysłu.' Po­
niżej publikujemy artykuł wiceministra Finansów J. Trendoty, charakte­
ryzujący podstawowe zadania służb finansowo-księgowych, których właś­
ciwa realizacja, w ramach nowego sytemu finansowego' może wywrzeć 
poważny wpływ na wygospodarowanie odpowiednich środków dla potrzeb 
rozwoju gospodarki.

W
 AKTUALNIE obowią­
zującym systemie fi­
nansowym za podsta­
wowy wskaźnik synte­
tyczny, charakteryzują­
cy ekonomiczny poziom 

działalności przemysłu uznany zo­
stał wskaźnik rentowności, przy 
czym uwzględniając specyfikę po­
szczególnych gałęzi i branż, stosu­
je sie różne jego odmiany. Najbar­
dziej rozpowszechnionym jest wska­
źnik rentowności' netto, wyrażający 
stosunek procentowy wyniku bilan­
sowego do kosztu własnego sprze­
danej produkcji towarowej.

Na poziom rentowności decydu­
jący wpływ wvwieraia dwa czyn­
niki: koszty i ceny. Poziom cen. z 
pewnymi wyjątkami, regulowany 
jest w sposób centralny. W tym za­
kresie wiec pole działania przed­
siębiorstw i zjednoczeń, w sensie 
samodzielnego działania jest nieco 
węższe. Szerokie pole do działania 
posiadaja natomiast przedsiębior­
stwa i zjednoczenia w dziedzinie 
kształtowania kosztów. Poziom ko­
sztów zależy oczywiście od takich 
czynników, jak konstrukcja wyrobu, 
technologia, organizacja pracv itp., 
w związku z czym walka o ich op-
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tymalizację jest zadaniem całego 
kolektywu przedsiębiorstwa; poważ­
ną rolę w tej dziedzinie może i po­
winna odgrywać również służba fi­
nansowo-księgowa.

OBNIŻKA KOSZTÓW PRODUKCJI

Podstawowa metodą działania 
służb finansowo-księgowych powin­
na, być systematyczna i wyczerpu­
jąca analiza kompleksowa, obejmu­
jącą całokształt kosztów działalno­
ści przedsiębiorstwa, analiza odcin­
kowa oceniająca koszty poszczegól­
nych wydziałów i komórek organi­
zacyjnych. analiza układu rodza­
jowego kosztów i analiza układu 
kalkulacyjnego, dająca pogląd na 
kształtowanie sie kosztów poszcze­
gólnych wyrobów. Analizy powin­
ny być dokonywane zarówno w 
formie porównania stanu faktycz­
nego z planem, jak i w układzie 
dynamicznym, ujmującym kształto­
wanie sie kosztów w różnych okre­
sach. Powinny one w sposób kon­
kretny ujawniać odchylenia i zmia­
ny w poziomie kosztów oraz wska­
zywać miejsce ich powstawania.

Niezwykle ważna role odgrywają 
wstepne analizy kosztów produkcji 

nowo uruchamianych’ wyrobów,/ 
których celem jest zabezpieczenie, 
by do produkcji na większą skałę 
trafiały jedynie rozwiązania dopra­
cowane technicznie, zweryfikowane 

. od. strony ekonomicznej przez, kal-.
kulacie wstepne. W tym zakresie 
poziom pracy wielu naszych przed-; 
siebiórstw wykazuje rażące niedo­
statki, których wyrazem są dras­
tyczne nieraz odchylenia między 
faktycznym 1 planowanym kosztem 
uruchamianych produkcji.-

Systematyczna i wszechstronna 
analiza kosztów powinna stanowić 
dla służb . finansowo-księgowych 
podstawę do twórczego udziału w 
opracowaniu planu techniczno-eko­
nomicznego. a nie tylko mechanicz­
nego zestawienia liczb wynikają­
cych z założeń przyjętych przez in-. 
ne działy.

W oparciu o wyniki ..analiz po­
winny one stawiać postulaty pod 
adresem innych służb, mające na 
celu ukształtowanie w sposób mo­
żliwie optymalny planowanych wy­
ników ekonomicznych.

Służby finansowo-księgowe po­
winny sprawować stały nadzór nad 
poziomem ponoszonych kosztów, za­
równo bezpośrednich jak i ogólnych. 
Stosowane1 metody ewidencji i ana­
lizy, uwzględniające właściwości 
branży, powinny umożliwiać szyb­
kie ustalenie różnic kosztów rzeczy­
wistych w stosunku do odpowied­
nich wzorców no. kalkulacji wstęp­
nych, preliminarzy itp.. według 
pozycji kosztów, ośrodków (osób 
odpowiedzialnych za wysokość tych 
kosztów) i wyrobów, a dalej wyko.- 
rzystywanie tych danych . d'la in­
formowania o tym wyższego i śred­
niego dozoru w celu podejmowania 
przez nich odpowiednich działań.
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czenie
JÓZEF PAJESTKA

Z
asadniczą orientacją 
przeprowadzanych w Polsce 
reform systemu funkcjono­
wania gospodarki jest stwo­
rzenie warunków dla racjom 
nalnego działania przedsię­

biorstw i pełnego wyswobodzenia 
się ich twórczej aktywności dla lep- ' 
szego zaspokajania potrzeb społecz­
nych, bardziej ekonomicznego go­
spodarowania zasobami i rozwijania 
innowacji technicznych. Doświad­
czenie pokazuje, że' osiągnięcie tego 
celu związane jest w obecnych wa­
runkach głównie ze wzrostem sa­
modzielności operatywnej przed­
siębiorstw i stworzeniem zespółu 
mechanizmów i instrumentów eko­
nomicznych, umożliwiających im 
dokonywanie racjonalnych, zgod­
nych z ' interesem społecznym wy­
borów ekonomicznych.

Rzeczą podstawową dla ekono­
micznego systemu przedsiębiorstwa 
jest efektywne 'i prawidłowe dzia­
łanie rozrachunku gospodarczego. 
Rozrachunek gospodarczy może dać 
przedsiębiorstwu prawidłową orien­
tację w działalności i przez to stać 
się podstawą dla dokonywania wy­
borów i podejmowania decyzji. Bez 
rozrachunku gospodarczego nie mo­
że być mowy o zwiększeniu samo­
dzielności ekonomicznej przedsię­
biorstw, decentralizacji decyzji i 
odpowiedzialności. -
-Mógłby kteś oczywiście twier­

dzić, że zasada rozrachunku gospo­
darczego od dawna sformułowana 

/ by la - jako ^podstawowa. zasada ■ dzia- 
’ łania ■ naszych przedsiębiorstw. Jest 
. to prawdą; ale tylko formalną. Roz­

rachunek był faktycznie kategorią 
buchalteryjną, natomiast nie dzia­
łał, to znaczy nie był podstawą, 
orientacją dla działalności przed­
siębiorstw. Złożyło się na to szereg 
przyczyn. Jedną z nich była duża 
centralizacja decyzji produkcyjnych 
i innych. Jednostki administracyj­
ne podejmujące te decyzje nie kie­
rowały się rozrachunkiem, przed­
siębiorstwa natomiast musialy się 
tym decyzjom podporządkować. 
Inną przyczyną był system bodź­
ców ekonomicznych, związanych z 
wykonaniem planów produkcji. Ta­
kie nastawienie bodźców ekono­
micznych czyniło rozrachunek prak­
tycznie nieskutecznym. Inna jeszcze 
przyczyną był brak stałych reguł 
samofinansowania działalności i 
rozwoiu i stosowania w miejsce 
tego finansowania dotacyjnego. W 
sumie stwierdzić można, że rozra­
chunek gospodarczy nie mógł dzia­
łać skutecznie, ponieważ zakres wy­
borów ekonomicznych pozostawia­
nych przedsiębiorstwom b?ył nie­
zwykle ograniczony i nie wsparty 
przez system finansowy i bodźce 
ekonomiczne.

Przeprowadzane w Polsce. refor­
my zwracają się na wszystkie ■wy­
mienione wvżej czynniki osłabia­
jące działanie rozrachunku gospo­
darczego, dążąc przez to do zasad­
niczego podniesienia jego skutecz-
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ZAABSORBOWANI problema­
mi gospodarki naszego kraju, 
zawsze mamy za mało czasu, 

aby przypatrywać się sobie na tle 
innych. A zwłaszcza brak nam 
cierpliwości, aby przy tego rodzaju 
porównaniach opierać się na po­
wszechnie dostępnych publikacjach, 
lub— odpukać —: na Roczniku Sta­
tystycznym. Porównywać to my lu­
bimy, ale literatura porównawcza 
jest, jak wiadomo, nudna. Najchęt­
niej więc operujemy stereotypami 
turystyczno-witrynowymi, z któ­
rych wynika, że u innych jest albo 
bardzo dobrze, albo na odwrót.

Tymczasepi jest najczęściej nor­
malnie, to znaczy sąsiedzi bliżsi 
i dalsi- mają swoje osiągnięcia i 
kłopoty, lata tłuste i chude, proble­
my wynikające z poziomu startu, 
wad 1 zalet stosowanych konkret­
nie metod rozwoju. Przede wszyst­
kim -zaś gromadzą wraz z nami o- 
gromny materiał doświadczalny, 
który należy znać — co wbrew po­
zorom nie jest sprawą łatwą — a 
w następstwie dopiero ‘wartościo­
wać i to w podwójnym sensie: z 
punktu widzenia danego kraju i z 
punktu widzenia naszych specyficz­
nych potrzeb.*

Zgodnie z tą specyfiką my, Pola­
cy, nie lubimy być „średni", co by­
łoby w ogóle do zniesienia, gdyby 
inni zechciell nas traktować nor­

malnie. Wiadomo jednak, że jedni 
biorą w najlepszej wierze na serio 
nasze drobne wady charakteru, in­
nym zaś wygodnie jest traktować 
ich brak za przejaw narodowej, tu­
dzież gospodarczej ponurości. W 
tym drugim sensie ustosunkował się 
do nas np. ostatnio korespondent 
„New York Times", w którym

PORÓWNANIA
określenia „inflacja" odmieniane 
są na przemian ze stwierdzeniami 
o „stagnacji gospodarki polskiej" 
oraz o „najbardziej ponurym bi­
lansie gospodarczym, jaki opubli­
kowano po zakończeniu wojny". 
Jako świadka koronnego w spra­
wie tej stagnacji naszej gospodarki 
przywołuje się dane o wzroście do­
chodu narodowego w 1066 r. (7 
proc.) i w 1967 r. (4,3 proc.).

Nie będziemy się oczywiście wda­
wać w detale terminologiczne. W 
tym sensie nie domagamy się spre­
cyzowania pojęcia „inflacja", przy­

wołując na pomoc wskaźnik cen 
detalicznych towarów i usług, któ­
ry wyniósł w r. 1966 w stosunku 
do r. 1955: w Polsce — 118, w St. 
Zjednoczonych Ameryki — 120, w 
Anglii — 138, w Szwecji — 151, we 
Francji — 164, w Filandii — 184, 
w Hiszpanii — 221. w Brazylii — 
5 000, tzn. 50 razy. Są to oczywiście

— jak by wynikało z N.Y.T. “ 
wskaźniki bez znaczenia. Bo skoro 
nie ma u nas inflacji, to skąd się 
bierze krytycyzm w „zawsze opty­
mistycznej prasie polskiej". Czyli, 
innymi słowy: albo będziecie pisać 
optymistycznie, co oznacza, że je­
steście źli, albo krytycznie, co zna­
czy, że jest żlc. A dlaczegóż nie ma­
my pisać i tak zgodnie z faktami?

Ponieważ nawołujemy do trzy­
mania się faktów, warto sobie 
i innym przypomnieć, jacy je­
steśmy, czyli jak wygląda rozwój 
naszej gospodarki na tle europej­

skich średnich. Z góry zastrzega­
my. że rewelacji nie będzie.

Ostatnie lata nie należały do 
najłatwiejszych w ’ bieżącym etapie 
naszego rozwoju gospodarczego. Nie 
dlatego, że słabiej działały siły na­
pędowe rozwoju, lecz ze względu 
na potrzebę podjęcia równocześnie 
wielu nowych zadań, niejednokrot­

nie w stosunku do siebie „konku­
rencyjnych’, a związanych z lep­
szym harmonizowaniem proporcji 
w gospodarce i ze stopniowym prze­
chodzeniem. od ekstensywnych do 
intensywnych metod rozwoju. Sta­
liśmy równocześnie przed koniecz­
nością rozwoju bazy surowcowej, 
w tym również rolnictwa, co jak 
wiadomo angażuje poważne środki, 
nie przynoszące w krótszym okresie 
rezultatów w postaci przyspiesze­
nia wzrostu produkcji, jak i przed 
problemem unowocześnienia (po­
przez postęp techniczny i organi­

zacyjny) metod przetwórstwa prze­
mysłowego, co również nie odbywa 
się bez inwestowania. Przy tym za­
dania powyższe trzeba było rozwią­
zywać nie przekraczając ekonomicz­
nie dopuszczalnych granic, udziału 
inwestycji w dochodzie narodowym, 
co oznaczało skromniejsze finanso­
wanie dziedzin nawet ważnych, lecz 
nie mających znączenia wiodącego.

W latach 1961—1966, dla których 
dysponujemy już pełnymi danymi, 
rozwiązaliśmy pomyślnie szereg 

ważnych problemów: zlikwidowa­
ny został odczuwany dotkliwie i la­
tami przez przemysł i ludność defi­
cyt energii elektrycznej; zaspokojo­
ne zostało zapotrzebowanie gospo­
darki na paliwa; poprawie, cho­
ciaż nie w ' pełni jeszcze nas 
satysfakcjonującej, uległa struk­
tura produkcji hutniczej; wyraziś- , 
cie, bo z 20 proc, do 26 proc, zwięk- ' 
szył się udział przemyski maszyno­
wego w produkcji przemysłowej, 
co wraź z rosnąca rolą przemysłu 
chemicznego świadczy o procesach 
unowocześnienia struktury gospo­
darczej; wzrosła znacznie nodaż i. 
jakość produktów rynkowych, zwła­
szcza w grupie przemysłowych arty­
kułów konsumpcyjnych, co nie zna­
czy, że dziś jesteśmy z nich zado­
woleni, stosując kryteria oceny dzi­
siejsze. tzn. znacznie bardziej ostre, 
niż kiedyś; umożliwiło to jednak 

przyśpieszenie tempa wzrostu do­
chodów ludności, zwłaszcza w ostat­
nich latach, poprzez regulacje plac, 
obejmujące większość zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej 
i obecnie, poprzez zakrojoną na sze­
roką skalę powszechną reformę sy­
stemu emerytalnego.

Przesłanką tych procesów, a rów-' 
nocześnie ich syntetycznym, staty­
stycznym wyrazem, była dynamika 
dochodu narodowego. IV latach 
1961—1966 średnioroczne tempo 
wzrostu dochodu narodowego wyno­
siło w Polsce ok. 6 proc. Nie jest 
to tempo rewelacyjnie wysokie, ale 
wyższe o ponad l'proc. od uzyska­
nego w tym samym okresie przez 
kraje EWG i zgodne ż tempem 
uzyskanym przez kraje członkow­
skie RWPG. IV ramach tej ostatnie < 
grupy krajów niższe od nas tempo 
wzrostu dochodu narodowego, w 
granicach ok. 4 proc, uzyskały NRr 
i Czechosłowacja i nieco niższ: 
(niepełne 6 proc.) — Węgry.
, W produkcji przemysłowej, któ 
ra, jak wiadomo, stanowiła w 196'- 
r. 54 proc, dochodu narodowcy 
wytworzonego (w 1960 r. — 4~
proc.) średnioroczne tempo wzrostu 
wyniosło ponad 8 proc, i było takie
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naści. Jak już jednak wspomniano, 
nie należy się spodziewać natych­
miastowego rozwiązania tego pro­
blemu, a raczej stopniowych zmian.

Jednym z podstawowych proble­
mów, wysuwanych od samego po­
czątku poszukiwania nowych zasad 
funkcjonowania przedsiębiorstw, 
było odejście od stosowania wskaź­
nika produkcji globalnej jako pod­
stawowej miary dla oceny działal­
ności przedsiębiorstw. Mimo wielu 
zmian wskaźnik wartości produk­
cji (towarowej, bądź w niektórych 
przypadkach globalnej) pozostawał 
jednak długo wskaźnikiem dyrek­
tywnym głównie w związku z tym, 
że związane z nim było określanie 
wielkości zatrudnienia i funduszu 
plac. W związku z tym działał on 
oczywiście jako pewne kryterium 
wyboru ekonomicznego w przedsię­
biorstwach. W ostatnim czasie roz­
winięta została szeroka działalność, 
mająca na celu zastąpienie wskaź­
nika wartości produkcji w tej funk-

wielką szkodą, w zależności od ich 
jakości. Jeżeli przedsiębiorstwo na­
stawia swój profil produkcyjny na 
te produkty, które wytwarza najle­
piej, najekonomiczniej, a są one 
wytwarzane tanio i są społecznie 
potrzebne, działanie rozrachunku 
w tym kierunku jest społecznie bar­
dzo korzystne. Jeżeli jednak przed­
siębiorstwo nastawia się na okre­
śloną produkcję, kierując się cena­
mi sztucznie zawyżonymi, przyswa­
jając sobie korzyści materialne ze 
szkodą dla społeczeństwa, działa­
nie' rozrachunku jest w tym przy­
padku społecznie szkodliwe. Nie 
jest to winą ani przedsiębiorstwa, 
ani rozrachunku, ani zysku, ale sy­
stemu cen. Przedsiębiorstwo nie jest 
samo w stanie określić społecznej 
oceny produkcji. Ta ostatnia musi 
znaleźć wyraz w cenie, która przed-

ści majątku trwałego), a ostatnio 
wprowadzenie oprocentowania środ­
ków trwałych przedsiębiorstw. Opro­
centowanie jest liczone ód wartości 
środków trwałych netto i potrącane 
z zysku przedsiębiorstw. Wprowa­
dzenie oprocentowania środków 
trwałych oznacza’ nie tylko zwróce­
nie większej uwagi na wykorzysta­
nie środków będących w dyspozycji 
przedsiębiorstw, ale również zbliża 
rachunek ekonomiczny przedsię­
biorstw do stosowanych zasad obli­
czania ekonomicznej efektywności 
inwestycji.

Rachunek efektywności ekonomicz­
nej inwestycji rozwijany jest W Pol­
sce od wielu lat. W dziedzinie tej 
istnieje bogata literatura teoretycz­
na i wartościowe osiągnięcia prak­
tyczne. Już od dawna zwracano 
jednak uwagę, że jednym z czyp-

siębiorstwo się kieruje. Jeżeli cena ' ników utrudniających praktyczną

cji innymi wskaźnikami, bar-
dziej prawidłowo określającymi 
kształtowanie się pracochłonności 
produkcji. Wraz z postępem w tej 
dziedzinie wskaźnik wartości pro­
dukcji znika jako wskaźnik dyrek­
tywny, z którym związane są bodź­
ce ekonomiczne dla przedsiębiorstw. 
Jest to jednak proces stopniowy.

Równolegle z powyższymi zmia­
nami przedsięwzięto kroki dla 
Wzmocnienia działania bodźców 
ekonomicznych związanych z roz­
rachunkiem gospodarczym. Ważną 
rolę odegrał w tym fundusz zakła­
dowy. Ostatnio fundusz zakłado­
wy tworzy się głównie w oparciu 
o planowany wskaźnik rentowności 
(stosunek zysku do kosztów wła­
snych), bądź planowany wskaźnik 
stopy zysku (stosunek zysku do 
wartości majątku trwałego i obro­
towego). Warunkiem wykorzysta­
nia funduszu zakładowego jest rów­
nież realizacja szeregu innych zadań.

Jak widać z powyższych rozwią­
zań, stosowanie funduszu zakłado­
wego w warunkach polskich ma 
pewne specyficzne cechy, do któ­
rych' należy przede wszystkim 
oparcie go na wskaźnikach plano­
wych (a nie na faktycznym zysku). 
Rozwiązanie to łagodzi możliwe nie­
prawidłowości i duże różnice, któ- 
rje,,iRipglyby się tworzyć w fundu- 
szu różnych przedsiębiorstw, gdy-’ 
ł)y był on oparty, , na. faktycznym 
zysku. Rozwiązarife^to ma pewne' 
cechy pozytywne. Pozwala ono na 

, przyznawanie funduszu nie tylko 
przedsiębiorstwom przodującym, ale 
również takim, które pracują w 
bardzo trudnych warunkach. Po­
zwala ono również na pewne unie­
zależnienie funduszu od czynników 
niezależnych od przedsiębiorstwa. 
Te pozytywne cechy mają jednak 
takie same aspekty negatywne. Tak 
więc broniąc przedsiębiorstw pra­
cujących w gorszych warunkach, 
bronimy często jednocześnie przed­
siębiorstwa źle pracujące z własnej 
winy. Również, ponieważ nie moż­
na przeprowadzić w zasadzie po­
działu na czynniki zależne i nieza­
leżne od przedsiębiorstwa, zwalnia­
my je od dążenia do tego, aby to 
co rzekomo niezależne, stało się za­
leżne od przedsiębiorstwa.

Jednym z bardzo istotnych ele­
mentów reform podejmowanych 
ostatnio i mających ważne znacze­
nie dla działania rozrachunku go­
spodarczego. jest bardziej konsek­
wentne wprowadzanie zasady samo­
finansowania rozwoju przedsię­
biorstw. Wyraża się to w tworzeniu

nie daje tego w sposób prawidło­
wy, przedsiębiorstwo nie może dzia­
łać prawidłowo.

Polskie reformy ekonomiczne za­
początkowane były przy istnieniu 
pewnego zastanego. historycznie 
ukształtowanego układu cen. Ten 
układ cen stanowił zasadniczy ha­
mulec procesu reform, w szczegól­
ności wzmacniania działania rozra­
chunku gospodarczego, ceny bowiem 
w rażący sposób nie odpowiadały 
warunkom ekonomicznym kraju. Ko­
nieczność rewizji układu cen (pro­
porcji cenowych) i zasad kształtowa­
nia się cen uznana była od począt­
ku za niezbędny element reform 
ekonomicznych. Ważnym przedsię­
wzięciem w tej dziedzinie była re­
forma układu cen zbytu, przepro­
wadzona w- 1960 roku, która usta­
liła eeny zbytu na poziom’e zapew­
niającym rentowność niem ' wszyst­
kich gałęzi przemysłu, Pev. :e zmia­
ny cen zbvbu miały miejsce również 
w późniejszych latach. Aczkolwiek 
przeprowadzoną reforma cęn zby-

stosowalność tego rachunku w 
przedsiębiorstwach jest fakt, że nie 
pokryWa się on z kalkulacjami eko­
nomicznymi przedsiębiorstw oparty­
mi na rozrachunku gospodarczym i 
że działające w przedsiębiorstwach 
kryteria oceny i bodźce ekonomicz-
ne» nie są z nim zgodne.

Jak widać z powyższego 
du różnych przedsięwzięć 
micznych podejmowanych

przeglą- 
ekono- 

w Pol­

tu miała niewątpliwie 
ne ' następstwa, nie

korzy st^ 
stworzyła

funduszu 
na który 
na część 
funduszu

rozwoju przedsiębiorstwa, 
przeznaczona jest określo- 
zysku przedsiębiorstwa. Z 

tego finansowany jest
wzrost środków obrotowych oraz 
inwestycje własne przedsiębiorstwa. 
Z samofinansowaniem związane jest 
oczywiście korzystanie z kredytów 
bankowych. Bardzo istotne jest, że 
część zysku przeznaczona na fun­
dusz rozwoju określana jest przez 
względnie stały normatyw.

Stosunkowo ostrożny i stopniowy 
sposób wzmacniania roli i skutecz­
ności działania rozrachunku gospo­
darczego w polskich reformach

ona układu cen zbytu, przy któ­
rym można Ibyło oprzeć się kon­
sekwentnie na działaniu rozrachun­
ku gospodarczego dla orientowania 
działalności przedsiębiorstw.

W dalszych przedsięwzięciach, dą­
żących do stworzenia lepszych wa-' 
runków działania rozrachunku go­
spodarczego polskie reformy oparły 
się na rozwinięciu systemu cm fa­
brycznych. 'Podstawą ich tworzenta 
były' ''średn!ó^’łeźi^e'^^ „w 
sne, powiększone o .pewien procent 
zysku. Różnicę miedzy/.tak^śta- 
lonymi cenami fabrycznymi a 
cenami zbytu stanowił ncdałek 
obrotowy. Był on oczywiście bar­
dzo zróżnicowany dla różnych ga­
łęzi i towarów. W roku 1966 pod­
jęta została decyzja rozszerzeni sy­
stemu cen fabrvcznvch w zajadzie 
na wszystkie gałezie przemysłu.

W rozważaniacn teoretycznych 
widziano szereg zalet wyodrębnienia 
cen dla producenta (tj. cen fabrycz­
nych) od cen dla odbiorcy (tj. ceny 
zbytu). Wyodrębnienie to stwarza 
pewne szczególne możliwości po­
sługiwania się instrumentem cen 
dla oddziaływania na produkcję. 
Polegają one na tym, że oddziały­
wanie tp może być bardziej przemy­
ślane, 'bardziej sterowane, niż do­
puszczenie bezpośredniego wpływu 
cen rynkowych na produkcję. Istot­
ne w szczególności jest, że przez ce­
ny fabryczne można stwarzać za­
chętę dla rozwijania produkcji po­
szukiwanej na rynku przy mniej­
szym zysku (a przez to konsekwen­
cje bodźców rozrachunku dla po­
działu dochodów są mniejsze), jak 
również odizolować od wpływu na 
producenta takie kształtowanie się 
cen rynkowych, które ze względu na 
okresowy charakter bądź inne czyn­
niki nie stanowi prawidłowych syg­
nałów orientujących produkcję.

W praktycznym przeprowadzaniu 
reform cen fabrycznych okazało się, 
że świadome ukształtowanie tych 
cen, dążące do określonego wpły­
wu na produkcję wystąpiło w mini­
malnym zakresie. W zasadzie ceny 
oparte zostały na kosztach z raczej 
jednolitym narzutem zysku, przy 
wprowadzaniu pewnych preferen­
cji z zysku jedynie dla najbardziej 
nowoczesnych wyrobów. Główną

sce, ich główna orientacją jest, stwo­
rzenie prawidłowego i. skutecznie 
działającego rozrachunku gospodar­
czego. będącego podstawowym ele­
mentem systemu ekonomicznego 
przedsiębiorstw' socjalistycznych. 
Osiąga-nv w tej dziedzinie postęp 
jest widoczny, aczkolwiek problem, 
jak to już podkreślano, nie może 
być w nełni rozwiązany przez kilka 
prostych reform.

*
Uzasadnienie potrzeby decentra­

lizacji zarządzania nie zawiera prze­
słanek istnienia dużych organizacji 
przemysłowych zrzeszających wie­
le przedsiębiorstw, którymi są w 
Polsce zjednoczenia przemysłu i nie 
daje podstaw dla określenia ich 
funkcji i stosunku do przedsię- • 
biorstw. Problem ten wymaga roz­
ważenia podstawowych alternatyw 
tworzonego nowego systemu funk­
cjonowania przemysłu.

Doświadczenia pierwszego okresu 
podejmowania reform ekonomicz­
nych (tj. po 1956 roku) wykazały, 
że zmiany roli i zasad działania 
przedsiębiorstw ■, nie da się przepro- ■ 
wadzić bez, równoległych‘ zmian w 
dwu innych,, dziedzinach —-w me­
chanizmach i instrumentach ekono­
micznych oraz w działaniu central­
nego aparatu administracyjnego. Na 
podstawie tego doświadczenia sfor­
mułowany został postulat o koniecz­
ności przeprowadzania reform kom­
pleksowych. Jedną z zasadniczych 
cech kompleksowości reform jest 
objęcie nim] całokształtu aparatu 
zarządzania, a więc nie tylko przed­
siębiorstw, ale również wszystkich 
jednostek nadrzędnych. W realizacji 
tego jako pierwszy wysunięty zo­
stał probjem jednostek bezpośred­
nio kierujących działalnością przed­
siębiorstw przemysłowych, tj. zjed­
noczeń przemysłu (uprzednio cen­
tralnych zarządów przemysłu).

W naszych warunkach w zakresie 
poszczególnych dziedzin produkcji 
istnieje w zasadzie wiele przedsię­
biorstw. Wiele przedsiębiorstw pra­
cować' może na zaspokojenie tej 
samej (bądź zbliżonej) potrzeby, i 
wiele przedsiębiorstw współpracuje 
w powiązaniu tynu dostawca — od­
biorca na wWworzenie określonych 
produktów’. Innymi słowv możemy 
powiedzieć, że biorac- p,od uwagę 
ilość przedsiębiorstw mamy do czy­
nienia z rmkiem nie zmonopolizo­
wanym. bądź zmonopolizowanym w 
małym stonniu. W tvm stanie Rze­
czy is‘nirj° naster>u!aca podstawo­
wa alternatywa wyboru:

a) powierzyć rozwiązywanie sto­
sunków ekonomicznych między 
przedsiębiorstwami mechanizmowi 
typu rynkowego (nie wyklucza to 
oczywiście możliwości ingerowania

w działalność rynku przez politykę 
ceni 1 inne środki), /

b ) stwoęzyć bardziej zorganizowa­
ny układ stosunków, w których 
obok rynku istniałaby możliwość 
bardziej bezpośredniego kształto­
wania podziału pracy społecznej i 
czynników rozwoju techniczno-eko­
nomicznego.

W. polskich reformach zdecydowa­
no się wyraźnie na tę drugą alter­
natywę. Konsekwencją tego jest 
przyznanie poważnej roli w syste­
mie zarządzania przemysłem dużym 
organizacjom przemysłowym, któ­
rymi są zjednoczenia.

, Istnienie zjednoczeń i sprawowa­
nie przez nie określonych funkcji 
zarządzania przemysłem może być 
pogodzone, jak się wydaje z zacho­
waniem ważnej roli i odpowiedzial­
ności przedsiębiorstw. Przy prawi­
dłowym określeniu funkcji zjed­
noczeń. wypracowaniu przez nie od­
powiednich środków działania i 
współpracy z przedsiębiorstwami, 
mogą one prawidłowo _ uzupełniać 
działanie przedsięblbrstw. zapewnia­
jąc przez to szybszy postęp i więk­
szą racjonalność ogólnospołeczną, 
bez podważania roli przedsiębiorstw. 
Praktyczny problem polega jednak 
ną tym, że tradycje funkcjonowa­
nia jedndstek nadrzędnych nad 
przedsiębiorstwami są nie najlep­
sze, a zmiany w tym zakresie po­
wolne.

Mimo bardzo zasadniczej roli, ja­
ką w usprawnieniu systemu, ekono­
micznego przedsiębiorstw przyzna­
ją się rozrachunkowi gospodarcze­
mu. trzeba sobie zdać sprawę z te­
go. że rozrachunek gospodarczy in­
dywidualnych przedsiębiorstw w 
powiązaniu z mechanizmem rynko­
wym nie może w sposób dostatecz­
nie prawidłowy rozwiązać podsta­
wowego problemu ekonomicznego 
— racjonalnego, społecznego podzia­
łu pracy i alokacji zasobów. Przyj­
muje się w związku z tym. że jed­
ną z podstawowych funkcji ekono­
micznych zjednoczeń jest organi­
zowanie, w ramach układu podpo­
rządkowanych im przedsiębiorstw, 
racjonalnego podziału pracy (głów­
nie kierunków specjalizacji produk­
cji) i alokacji zasobów między nimi 
(głównie inwestycji). Problem za­
sadniczy polega jednak również na 
tym, aby w realizacji tej funkcji 
nie podważać pozycji i odpowie­
dzialności przedsiębiorstw. W tym 
celu zjednoczenie musi być wypo­
sażone w odpowiednie środki eko­
nomicznego i społecznego oddzia­
ływania i musi zmienić styl biuro­
kratycznego, administracyjnego za­
rządzania.

W związku z funkcjami zjedno­
czeń w zakresie organizowania spo­
łecznego podziału pracy i alokacji 
środków istnieje jeszcze jeden pro­
blem zasadniczej natury. Istnienie 
dużych organizacji przemysłowych 
obok zalet rodzi również pewne nie­
bezpieczeństwa. Rodzą się one z 1^e- 
go, że kontrolując pałanie i roz­
wój całych gałęzi produkcji, zjed- 

' noczenią "mają' fąktyczntehńa rynku 
sytuację' monopolisty, a to oznacza, 
że nie są one poddane /dostatecznie 
silnemu działaniu z zewnątrz innych 
organizacji ekonomicznych przez 
konkurencję oraz, że mają bardzo 
silną pozycję wobec odbiorców. ■ 
Pierwszy z tych czynników oznacza 
brak pewnego ' elementu sił ze­
wnętrznych działajacych bodżcowo 
i wytwarzaiących sytuacje zmusza­
jącą do stałego postępu, drugi po­
zwala na stosowanie różnych prak­
tyk na szkodę dla konsumenta.

Środki podejmowane dla rozwią­
zywania omawianego problemu mo­
gą obejmować między innymi:
• celowe wykorzystywanie han­

dlu zagranicznego jako czynnika 
nacisku, konkurencji w stosunku 
do krajowych organizacji przemy­
słowych,
• świadome organizowanie i roz­

wijanie współzawodnictwa, konku­
rencji między przedsiębiorstwami 
wewnątrz zjednoczeń.
• przeciwdziałanie tendencjom 

do pełnej monopolizacji poszczegól­
nych branż przez zjednoczenia (ten­
dencje te przedstawiane są często 
jako uzasadnione postulatem „czy­
stości organizacyjnej”, co jest kla- 

- sycznym argumentem biurokratycz­
nym).
• rozwijanie instytucji i akcji 

społecznych, zwalczających szkod­
liwe praktyki monopolistyczne na 
rynku..

*
Jest faktem dostatecznie znanym, 

że indywidualnie przedsiębiorstwa

. ' „ działań 1 postaw ludzkich) do przed-
przemysłowe nie są w stanie m tw które również kierują
bezpieczyć odpowiedniego PO>toP“ rozrachunkiem gospodarczym, 
technicznego Produkc^Nle«t to ekonomicznego,
możliwe obecnie, a, będzie jeezcze te cecny w zbliżać je w
bardziej niemożliwe w przyszłości, dd przedsię-
ze względu na coraz bardziej de- sposób zasadni .
cydującą rolę nauki 1 techniki W biorstw. Jezel . . jednostkiW&A «tis* -stEŁMuSES 

były pewnego rodzaju ekspozytura­
mi centralnej administracji w sto­
sunku do przedsiębiorstw, w no­
wym układzie zjednoczenia stać się 
powinny reprezentantami pozycji 
przedsiębiorstw w stosunku do władz 
centralnych.

Przedsiębiorstwa przemysłowe za­
chowują pełny rozrachunek gospo­
darczy. Zjednoczenia natomiast pro­
wadzą przede wszystkim rachunek 
tworzenia i podziału zysku oraz 
rozliczenia finansowe z budżetem

organizacji prac naukowo-technicz­
nych. W związku z tym przyjmuje 
się, że jedną z podstawowych funk- . 
cji zjednoczeń przemysłowych. jest 
rozwijanie bazy naukowo-technicz- 
nej dla dużych zespołów ekonomicz­
nych, (w zasadzie dla całych gałęzi 
bądźbrapż) oraz stwarzanie sprzy­
jających dla dynamicznego postępu 
technicznego warunków organiza­
cyjnych. ekonomicznych i innych. 
Ta funkcja zjednoczeń ma niezwy­
kle istotne znaczenie i stanowi jeden
z podstawowych argumentów uza­
sadniających ich istnienie.

Rola zjednoczeń w planowa­
niu uzasadniona jest tym. że w pro­
cesie planowania długookresowego 
(na okresy wielo- i kilkunastolet­
nie) najbardziej właściwym przed­
miotem dla analiz rozwojowych w 
przemyśle, jest duży zespół ekono­
miczny stanowiący' to. co zwykle 
określamy branżą bądź gałęzią. Dla 
tego rodzaju zespołu ekonomicznego 
przeprowadzać można zintegrowane 
badania potrzeb społecznych na 
produkcję, rynków zagranicznych, 
najbardziej ekonomicznego ukształ­
towania sieci zakładów produkcyj­
nych i ich specjalizacji, badać czyn­
niki decydujące o dynamice rozwo­
ju, w szczególności kierunki , postę­
pu technicznego produkcji • itp.
■ Branżowy typ zjednoczeń, wzmoc­
niony koordynacją branżową, jest 
niewątpliwie najbardziej właściwy 
dla realizowania przez zjednoczenia 
funkcji planowania rozwoju. Nie 
jest on jednak pozbawiony pew­
nych cech ujemnych. Objęcie przez 
zjednoczenia całości branży daje 
im pozycję monopolistyczną. na 
określonym rynku, z. czym związa­
ne są potencjalnie negatywne ten­
dencje, o których była mowa. Ten­
dencje te nie wydają się groźne, je­
żeli główne funkcje zjednoczeń le­
żą w sferze planowania długofalo­
wego i podejmowania środków dla 
realizacji zamierzeń rozwojowych. • 
Mogą jednak okazać się one bar­
dzo silne, jeżeli zjednoczenia mia­
łyby decydującą rolę1 w planowaniu 
krótkookresowym, ściśle związanym 
z bezpośrednim zarządzaniem i po­
dejmowaniem operatywnych ■ decy­
zji. Problem ten stoi otwarty dla. 
dalszej ewolucji systemu płanowa-
nia i zarządzania w Polsce.

Jedną z podstawowych 
funkcjonowania zjednoczeń 
słowych (sformułowaną

zasad 
przemy- 
już w

uchwale z 1958 roku i-rozwiniętą W 
. 1966 roku) jest oparcie ich działa­
nia na kryterium rozrachunku .go­
spodarczego. Ma tó służyć następu­
jącym, podstawowym Celom:

a) uczynienia ż tych jednostek 
• organizacji ekonomicznych w prze­

ciwieństwie do ich uprzedniego 
charakteru jako jednostek admini-' 
stracyjnych; ' ' '

bp stworzenia zjednoczeniom. pod-' 
. stawy dla dokdnywania wyboru 

ekonomicznego, którą daje rozra-
chunek gospodarczy;

państwa.
Zysk całego zjednoczenia tworzą 

przede wszystkim faktyczne zyski 
wszystkich zrzeszonych w nim 
przedsiębiorstw. Nie oznacza to 
oczywiście, że ; zjednoczenie dyspo­
nuje wszystkimi tymi zyskami. Jest 
ono jednak postawione w sytuacji, 
w której ważna dla niego jest wła­
śnie tak liczona suma zysków przed­
siębiorstw. W konsekwencji przy 
stałych cenach suma zysku zjedno­
czenia wzrasta na podstawie obniża­
nia kosztów własnych oraz wzrostu 
rentownej produkcji.

Zainteresowanie zjednoczeń w ra­
cjonalnym gospodarowaniu — w 
ekonomicznym podziale produkcji 
między przedsiębiorstwa, w obniż­
ce kosztów własnych, w rozwijaniu 
rentownego eksportu itp. 1— może 
być jednak zapewnione jedynie 
wówczas, jeżeli z zyskiem związa­
ne są bodźce społeczno-ekonomicz­
ne. Stąd też istotne znaczenie ma­
ją zasady podziału zysku i jego 
wykorzystania w skali zjednoczeń.

Ważną zasadą działania zjedno­
czeń przemysłowych w Polsce jest 
uznanie poważnego wpływu przed­
siębiorstw na działalność całego 
zjednoczenia. Wiąże się to ze wska­
zaną uprzednio tendencja do no­
wego usytuowania zjednoczeń w 
Ogólnym układzie systemu zarzą­
dzania przemysłem. i

Powodzenie reformy zjednoczeń, 
przemysłowych zależy w. decydują­
cym stopniu od ukształtowania. się 
stosunków między kierownictwem 
1 centralą . zjednoczenia z jednej 
strony, a przedsiębiorstwami z dru­
giej, Jak pokazuje doświadczenie, 
największą w tym przeszkodą jęst 
centralne dyrygowanie pracą przed­
siębiorstw, stosowanie biurokratycz­
nej metody szablonowego rozbija­
nia żądań planowych jako, główne-,’ 
go środka oddziaływania na przed­
siębiorstwa i nieliczenie się,z inte­
resami poszczególnych .przedsię-. 
bjorstw. Nowe ustawienie zjedno­
czeń i zasad ich działania stwarza 
zasadnicze przesłanki zmiany, ukła­
du stosunków między władzami, 
zjednoczenia, ‘a. przedsiębiorstwami 
iwzrpstu samodzielności w. zarzą-^ 
dzaniu? i .odpowiedzialności; przed??, 
siębiprśt^,./^ jednak również? 
wyraźnie' sformułować- postujat do-, 
tyczący zmiany metod i środków, 
oddziaływania ną przedsiębiorstwa.
Zasadnicze znaczenie w tym ma

c) zbliżeniu kryterium wyboru' stosowanie środków ekonomicznych 
ekonomicznego działającego na - i oddziaływania społecznego.
szczeblu zjednoczeń (i w związku z 
tym występujących w ■ nim metod JÓZEF PAJESTKA

Wariantowanie 

inwestycji

Międzyzakładowe Koło Ekonomi­
stów Biur Projektów przy Oddziale 
Warszawskim PTE prowadzi prace 
przygotowawcze do kursokonferen- 
cji nt. „Wariantowanie inwestycji 
i analizy cząstkowe w toliu projek­
towania”. Przygotowywana kurso- 
konferencja, o zasięgu krajowym, 
ma na celu zaznajomienie jej 
uczestników, a za ich pośrednic­
twem pozostałych projektantów- 
ekonomistów i innych zaintereso­
wanych:

• ze znaczeniem cząstkowych 
ąnaliz ekonomicznych w toku pro­
jektowania.

0 zilustrowanie na odpowiednio 
dobranym materiale: ząkresu, me­
tod i trybu opracowywania analiz 
cząstkowych,
• wykazanie przydatności analiz 

cząstkowych jako instrumentu wy­
boru' wariantów (rozwiązań) in­
westycji.
• przedyskutowanie zasadniczych 

problemów utrudniających właści­
we opracowywanie analiz cząstko­
wych,

9 podjęcie prób ustalenia kie­
runków i środków zmierzających 
do usunięcia braków metodologicz­
nych w zakresie opracowywania 
analiz cząstkowych.

W.W.

funkcjonowania przedsiębiorstw 
uzasadnia się tym. że trzeba rów­
nież stwarzać warunki dla jego 
bardziej prawidłowego działania, 
Rozrachunek nie jest celem dla sie- 
b'e. Ważne jest nie tylko, aby roz­
rachunek działał skutecznie, ale by 

’ działał prawidłowo, w interesach 
ogólnospołecznych. Stąd też w za- 
kresie podejmowanych reform podję­
to szereg prac i przedsięwzięć, ma­
jących na celu zapewnienie bardziej 
prawidłowego działania rozrachun­
ku gospodarczego. Ten jednak pro­
blem nastręczał najpoważniejsze 
trudności.

Rzeczą podstawową w omawia­
nej dziedzinie jest system cen. Nie 
trzeba tłumaczyć, , jakie znaczenie 
mają ceny przy skutecznie działa­
jącym rozrachunku gospodarczym. 
Ceny dają zasadnicza orientację kal­
kulacjom ekonomicznym, wpływa­
jąc przez to zarówno na wielkość 
i asortyment produkcji przedsiębior­
stwa. jak i na sposób wytwarzania. 
Takie działanie ćen może być wiel­
kim błogosławieństwem, a również
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przyczyną tego była słabość apara­
tu cenowego, który nie umiał się 
jeszcze posłużyć cenami jako waż­
nym i czułym instrumentem ekono­
micznym,

W procesie reform ekonomicz­
nych zwrócono również uwagę, że 
system cen działających w przemy­
śle utrudnia rozwiązanie jednego z 
podstawowych problemów gospodar­
ki polskiej — wykorzystania handlu 
zagranicznego dla podniesienia efek­
tywności gospodarowania. Rozwiąza­
nie tego problemu mogło nastąpić' 
dwiema drogami: przez odpowied­
nią reformę układu cen i zasad Ich 
kształtowania się, bądź przez stwo­
rzenie odrębnego systemu. W pierw­
szym przypadku problem byłby roz- ■ 
wiązywany przez rozrachunek go­
spodarczy. w drugim — obok niego. 
Wybrano tę drugą drogę, co jednak 
nie znaczy, że jest to rozwiązanie 
stałe.

Przedsięwzięcia, dążące do stwo­
rzenia prawidłowych warunków 
działania rozrachunku gospodarcze­
go k-erują się również na proble­
matykę bardziej prawidłowej wyce­
ny zaangażowanych w produkcji 
.środków. Znaczenie w tej dziedzi­
nie miało wprowadzenie w Polsce 
nowych stawek amortyzacyjnych 
(opartych na przeprowadzone) in­
wentaryzacji i nowej wycenie warto-

PORÓWNANIA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

jak w całej grupie krajów RWPG 
oraz o blisko 3 proc, wyższe niż w 
krajach EWG. Wspomniane już po­
przednio trzy kraje — NRD, Cze­
chosłowacja i Węgry, osiągnęły w 
tym samym okresie średnioroczne 
tempo wzrostu w granicach 5,6 
proc. — 7,4 proc.

Średnioroczne tempo wzrostu 
produkcji rolnej było oczywiście 
niższe; ponieważ jak wiadomo, pro­
dukcja rolna podlega większym wa­
haniom w poszczególnych latach, 
niż produkcja przemysłowa. Wynio­
sło ono u? latach 1961—1966 i w 
Polsce i łącznie we wszystkich kra­
jach RWPG nieco ponad 3 proc. 
W tym samym czasie średniorocz­
ne tempo we Włoszech szacuje się

że korekty, zresztą niewielkie,
następują
lecz 
się.

w 
że

wzrosła w

z reguły nie w dół 
górę. Obecnie szacuje 
produkcja przemysłowa

___ ..... _ granicach 7,5 — 7,7 proc., 
czyli w tempie niewiele odbiegają-
cym od uzyskiwanego w latach 1961 
—1966 przekraczając założenia pla­
nowe o około 1,8 proc. Liczymy się 
natomiast z niższym, bo w granicach 
2,5 proc., przerostem produkcji rol­
nej, co zdecydowało o niższej dyna­
mice dochodu narodowego, a miano­
wicie ok. 4,3 — 4,6 proc.

Czy oznacza to, że rezultaty o- 
siągnięte w produkcji rolnej są 
złe? Nie, ponieważ normalnym zja­
wiskiem w produkcji rolnej, wy­
stępującym. we wszystkich krajach, 
są periodyczne wahania tej produ­
kcji, a nawet spadki poniżej po­
ziomu osiąganego w latach poprzed­
nich. W dodatku w rolnictwie 
tym trudniej jest uzyskać przy-

na około 2,5 proc., we Francji 2,4 
■ proc,, io NRF — 0,5 proć. '

Jak na tvm tle przedstawiają się ...... _ . _
rezultaty ubiegłego, 1967 noku? Nie rost produkcji, im wyższe przyro- 
dysnonujomy jeszcze ostatecznymi sty miały miejsce.w latach poprzed- 
rezultatami, ale doświadczenie uczy, nich. Właśnie tak kształtowała się

sytuacja: w r. 1965 wzrost globalnej 
produkcji rolnej wyniósł '8,4 proc., 
a w r. 1966 — 5,5 proc. Na tym tle o- 
siągnięcie w roku ubiegłym przy­
rostu w granicach 2,5 proc, należy 
oceniać jako pomyślne dla bilansu 
gospodarki narodowej, chociaż oczy­
wiście wpływające na wskaźnik 
wzrostu dochodu narodowego.

Jak na tym tle wyglądają „przy­
miotniki" charakteryzujące nasz bi­
lans gospodarczy ubiegłego roku? 
Nie będziemy oczywiście twierdzić. 
Że był to rok najlepszy, ale że nie 
był to rok najgorszy nietrudno 
udowodnić nie sięgając nawet zbyt 
daleko wstecz. W roku 1960 tempo 
wzrostu dochodu narodowego wy­
niosło 4 proc., (mniej, niż w r. 1967) 
chociaż nie był to mimo wszystko 
rok pod względem gospodarczym 
zlyrw roku 1962 dochód ,narodowy 
wzrósł o 2 proc., a zaważył na tym 
spadek produkcji rolnej o 8,3 proc., 
zaś io roku 1963 dochód narodowy 
wzrósł o 7 proc., przy wzroście pro­
dukcji przemysłowej o 5,5 proc, 
(wyższe tempo miały pozostałe dzia­
ły) i był fo w dodatku rok trudyy, 
cłwba nawet najfrudnięiszy w- mt- 
nwnym dziesięcioleciu. Jest to tylko 
przykładowa ilustracją problemów 
związanych z trudnościami ąnalizy 
liczb i danych statystycznych. Cho­
dziło nam nie ci to, aby znaleźć rok 
gorszy ad ubiegłego, lecz po pro-

stu o wykazanie, że dane statys­
tyczne należy nie tylko przytaczać, 
ale i właściwie analizować w kon­
tekście całokształtu warunków eko­
nomicznych i głównych czynników 
je kształtujących, o ile się oczywiś­
cie umie i ma na celu informację, 
a nie coś. odwrotnego,

Czujemy się tutaj zwolnieni od 
analizowania szeregu negatywnych 
zjawisk rozwoju gospodarczego u- 
biegłego roku, zwłaszcza od strony 
realizacji zadań jakościowych (nie 
ilościowych) ponieważ robimy, to na 
co dzień, również w innych publi­
kacjach tego numeru, I będziemy 
tg nadal stosować, ponieważ syste­
matyczna krytyka wszelkich niedo­
ciągnięć w gospodarce jest nam 
szczególnie potrzebna obecnie", kie­
dy chcemy i musimy przestawiać 
gospodarkę z ekstensywnych na in­
tensywne metody rozwoju. Potrzeb­
ne tu jest nawet wzmocnienie tonu, 
ponieważ to przestawianie nie'jest 
tylko zabiegiem techniczno-ekono­
micznym, lecz również społecznym, 
wymaga bowiem zmian w meto­
dach myślenia i działania, iwnrOuyi- 
dzanią lub wzmacniania roli efek­
tywnościowych kryteriów oceny 
rozwoju gospodarczego. Taka jest 
bowiem różnica miedzy tymi, któ­
rzy piszą o sobie i częścią tych, 
którzy piszą o innych, że ci picru^i 
chęą pomagać i poprawiać. J. G.



P
RAWDĘ mówiąc — nikt nie 
może ściśle odpowiedzieć na 
to pytanie .Nikt ńie jest w 
stanie przewidzieć,'; ilu nas 
— mieszkańców' naszego (lub 
jakiegokolwiek innego) Jcra- 

ju — będzie za lat kilka czy kil­
kanaście, nie mówiąc już ó kilku­
dziesięciu, Bo zależy to od przy­
szłego działania całego szeregu 
różnych czynników, a przyszłości — 
niestety lub na szczęście — nikt 
nie zna.

Niemniej jednak znalezienie ja­
kiejś przybliżonej odpowiedzi na 
postawione tu pytanie ma >olbrzy- 
mię znaczenie. Przede .wszystkim 
dla całej naszej działalności gospo­
darczej, która musi być przecież 
nastawiana na'' zaspokajanie, .przy­
szłych potrzeb społeczeństwa, przy 
czvm poważna część przedsięwzięć 
rzutuje również na dalszą przy­
szłość.

Sprawy to zresztą ważne i cieka­
we nie tvlko dla działaczy gospo­
darczych. Zobaczmy tedy, jakie 
czynniki trzeba brać pod uwagę 
przy próbach prognoz demograficz­
nych i jak czynniki te działają 
dziś w naszym kraju. Można wśród 
nich wyodrębnić dwie podstawowe 
grupy: czynniki „czysto” demogra­
ficzne, których wielkość da się wy­
razić liczbowo oraz na ogół niewy­
mierne czynniki gospodarcze, - poli­
tyczne, prawne, zwyczajowe itp. 
Żacznijmy od pierwszej z tych 
grup.
DECYDUJE PŁODNOŚĆ KOBIET

Na przyszły stan liczbowy lud­
ności ma oczywiście wpływ rów­
nież liczba osób już żyjących, a 
ustalenie wielkości tego- wpływu 
jest sprawa stosunkowo prostą. Po­
ziom umieralności jest dokładnie 
badany, a jego najbardziej ■ synte­
tyczny wyraz — przeciętne dalsze 
trwanie życia (tj. średnia liczba lat, 
jaką w danych warunkach umie­
ralności ma jeszcze do przeżycia o- 

1 sobą w określonym wieku) obrazu­
ją tablice pozwalające na dość do­
kładne przewidywania ‘w tym za­
kresie.

Jak wiadomo — ostatnie dziesię­
ciolecia przyniosły nam pod tym 
względem olbrzymi postęp: na prze­
strzeni od lat 1930/31 (ostatnie ba­
dania przedwojenne) do lat 1963/65 
(ostatnie powojenne) przeciętne 
trwanie życia noworodka wzrosło 
dla mężczyzn z 48,2 do 67,5 lat, a 
dla kobiet z 51,4 do 72,9 lat. Na to 
przedłużenie życia mężczyzn o’ 19,3 
a kobiet o 21,5 lat wpłynęło przede 
wszystkim bardzo poważne zmniej­
szenie umieralności niemowląt na 
1000 urodzeń żywych (z 140 do 41), 
stąd też dalsze trwanie życia osób 
dorosłych wzrosło już w nie tak 
dużym stopniu (np. dla 45-letnich: 
mężczyzn z 24,0 do 29,5 lat, a ko­
biet z 26,4 do 33,0 lat, czyli o 5,5— 
6,6 lat).

Trudno przypuszczać, aby mimo 
nadal szybkich i nieraz zaskakują­
cych (transplantacje ^rca)_ japstę- 
pów medycyny krótjcf'okfęśymógł 
przynieść' jakie&T,ą4yWlńe przedłu­
żenie dalszego trwania życia osób 
dziś najstarszych, zresztą i tak do­
tyczy to tylko niewielkiej części 
całego społeczeństwa. Stąd też wy­
liczenie, jak w ciągu' najbliższych 
kilkunastu lat czynnik fen wpłynie 
na zmiany liczby , żyjącej już lud­
ności (oczywiście przy założeniu 
dalszego postępu) nie grozi jakimiś 
poważniejszymi błędami.

Cały natomiast szkopuł — to pro­
gnozy dotyczące liczby przyszłych 
narodzin. Teoretycznie rzecz biorąc 
trzeba tu wychodzić od liczby i 
struktury kobiet w wieku rozrod­
czym (tj. w wieku 15—49 lat). W 
najbliższych latach liczba ta będzie 
u nas stosunkowo szybko rosła od 
7,8 min w roku 1966 do 8,6 min w 
r. 1970 i gdzieś około 9,4-9,6 min 
w r. 1985. Wiąźe się to nie tylko 
z dalszym wzrostem ludności, aie 
przede wszystkim z wchodzeniem w 
ten wiek stosunkowo licznych ro­
czników powojennego „wyżu demo­
graficznego”. Przy tym szczególne 
znaczenie ma tu wchodzenie w

wiek 20—24 i 25—29 lat, tj. okres 
najwyższej płodności. Tak więc . 
liczba potencjalnych rodzicielek- w 
najbliższych dwóch dziesięcioleciach 
— rzecz to już w zasadzie przesą­
dzona — znacznie u nas wzrośnie.

Wszystko jednak zależy od tego, 
jak będzie się. kształtowała ’ płod­
ność kobiet, tj. roczna liczba uro­
dzeń żywych ną 1Ó0 kobiet w wie­
ku rozrodczym. A w minionym 
22-leciu notowaliśmy pod tym .
względem bardzo 
Początkowo była 
soka osiągając w 
wskaźnik ok. 11,0 
wi z lat 1931—32
ziomu z lat 
notowaliśmy 
dość znaczny 
ku 1960 i 7,2

Rzecz przy

istotne zmiany, 
ona bardzo wy- 
latach .1950—1955 
(równy poziomo- 
a wyższy od po-

1938/39), lecz potem 
już systematyczny i 
spadek: do 9,3 w ro- 
w roku 19165.
tym charakterystycz-

na, iż płodność grup wieku poniżej 
25 lat nie maleje specjalnie szybko 
(jest ona na razie wyższa aniżeli 
przed wojną), natomiast płodność 
grup starszych zmalała bardzo po­
ważnie (np. dla grup powyżej 30 
lat jest dziś ona 2—5-krotnie niż­
sza, aniżeli przed wojną). Tak więc 
nie wydaje się już na świat dzieci 
do końca okresu rodnego. Ale rów­
nież ta bardziej skoncentrowana w 
młodszych grupach płodność syste­
matycznie maleie.

Więc co dalej? Czy i jak długo

pracujące zawodowo kobiety bar- siły ichoddziaływania na piodnoić reąlnycKipłac, a równocześnie zwdę-
dziej niż inne, ograniczają ilość wy­
dawanego na świat potomstwa.

Perspektywy wychowania i wy­
kształcenia dzieci; Gdy perspekty-
wy te szybko się polepszają — jak . 
to się stało w Polsce Ludowjej
ma to niewątpliwy, wpływ na zwię­
kszanie rodności kobiet. Potem jed­
nak, wraz z przyzwyczajeniem się 
do nowego stanu rzeczy, znaczenie 
tego czynnika wydaje się maleć.

Specjalne bodźce ekonomiczne
' jak np dodatki rodzinne. Ich dzia­

łanie zależy od siły tych bodźców. 
W sytuacji, w której państwu nie 
zależy na zwiększeniu rodności ko­
biet, dodatki te są niewielkie i o- 
czywiście nie mogą one wywierać 
tu wpływu. Zresztą również bardzo 
wysokie dodatki nie rekompensują 
kosztów i trudu utrzymania dzieci, 
wiec raczej decydują tu inne czyn­
niki.

Planowanie rodziny — to wynik
odpowiedniej atmosfery w tej kwe-

kobiet. Pewną'pomocą może tu być kszanie aktywności zawodowej ko- 
• ■ • ■ • ' - ----- - biet,. możliwości nabywania za swe

dochody coraz szerszego asortymen­
tu dóbr trwałego użytku,, brak po­
żądanej poprawy warunków mie­
szkaniowych i obawa przed ich po­
gorszeniem — wszystko to musiało. 
wpłynąć na zmniejszanie płodności 
kobiet właśnie w . drugim 11-leciu.

jednak korzystanie z dotychczaso­
wych doświadczeń.

DOŚWIADCZENIA 22-LECIA

Doświadczenia te wyraźnie po­
twierdzają decydujący wpływ prze­
mian społeczno-gospodarczych na. 
zmiany poziomu płodności kobiet. 
Dla jego wzrostu w pierwszym dzie­
sięcioleciu najbardziej istotne zna­
czenie miała industrializacja kraju 
i związana z 'tym polityka pełnego 
zatrudnienia. Migracje młodzieży ze 
wsi do miast i jej szybsze usamo­
dzielnianie się przyspieszały możli­
wości zawierania małżeństw. Refor­
my społeczne stworzyły szerokim 
rzeszom znacznie lepsze niż przed 
wojną . perspektywy wykształcenia 
potomstwa. Zwiększeniu rodności 
sprzyjała też atmosfera chlubienia 
się kraju wysokim przyrostem na­
turalnym, a także szereg bodźców

Zmiana pólityki ludnościowej pań­
stwa (zmiana ustaw o przerywa­
niu ciąży, akcje świadomego ma­
cierzyństwa. . przesunięcie majniż- 
szego wieku zawierania mał­
żeństw, nowa polityka mieszka­
niowa) i zmiana stosunku , spo­
łeczeństwa do tych zagadnień (pla­
nowanie rodziny, idea „dorabiania 
się” przy ograniczeniu liczebności 
rodziny) — to już raczej przejawy 
rozumienia tych społeczno-gospo­
darczych potrzeb. I oczywiste, że 
znowu zmiany te śą znacznie szyb­
sze w miastach niż na wsi.

Te doświadczenia uczą, źe czyn-

• roku 1965 ■wzrośnie dó '32,5 miń, a • 
w rzeczywistości wzrosła ona do 
31,5 min.

Później, począwszy od roku 1959, 
• prognozy opierano już 'na założe­
niach zmniejszającej sie płodności. 
Coraz bogatsze doświadczenia w 
pracach prognostycznych zmuszały 
dó odejścia od schematycznej inter­
pretacji procesów ludnościowych a 
coraz lepsza statystyka ludnościowa 
(którą mamy dziś na wysokim po­
ziomie) ułatwiła rzetelniejsze obli­
czenia. Zasygnalizujmy tu niektó­
re najważniejsze.

W roku 1962 E. Rosset opubliko­
wał swa wielka prace „Perspekty­
wy demograficzne Polski”, gdzie w 
oparciu o analizę wszystkich po­
przednich prognoz przedstawił 
przewidywany rozwój ludności do' 
roku 1975 i przypuszczalny do ro­
ku 2000 w trzech realistycznych 
wariantach (nie licząc hipotetycz­
nego, zakładającego niezmienną 
płodność): maksymalnym, pośred­
nim i minimalnym. Zgodnie z ty-
mi obliczeniami ludność Polski wy- 

milionachniosłaby (w

maks.

osób):

pośr. min.

jeszcze płodność kobiet będzie u , 
nas maleć? Czy nie będzie się 
zmniejszać do tego stopnia, że w 
rezultacie mimo zwiększenia liczby 
kobiet w wieku rozrodcz.ym nasz 
przvrost naturalny (różnica między 
urodzinami i zgonami na 1 tys. lud­
ności), który w latach 1955—1966 
zmalał z 19,5 do 9,4 nadal będzie 
szybko spadał i do jakiego'punktu?

Co konkretnie wpływa dziś na 
zwiększenie lub zmniejszenie, pozio­
mu ołodności kobiet, skoro oddzia­
ływanie bodźców i możliwości czy­
sto biologicznych w zasadzie nie u- 
lega zmianom? Decyduje tu cały 
splot różnych czynników gospodar­
czych, społecznych, politycznych, 
prawnych itp., działających w róż­
nych kierunkach. Wspomnę tu — w 
telegraficznym skrócie — o niektó­
rych z tych czynników, oczywiście 
bez próby jakiejś ich hierarchizacji 
(dwa pierwsze maja jeszcze cha­
rakter raczej demograficzny, .niż 
społeczno-gospodarczy).

CZYNNIKI 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZE

Liczba zawieranych małżeństw., 
Zależy ona od ’ liczby będących- w 
mniejszości mężczyzn w „wieku 
małżeńskim” (obecnie — powyżej 
21 lat). Mimo pewnych dysproporcji 
w niektórych grupach wieku (jak 
iuż pisaliśmy — wkrótce braknie 
kandydatów „korespondujących” 
wiekiem dla kilkuset tysięcy dziew­
cząt z „wyżu”) w całym społeczeń­
stwie proporcje płci zmieniają się 
statystycznie na korzyść mężczyzn 
(a faktycznie na korzyść kobiet, 
skoro na 100 z n^h przypada co­
raz więcej mężczyzn). Niektóre da­
ne mogą jednak świadczyć 
że ostatnio’ pówóli ^żrasta^ficztia 
mężczyzn nięgęhęących korzystać, z 
dobrodziejstw małżeńskiego - stanu.

Kompensacja okresu powojenne­
go. Ten czynnik w naszym krąju, 
który wyjątkowo silnie ucierpiał 
podczas ostatniej wojny, wyraźnie 
wpływał na wzrost płodności ko-.
biet pierwszych powojen-
nych latach (i oczywiście na to,, że 
późniejszy powrót do stanu bardziej 
normalnego notowano jako spadek 
płodności). Potem wpływ ten ustał, 
zresztą .raczej przeceniano u nas 
znaczenie tego czynnika, gdyż o o- 
wym wzroście bardziej zadecydo­
wały (co dalej uzasadnimv) czyn­
niki społeczno-gospodarcze.

Polityka zatrudnienia. Polityka 
pełnego zatrudnienia mężczyzn, 
zwłaszcza zaś żywicieli rodzin, daje 
każdemu elementarne warunki u- 
trzymania dzieci (a także usuwa o- 
bawy, iż potomstwu może grozić 
bezrobocie), co sprzyjało wzrostowi 
rodności w krajach socjalistycz­
nych. Z drugiej jednak strony o- 
statnio wzrost zatrudnienia kobiet 
ma tu wpływ wyraźnie ujemny:

ILU

stil, wytwarzanej przez

NAS BĘDZIE?
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

ośrodki
kształtujące opinię publiczna oraz 
wynik związanego z tym (a także 
z postępami farmacji) upowszech­
nienia środków antykoncepcyjnych. 
Jak wiadomo — w dziedzinie tej o- 
statnie kilkanaście lat przyniosło 
nąm duże zmiany, szczególnie silne 
wśród ludności miejskiej. Istotne 
znaczenie ma tu również stworzona 
przez prawodawstwo możliwość 
przerywania ciąży niepożądanej ze 
względów zdrowotnych lub społecz­
nych.

Wierzenia religijne ostatnio
chyba staja sie coraz bardziej obo­
jętne w oddziaływaniu na poziom 
rodności. Coraz powszechniejsza 
jest bowiem świadomość, iż plano­
wanie rodziny — to konieczność hi­
storyczna krajów na określonym 
szczeblu rozwoju bez względu na 
ustrój polityczny państwa i wierze­
nia jego obywateli. ' ,

Standard życiowy. Tu sprawa jest 
dość skomplikowana. Wydaje się że 
do pewnego etapu (zapewnienie e- 
lementarnych warunków) podnosze­
nie tego pożigmu^ sprzyja wzrostowi 
rodności.’5?o^ ’
możliwośćCidaiszegó podnoszenia te­
go poziomu^często wchodzą; w- ko-, 
lizję z dążeniem do rozszerzenia 
rodziny (dalsze dziecko — albo te­
lewizor.' motocykl czy auto) i tego 
rodzaju sposób myślenia (związany 
również ze swoistym wygodnictwem 
i niechęcią do poświęcania się dla 
przyszłego potomstwa) jest coraz 
częściej spotykany. Co jednak może 
być zjawiskiem przejściowym (w 
społeczeństwach, które już sie do­
robiły dość wysokiego standardu, 
jak np. w USA, tak silnie ono nie 
występuje)

Warunki mieszkaniowe. Ten ele­
ment poziomu życiowego działa je­
dnoznacznie i dość silnie: niezado­
walające warunki mieszkaniowe lub 
obawa przed ich pogorszeniem 
wpływają ujemnie na tendencje do 
powiększania rodziny.

Można jeszcze wymienić szereg 
innych czynników, ale już powyż­
szy zestaw chyba wystarcza dla 
pokazania ich różnorodności i wa­
gi. A przy tvm jest oczywiste, że 
jeśli nawet znamy określone ten-

ekonomicznych (przy znacznie niż­
szym poziomie płac dodatki rodzin­
ne odgrywały dużo większą rolę, 
poza tym zwiększenie rodziny przy­
spieszało wówczas szanse poprawy 
warunków mieszkaniowych przez 
uzyskanie „kwaterunkowego” mie­
szkania).

Wszystkie te czynniki dotyczyły 
przede wszystkim ludności miej­
skiej (i przenoszącej sie do miast), 
stąd też płodność kobiet w stosun­
ku do okresu przedwojennego 
wzrosła tylko w miastach (i w re­
zultacie stała sie bliska bardzo wy­
sokiej płodności kobiet na wsi). 
Przy tym w związku z ruchami mi­
gracyjnymi — wzrost ten był szcze­
gólnie silny na ziemiach zachod­
nich i północnych. A fakt, że zwię-
kszenie liczby zawieranych mał-
żeństw i rodność kobiet było zwią­
zane z'koncentracją ślubów i płod­
ności w młodszych grupach wieku, 
których nie dotyczył proces rekom­
pensaty powojennej — świadczy, iż 
o tym powojennym „boomie” rod­
ności zadecydowały przemiany spo- 

». łecziKhr.gaspodarcze. iMasowe migra- 
. - cie-dp-miast i-na odzyskane- ziemie 

przy związanej z tym ' ogólnej po- 
prawle •' warunków Mieszkaniowych 
— tym bardziej musiało dopro­
wadzić do „eksplozji demograficz­
nej”.

Potem, w drugiej połowie minio­
nego 22-lecia zaczął .się spadek z 
czasem coraz powszechniejszy i co­
raz silniejszy, płodriość kobiet za­
częła maleć i nastał okres demo­
graficznej depresji (mimo dalszego

nild społeczno-gospodarcze decydu­
ją o zmianach płodności nie w ja­
kiś autonomiczny sposób, ale ’ w 
ścisłym splocie uwarunkowanym 
zarówno przez etap rozwoju kraju 
jak i przez konkretne formy tego 
rozwoju, konkretną politykę ekono­
miczną i populacyjną. Aby więc u- 
stalić prognozę demograficzną — 
trzeba znać przyszłe kierunki tej 
■polityki. ' '

Lecz nawet przewidywanie rosną­
cej czy malejącej tendencji płod­
ności nie daje jeszcze podstaw do 
bliższego określenia stopnia owych 
przyszłych zmian. Jak więc docho­
dzić do prognoz?

Najważniejszą i -najtrudniejszą 
sprawą jest znalezienie solidnie u- 
zasadnionych ekonomicznych i soc­
jologicznych założeń przyszłego 
rozwoju, to znaczy kierunku od­
działywania splotu czynników spo­
łeczno-gospodarczych i nasilenia tej 
tendencji w najbliższych latach. 
A potem weryfikowanie prognoz co 
pewien czas pozwala zwiększać ich 
prawdopodobieństwo. -

dencje nie sposób przewidzieć

wzrostu liczby ludności dyna-
mika tego wzrostu maleje). I tu 
również czynniki czysto demogra­
ficzne (wśród kobiet w wieku roz­
rodczym przejściowo zmalał udział 
najbardziej płodnych grup wieku), 
jak wykazują liczne analizy, nie 
mogły mieć tak dużego wpływu, 
zadecydowały więc znowu czynni­
ki społeczno-gospodarcze.

Jakie? Oczywiście wzrost pozio­
mu cywilizacyjnego społeczeństwa, 
ale było to również związane z o- 
kreślonymi przemianami -gospodar­
czymi. Przestawianie się z eksten­
sywnych na intensywne formy roz­
woju, większy nacisk na wzrost

rok 1970
rok 1985 
rok 2000

34;2
42,0
48,7

33,1
39,9 
45,0

37,1
40,5

żę dla roku 1965 do­Dodajmy,---- __ --- 
kladnie sprawdził się wariant pro­
średni. I że autor zwrócił też uwa­
gę na jeszcze jedną ewentualność: 
otóż zdaniem szeregu demografów 
cywilizowana ludzkość znajduje się 
na drodze do nieuchronnej stabili­
zacji ludności i gdyby przewidywa­
nia te okazały sie trafne, wówczas 
stan ludności Polski. ustabilizował­
by się na poziomie 35—37,5 min.

W swej późniejszej (1965) publi­
kacji „Polska roku 1985 — wizja 
demograficzna” E. Rosset zmniej­
sza już czasowo horyzont spojrze­
nia i opiera się już na jednym- tyl­
ko wariancie, a -mianowicie - na. o- 
statniej (ostatniej również z do­
tychczas ogłoszonych) wersji pro­
gnozy K. Dzienio (Komisja Plano­
wania Przy RM). Wersja ta zakła-

‘ .. Nasze -prognozy. . .
Pr.z^4. . wojną- :,właściwje- w , ogóle 

nie było u nas prognoz demogra- ' 
ficznych opartych o naukowe pod­
stawy (jedyną prognozą był opubli­
kowany przez. GUS w roku ■ 1939 
szacunek liczebności osób już ży­
jących do roku 1950). W pierwszym 
powojennym dziesięcioleciu stoso­
wano co najwyżej (dla potrzeb pla­
nowania) założenia nie oparte na 
szerszych analizach i zresztą nie 
publikowane.

Dopiero począwszy od roku 1956 
zaczęto opracowywać i publikować 
szereg prognoz demograficznych 
dla Polski. Prognozy takie ogłasza-- 
li demografowie z GUS, Komisji 
Planowania przy RM i niektórych 
instytutów oraz wyższych uczelni. 
Początkowo w prognozach tych 
przyjmowano założenia niezmiennej 
płodności (zastrzegano się jednak, 
iż prawdopodobnie wystąpi tenden­
cja zmniejszenia śie płodności, ale 
nie wiadomo kiedy i jak silnie). 
Stąd też np. prognozy z roku 1956 
(gdy mieliśmy 28 min mieszkańców) 
przewidywały,' iż ludność Polski w

da, iż ludność Polski wyniesie:

w roku 1970 — 33,4 min. 
w roku 1985 — 39,6 min.

Tak ■więc ludność Polski zarówno 
w 20-leciu 1946—1965, jak i w 
20-leciu 1966—1985 wzrosłaby po 
ok. 8 min. osób (tj. więcej niż liczy 
dziś Szwecja czy Austria). -Jest to 
wzrost niższy od przewidywanych 
przez poprzednie prognozy Komisji 
Planowania (np. wersja zrokulfćO 
przewidywała dla 1970 roku. 34,2 
min osób). Ale f ta ostatnią wer­
sja jest obecnie weryfikowana w 
■kierunku dalszego ..zmniejszenia 
przewidywanego wzrostu ludności, 
lecz wyniki tej -weryfikacji nie są 
jeszcze ostatecznie opracowane.

Znamy natomiast rezultaty .. we­
ryfikacji przewidywań J. Holzerą, 
.któryw roku,4864. ogłosił 'isacę 
5,-Uradzenia i"'zgony a struktura 
/Ipdnośęi . Polski ,1950—2000”, zaś oć 
statnio’. w związku z niespodziewa­
nie silnym trendem spadku’ płod­
ności kobiet zaktualizował swe 
prognozy. Według tej ostatnio zwe­
ryfikowanej wersji ludność Polski 
w 20-leciu 1965—1985 wzrośnie zna­
cznie. wolniej niż dotychczas przy­
puszczano i wyniesie:

w roku 1970 — 32,9 min. 
w roku 1985 — 38,4 min. .

Zdaniem tego demografa dalsze 
tak szybkie jak obecnie obniżanie 
się płodności kobiet, a nawet jej 
stabilizacja na poziomie przewidy­
wanym dla roku 1970 — w dalszej 
przyszłości powodowałaby, iż ocze- 
•kiwana liczba urodzeń już nie gwa-
rantowałaby prostej
ludności Polski, 
musiałaby maleć.

czyli
reprodukcji 
ludność ta

Dlatego też au-
tor ten zakłada, iż w najbliższych 
latach , będziemy musieli zmienić 
istniejącą politykę populacyjną, na 
skutek czego płodność znowu po-
woli zacznie wzrastać.

A WNIOSKI?

stytu cja ta
dzioni, których
szybko. Licznik

• Zakład Energetyczny w Bydgo­
szczy stwierdził, że licznik elektry­
czny zainstalowany w mieszkaniu 
pewnej pani chodzi za wolno skut­
kiem czego płaci ona za światło 
mniej, niż powinna. Oczywiście nie 
wiadomo od kiedy licznik chodzi 
wolniej. Na wszelki wypadek wy­
mierzono jej 600-zlotowy domiar. 
Natomiast nie zdarzyło się, żeb> in-

zwracała pieniądze lu-
licznik chodzi za 

jest własnością
przedsiębiorstwa energetycznego. L- 
żytkownik ani nie zna jego mecha­
nizmu. ani oczywiście nie wolno mu 
go ruszać. Wymierzanie takich do­
miarów jest więc bezprawne, ponie­
waż stanowi kannie za wadliwe 
działanie urządMr)należących do 

’ karzacego i jesr-przerzucaniem ma­
terialnej odpowiedzialności mi klien­
ta za pieniężne niedobory powstałe 
z własnej winy przedsiębiorstwa. 
Postulujcmj' zebranie odpowiednich 
materiałów i urządzenie ogólnopol­
skiej kampanii ukrócającej takie 
praktyki. Są one do wychwycenia, 
gdyż mają zwykle oparcie w róż­
nych wewnętrznych regulaminach, 
zarządzeniach, zbiorach przepisów I 
statutach instytucji. Zachęcamy do 
podjęcia tej roboty Departament 
Nadzoru Ogólnego Generalnej proku­
ratury.

• Wraz r. piecami, które trzeba 
przetykać i kominami, które trzeba 
czyścić przemija kominiarz zjawia­
jący się w okolicach Sylwestra z 
karteczką „Szczęścia Zdrowia w No­
wym Roku Życzy Kominiarz". Dla 
uzasadnienia datku trzeba dziś przy­
nosić szczęście w garści. Odwiedzi! 
nas pan kominiarz, wręczając w u- 
pomlnku wypełniony kupon toto­
lotka, który sprawił nam wielką ra-

dość Jako dokument rośnfęcia w na­
rodzie handlowej smykalki.

Lubelska prasa Informuje, że 
jak zwykle przed Bożym Narodze­
niem tamtejsze lasy' zostały zdewa­
stowane, bo kto żyw wycinał choin­
ki. Masowy nabunek organizowały 
zakłady pracy. Personel fabryk i 
biur opuści! swe budynki i wyru­
szy! w lasy zbrojny w siekiery. 
Stawały pociągi i autobusy, których 
obsługa skakała w las. Choinkowa 
klęska wzmaga się, mimo że na 
rynku p-ijawiły się plastikowe cho­
inki. Może dlatego nie cieszą się 
powodzeniem, że są brzydkie, może 
dlatego, że kilkadziesiąt razy droż­
sze, niż normalne — któż tam zgłę­
bi fanaberie naszej klienteli.

• W znakomicie wyposażonym 
technicznie warsztacie „Eldomu", 
mieszczącym się w Katowicach u 
zbiegu Słowackiego i Liebknechta 
klienci nie mogą sprawdzać, czy 
oddane do naprawy urządzenie 
działa, czy też nie, ponieważ fir­
ma nie ma przewodu elektrycznego, 
czyli tzw. sznura, umożliwiającego 
włączenie lodówki, miksera itd. do 
kontaktu. Działalność usługowa o- 
parta jest u nas na zaufaniu, a nie 
martwych przedmiotach.

* Specjalne oczyszczarki torów 
tramwajowych ze śniegu przemie­
rzają ulice Katowic dostarczając 
przechodniom wielkiej radości, ta­
kiej jakiej przysporzyć może tylko 
surrealizm. Przed maszyną wytry­
ska czterometrowej wysokości slup 
śniegu 1 biota, który wspaniałym 
tukiem opada na tory tramwajowe 
za .pędzącą po szynach maszyną. 
Poczciwy ten mechanizm jednym 
daje Chleb, drugim rozrywkę.

• Wrocławska prasa wydała tam­
tejszym handlowcom świętą wojnę 
o łóżeczka dla małych dzieci, po­
nieważ osoby niedorosle nie miały 
w czym sypiać, albo‘wicm łóżeczka 
dla dzieci nieosiągalne byty w tym 
mieście za żadne pieniądze. Kryly- 
ka poskutkowała. We wrocławskich 
sklepach jest już obfitość metalo­
wych łóżek dla dzieci. Co prawd» 
nie istnieją w sprzedaży materace

do łóżek, ale któż twierdzi, że za 
jednym zamachem usunąć można 
wszystkie braki w zaopatrzeniu.

• Pasażerowie autobusu nr SI 
kursującego po Bydgoszczy rzucili 
się nagle na kierowcę, obezwładni­
li go i oddali w ręce milicji. Pasa­
żerowie działali , powodowani stra­
chem: na ulicach hylo niebywale 
ślisko a szofer byt kompletnie pi­
jany. Stanisław K. — szofer, wy­
jaśnił, że nim usiadł za kierownicą 
uczestniczył dnia tego w spotka­
niu z. oficerem MO. który wygło­
sił dla szoferów odczyt o potrzebie 
zachowania bezpieczeństwa na jezd­
ni. Po odczycie upił się do nie­
przytomności i przybywszy do ga­
rażu poprosił dy spożył ora, żeby nic 
sadzał go za kierownicą, ho jest w 
sztok pijany. Dyspozytor powie­
dział, że prowadzić na trzeźwo — 
tb żadna sztuka.

• Poważna wiadomość handlowa 
zo „Słowa Polskiego”: „Piękny no­
woczesny mebel proponujemy mie­
szkańcom nowoczesnych mieszkań. 
Jest to tzw. lóżkożyrandol. Wieczo­
rem za pomocą dźwigni umieszcza 
się je pod sufitem a do nóżek przy­
wiązuje żarówki."

• Zafiksowany został plan ekspor­
tu kanarków przewidujący, że do 
końca marca 1968 wyślemy na Za­
chód 13 500 ptaków. Pierwsza 550- 
kanarkowa partia ze śpiewem opu­
ściła PRL.
• Młoda ekonomlstka . stażystka 

w jednym z chorzowskich zakładów 
przemysłowych otrzymała 400 zł pre­
mii eksportowej. Pani magister nie 
przyjęła tych pieniędzy, lecz- poszła 
do szefa 1 oświadczyła, że nie przyj- 
mie tych pieniędzy, ponieważ pra­
cuje dopiero od pól roku 1 wedle 
jej mniemania i wiedzy premia jej 
się nie należy. Przerażony szef pod­
niósł jej premię do 600 zł, Stażyst­
ka odmówiła przyjęcia tej kwoty. 
Szef podwoił ją natychmiast bła­
gając, by wyjawiła co lub kto kry­
le się za taką hardoicią. Stażyst­
ka odmówiła przyjęcia pieniędzy 1 
odtąd — jak się skarżyła dzienni­
karzowi — boją aię jej koledzy i

przełożeni. Nieszczęście jej pogłębiły 
gazety stawiając ją za wzór pra­
cownika.
• W rzeszowskich „Delikatesach” 

sprzedaje się kilkanaście gatunków 
jabłek, Każdy ma inną nazwę i ce­
nę. Zrozpaczony personel stwier­
dził na zebraniu, te nie jest w sta­
nie nazw tych i cen spamiętać. Wo­
bec tego jabłka podzielono na dwa 
gatunki: „jabłka podstawowe” 1 
„jabłka pozostałe". Racjonalizacja 
ta bardzo zainteresowała pracowni­
ków księgarń.

• W administracji nowo wybudo­
wanego w Bydgoszczy przy ul. 
Korczaka wieżowca zalrudniono mu­
rarza, którego zadaniem jest robie­
nie dziur w ścianie dla wydobycia 
nie spadających śmieci ze zsypu, 
zamurowy wanie dziury i wybijanie 
jej od nowa. Murarz pracuje po­
między trzecim a czwartym piętrem, 
gdzie znajduje się miejsce kry­
tyczne.

• Dyrekcja Gdańskich Zakładów 
Radiowych ogłosiła, że okazało się, 
iż wystarczy wytwarzane tam tele­
wizory podgrzać przez chwilę do 
temperatury 40 stopni, żeby prze­
ciętny czas bezawaryjnej eksploata­
cji powiększyć z trzystu do tysiąca 
godzin. Taśmy montażowe obudo­
wuje się już tunelami grzejnymi. 
Może warto, na wszelki przypadek 
trochę podgrzać wszystkie nasze 
wyroby przemysłowe?.
• W minionym roku w Polsce 

strzelało za dolary 1226 myśliwych, 
którzy położyli trupem 769 Jeleni, 
555 kozłów, 138 kóz i około .450 dzi­
ków. Obowiązujące cenniki są nie­
co kłopotliwe. Cena odstrzału hyka- 
jelenia jest np. różna . w zależności 
od wielkości rogów. Cudzoziemiec, 
który zapłaci za jelenia o skrom­
nych rogach plącze potem i bun­
tuje się, kiedy pod lufę podejdzie 
nut kilkakrotnie droższą sztuka, 
szczególnie, źe na odległość nie wi­
dzi za ile strzela. Nasza służba leś­
na dokłada jednak starań, żeby 
przyprowadzić gościom pod lufę ta­
kie zwierzę^. za jakie zapłacili I po­
lowanie przypomina kupowanie szyn­
ki w PSS.

• Mimo zmechanizowania olsztyń­
skich piekarń ciasto miesi się tam 
dalej nogami. Przekonał się o tym 
nabywca Chleba, który znalazł w 
bochenku zapieczone damskie pod­
wiązki. Dotychczas odczuwano brak 
pikantnego pieczywa.

• Pokłady Węgla znaleziono w 
Wałbrzychu pod chodnikiem ul. 
Świerczewskiego na Nowym Mieś­
cie. Stało się to przy okazji kopa­
nia rowów kanalizacyjnych. Ludzie 
przychodzą z kubełkami j eksploa­
tują tę kopalnię odkrywkową. Ulicz­
na żyła jest wcale bogata. W Wał­
brzychu skarby leżą na ulicy.

• W szczecińskim karze „Extra” 
wisi na ścianie napis: „Piwo jasne 
podajemy wyłącznie z sokiem." In­
terpelowani autorzy zarządzenia wy­
jaśnili, że piwo czynią niepitnym 
nie dla przyjemności. Sprzedaż wią­
zana ma na celu upłynnienie nie- 
chodliwego soku truskawkowego co 
jest pożyteczne dla gospodarki na­
rodowej. Maluczko a doczekamy się 
jeszcze śledzi z kremem, melby z 
pieczarkami 1 golonki z cukrem.

• Kiedy społeczna komisja zakła­
dowa kieleckiego przedsiębiorstwa 
budowlanego odwiedziła chorego 
murarza i odchyliwszy . kołdrę 
stwierdziła, że leży on w łóżku w 
zabłoconych gumiakach i waciaku — 
chory wyjaśnił, że to nieprawda, 
iż zwolnienie wyzyskuje dla załat­
wiania fuchy, ale ma straszne dresz­
cze, więc trzyma się ciepło.

• Sklep PSS przy ul. Stawowej 
w Katowicach odmówił wymienie­
nia, towaru p.n. „Gąski marynowa­
ne w occie” produkcji .iWarzywa- 
Owoce” czyli słoika zawierającego 
kilka marynowanych gąsek i kilka 
tysięcy marynowanych robaków. 
Personel sklepu wyjaśnił, że może 
wymieniać Wyłącznie słoiki nie 
otwarte. Firma wytwórcza „Wnrzy- 
wo-Owoce" powinna więc, powodo­
wana lojalnością wobec klientów, 
marynować robaki mające odmien­
ny, niż gąski kolor, aby umożliwić 
konsumentom ustalenie przez szybkę 
co zawiera słoik: przynętę dla ryb 
czy pijaków.

Jak z tego wszystkiego widać — 
ustalenie prognoz demograficznych 
to sprawa bardzo skomplikowana i 
trudno tu o jednoznaczne wyniki. 
Zwłaszcza w naszych warunkach, 
warunkach szybkiego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego i związanego 
z tym szybkiego przewartościowy- 
wania pojęć

Ale właśnie u nas. w warunkach 
planowej gospodarki i konieczności 
nastawiania jej rozwoju, na potrze­
by takiego społeczeństwa, jakie bę­
dzie za lat kilkanaście, (tym tema­
tem spróbujemy zresztą bliżej za­
jąć sie osobno; będzie tu chodziło 
nie tvlko o liczbę ale i o przyszłą 
strukturę ludności) — właśnie tu 
szczególnie potrzebne jest możliwie 
ścisłe przewidywanie stanu ludnoś­
ci.

Toteż choć nasze przewidywania 
są coraz bardziej ‘precyzyjne — 
niezbędne jest dalsze pogłębienie 
metod prognostycznych. Rzecz jed­
nak zależy nie tylko od demogra­
fów. Odpowiedź na pytanie „ilu 
nas będzie” coraz bardziej zależy 
od określenia „ilu nas' być powin­
no”. I jakich. Jaki mą być model 
przyszłej rodziny i model przyszłej 
konsumpcji. DlAtego z demografami 
muszą tu ściśle współdziałać socjo­
logowie i ekonomiści. *

Obecnie, gdy wchodzimy w okres 
intensywnych prac nad planami 
perspektywicznymi, gdy staje przed 
nami zasadniczy dylemat ludnoś­
ciowy: czy i jak ludność Polski 
ma się zwiększać — powinniśmy 
na _ zasygnalizowane tu sprawy 
zwrócić znacznie większą niż do­
tychczas uwagę. A nawet nie po­
winniśmy — na pewno musimy.
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Drogi poprawy 

wyników finansowych
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W toku sprawowania tego rodzaju 
nadzoru służby finansowo-księgowe 
nie ppwinnv zapominaj o koniecz­
ności minimalizacji kosztów ogólno- 
administracvinvch. które w szeregu 
przedsiębiorstwach stanowią zbyt 
wysoki odsetek ogółu kosztów. Jed­
na z metod prowadzących do ob­
niżenia tvch kosztów jest prelimi­
narzowa forma ich limitowania po­
łączoną ze ścisła etatvzacia komó­
rek administracyjnych. Służby fi- 
nansowo-ksiegowe domagaiac sieod 
innych komórek maksymalnie osz­
czędnego gospodarowania, powinny 
oczywiście same dawać przykład ta­
niej i dobrej robotv zwalczając 
tendencje do zbednej rozbudowy 
swego aparatu, doskonaląc stale or­
ganizacje swej pracv. usprawniając 
i upraszczając metodv działania.

Warunkiem sprawnego działania 
ewidencji kosztów jest zabezpiecze­
nie wiarygodnych danych ilościo­
wych o zużyciu i produkcji, dosto­
sowanie przekrojów kosztów do 
warunków przedsiębiorstwa oraz 
właściwe rozliczanie i kalkulowanie 
kosztów, zwłaszcza ogólnych. Roz­
wiązaniem. ułatwiaiacym operaty­
wne kształtowanie kosztów, jak i 
analizę rzeczywistego ich poziomu 
iest jak wiadomo normatywny ra­
chunek kosztów.

Wprawdzie normatvwnv rachunek 
kosztów nie wszędzie może być 
stosowany (np. w przedsiębior­
stwach o przewadze jednostkowej 
produkcji), ale rozpowszechnienie 
tej postępowej metody w naszym 
przemyśle należy uznać za daleko 
odbiegające zarówno od potrzeb jak 
i możliwości. W chwili obecnej jest 
on stosowany zaledwie w 235 
przedsiębiorstwach. Słuźbv finanso­
wo-księgowe powinny wykazywać 
większa niż dotychczas inicjatywę 
we wdrażaniu tej metody do prak­
tyki przemysłowej. Doniosła rolfe w 
upowszechnianiu normatywnego ra­
chunku kosztów mogą i powinny 
odegrać zjednoczenia, organizując 
wymianę doświadczeń miedzy 
przedsiębiorstwami oraz świadcząc 
pomoc organizacyjna zainteresowa­
nym zakładom.

Inna metoda zwiększania zainte­
resowania załogi sprawa rentowno­
ści i kosztów, która zresztą może 
i powinna być związana z metodą 
normatywnego rachunku kosztów, 
iest wewnątrzzakładowy rozrachu­
nek gospodarczy, Polega on, jak 
wiadomo, na wyznaczaniu jednost­

NA tle problematyki ujętej ar­
tykułem dyskusyjnym St, Lo- 
jewskiego pt. ,.Rzeczowe re­

zerwy inwestycji1* (Ż.. G, nr 2/68) 
pozwalam sobie do bardzo trafnych 
stwierdzeń autora dorzucić jcilka 
swoich uwag, koncentrujących się 
na zagadnieniu rez°rw rzeczowych 
w przedsiębiorstwach wykonaw­
czych.

Zwiększenie efektywności ■ inwe- 
stycll l'st naszym'czolowvm zada­
niem. W toku minionej 5-latki ko- 
ni°czne się s’alo dokonanie wielu 
Istotnych zmian w plamę Inwesty­
cyjnym, k‘óre nrzy zachowaniu o- 
góln’! wv«okośri nakładów, pro­
wadziły do do‘kl’wego ogran'‘cz’nia 
zakresu r^czow^go, przrgrimowa- 
nia środków i zm;an w strukturze 
działów0! i gatę^inw”! ■ ^w^stycii. 
Jednei z orkvczvn tvch posunięć na­
leży dopatrywać sie w r’edostate-; 
C7"vm wzroście Potencjału przed­
siębiorstw bndnwlpno-montazowvch 
i hrnb-n nadwyżek zdolności przero­
bowych.

W tym kon‘ekście zagadnienie 
r°zerw rzeczowych w przedsiębior­
stwach wykonawczych nabiera nie­
zwykle wysokiej rangi I może ono 
być „języczkiem u wagi" w zakre­
sie naszych zamierzeń na odcinku 
poprawy wykonawstwa inwestycyj­
nego. Wydaje się, że obecne formy 
postulowania wzrostu mocy prze­
robowych jak i ujawniania rezerw 
przez przedsiębiorstwa wykonaw­
cze sa już nieco i przestarzałe i 
nieodpowiednie.

Wzrost mocy i posiadanie rzeczo­
wych rezerw pozostają w adekwat­
nym stosunku do konieczności roz­
luźnienia dyscypliny wskaźnikowej, 
którą jak dotąd są krępowane 
przedsiębiorstwa. Uniemożliwia ta i 
to prowadzenie elastycznej polity- ■ 
k| produkcyjnej, przy zrozumiałym i
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kom mniejszym aniżeli przedsię­
biorstwo, a wiec zakładom, wydzia­
łom itn. zadań w zakresie produk­
cji. środków potrzebnych dla rea­
lizacji produkcji kosztów itp. za­
równo na okresy roczne, jak i krót­
sze (kwartał, miesiąc). Pociąga to 
za sobą wzrost udziału załogi i do­
zoru w zarządzaniu przedsiębior­
stwem oraz integracji zaintereso­
wania pracowników poszczególnych 
komórek w wykonaniu zadań 
przedsiębiorstwa jako całości, gdyż 
odpowiednie regulaminy podziału 
premii, funduszu zakładowego i in­
nych środków o podobnym prze­
znaczeniu. uzależniają ich wypłatę 
od rezultatów osiąganych w ramach 
wewnątrzzakładowego rozrachunku 
gospodarczego.

Niestety trzeba stwierdzić, że sy­
stem wewnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego, mimo jego 
wielkich zalet, sprawdzonych nie 
tylko w naszych warunkach ale i w 
skali światowej, nie znalazł jak do­
tychczas u nas należytego zrozu­
mienia i upowszechnienia. System 
ten stosuje, w różnej postaci. 30 
kopalń węgla ^kamiennego, zaledwie 
7 przedsiębiorstw przemysłu cięż­
kiego oraz kilkanaście przedsię­
biorstw przemysłu spożywczego i 
lekkiego Przvczynv słabego upow­
szechnienia tego svstemu sa oczy­
wiście różne. Należy sadzić jednak, 
że jedna z głównych iest niedosta­
teczna popularyzacja metod jego 
stosowania 1 korzyści jakie można 
orzv iego pomocv uzyskać. Podej- 
muiac inicjatywę wdrażania w. r g. 
w swoim zakładzie, pracownicy fi­
nansowo-księgowi powinni w pier­
wszym rzędzie dążyć do zaintereso­
wania ta sprawa innvch służb, a 
przede wszystkim dyrekcji, ze 
względu na konieczność zabezpie­
czenia kompleksowego działania.

Zjednoczenia, w których część za­
kładów stosuje już wewnątrzzakła­
dowy rozrachunek gospodarczy po­
winny dokonać analizy funkcjono­
wania systemu i w oparciu o jej 
wvniki. zalecić innvm zgrupowanym 
zakładom wykorzystanie uzyska­
nych pozvtvwnvch doświadczeń 
oraz udzielić organizacyjnej pomo­
cy w tvm zakresie.

Ważnym instrumentem oddziały­
wania zjednoczeń na poziom kosz­
tów. powinna stać sie międzyza­
kładowa, analiza; kosztów.' W wielu 
branżach przemysłu występuje głę­
bokie -Zróżnicowanie kosztów 'oró- 
dukcii.

Oczywiście pewien wpływ na 
zróżnicowanie poziomu kosztów 
wywierają czynniki obiektywne ta­
kie iak warunki naturalne, wypo­
sażenie techniczne itp Istnieje jed­
nak również wiele czynników su­
biektywnych. wywierających decy­
dujący wołrw na kształtowanie się 
kosztów. Analizowanie przyczyn 
występujących odchyleń kosztów 

oczywiście obowiązku utrzymywa­
nia przy tym równoważnej ekono­
miki postępowania.

Argumentacja St. Łojewskiego na 
temat efektów, jakie mogą wystą­
pić przy utworzeniu się „rynku in­
westora” dla usprawnienia procesu 
inwestowania są chyba bezsporne 
i jak najbardziej trafnie ujete i to 
na tle rzeczywiście uchwytnych i 
stwierdzalnvch ujemnych zjawisk, 
związanych z obecnie istniejącym

Rezerwy istnieją

rynkiem wykonawcy. Jeżeli stanie­
my teraz na stanowisku celowości 
utworzenia rynku inwestora, to za­
chodzi pytanie: jakie środki nale­
ży przedsięwziąć, ażeby znalazło to 
z kolei swoje relatywne odbicie po 
stronie przedsiębiorstw wykonaw­
czych.

Jestem zdania, że jedna z dróg do 
tego prowadzących, to poza znie­
sieniem limitowania zatrudnienia 
iest także konsekwentne doprowa­
dzenie do zniesienia i limitowania 
funduszu plac, jako wzajemnie się 
zazębiających elementów. Te dwa 
wskaźniki krępują- rozrost mocy 
przerobowej, jaka mogłaby być 
osiągana i to bez potrzeby żadania 
przy tym dodatkowych nakładów 
ną środki produkcji angażowane 
przv produkcji budowlano-monta­
żowej (maszvnv. dźwigi, środki 
transportowe itp).

Istnieją możliwości uruchamia­
nia pracy dwuzmianowej, znacznej 

produkcji, w poszczególnych zakła­
dach i wyciąganie z tego wniosków, 
co do alokacji produkcji polityki in­
westycyjnej, przedsięwzięć w dzie­
dzinie postępu technicznego i orga­
nizacyjnego itp. może 1 powinno 
przynieść (i jak wykazują doświad­
czenia przynosi) ogromne korzyści 
w postaci obniżki społecznych kosz­
tów produkcji i podniesienia jej 
rentowności.

KSZTAŁTOWANIE CEN 
FABRYCZNYCH I CEN ZBYTU

Kompetencje przedsiębiorstw w 
dziedzinie samodzielnego ustalenia 
cen zbytu (a tvm samym i cen fa­
brycznych, równych w tym przypad­
ku z reguły cenom zbytu) odnoszą 
sie iak wiadomo głównie do cenna:
• wyroby nietypowe, których produk- 

. cja ogranicza sie do jednego lub kilku 
egzemplarzy, a jej warunki -techniczne 
uzgadniane sa miedzy zamawiającym 1 
producentem,
• typowe elementy kooperacyjne, a 

wiec na zespoły i podzespoły do ma­
szyn i urządzeń, części i i ółfabrykaty 
wytwarzane w ramach kooperacji prze­
mysłowej.
0 usługi przemysłowe wykonywane w 

ramach kooperacji.

Podstawę proiektu cenv stanowi 
kalkulacja wstępna. Wyrywkowe 
badania wykazują że obok popraw­
nie sporządzanych kalkulacji wstęp­
nych. a tym samym cen, w wielu 
przypadkach mamy do czynienia z 
rażącymi błędami. Przeprowadzone 
ostatnio przez NIK • kontrole 950 
wyrywkowo wybranych kalkulacji 
wstępnych na wyroby nietypowe, 
produkowane przez zakłady byłego 
MPC wykazały, że tylko 24 proc, 
tych kalkulacji zostało sporządzo­
nych prawidłowo, niewielką część 
zauficrała koszty ustalone na zbyt 
niskim poziomie, zdecydowana 
większość zaś na nadmiernym po­
ziomie, przy czym odchylenia się­
gały kilkudziesięciu procent. Od­
chylenia te spowodowane zostały 
nieprzestrzeganiem przepisów, nor­
mujących tryb ustalania i uzgad­
niania cen zbytu na wyroby nie­
typowe.

Niezbędne jest wiec, aby dostaw­
cy wnikliwiej niż dotychczas ana­
lizowali wstępne kalkulacje kosz­
tów jednostkowych i przeciwdzia­
łali tendencjom do ich zawyżania. 
Oszczędzi to im kłopotów związa­
nych z późniejsza weryfikacją zy­
sku, potrącaniem nieprawidłowej 
tęgo części ftp. Konieczne jest rów-, 
nież bardzie! krytyczne ustosunko­
wanie sie odbiorców do proponowa­
nych cen zbytu, zważywszy że mo­
że to wywrzeć pozytvwnv wnlvw 
na koszty własne produkcji, czy in­
westycji.

Jeśli chodzi o cenv na wvrobv 
typowe, produkowane seryjnie lub 
masowo, to sa one ustalane w o- 
bowiązujących cennikach wydawa­
nych przez Państwowa Komisje 
Cen, bądź z iei upoważnienia nr^ez 
zainteresowane resorty. W odnie­
sieniu do poważnej czcści produk­

poprawy wydajności pracy, podnie­
sienia poziomu technologii robót 
jak i szerszego wdrażania postępu 
technicznego. Te możliwości hamo­
wane są jednak mnogością wskaź­
ników. krępujących dynamikę two­
rzenia i wyzwalania rezerw przero­
bowych przedsiębiorstw wykonaw­
czych.

Przedmiotowe rezerwy istnieją 
bezspornie w każdym przedsiębior­
stwie, tylko że ich wyzwalanie jest

CZYTELNIKÓW

po prostu w pewnym stopniu nie­
opłacalne dla przedsiębiorstwa. 
Przykładowo warto podkreślić, że 
np. przekroczenie zadań przerobo­
wych dla przedsiębiorstwa jest 
rzeczą opłacalną tylko do pewnych 
wielkości procentowych; gdyż po­
wyżej ustalonego pułapu procento­
wego — za przekroczeniem zadań 
przerobowych nie idzie odpowied­
nia korekta , funduszu płac. Jest to 
chyba jaskrawym dowodem na to. 
że chcąc stworzyć i posiadać rze­
czowe rezerwy w przedsiębiorst­
wach wykonawczych, rezerwy szyb­
ko osiągalne i realnie dające się 
w potrzebnej chwil! uruchomić, to 
trzeba niewątpliwie generalnie 
zmienić system „wskaźnikowego 
krępowania tej mocy1*. Oczywistą 
jest sprawą, że przy zmniejszeniu 
i rozluźnieniu wskaźnikowych po­
wiązań przedsiębiorstw wykonaw­
czych nie może być naruszony ich 
obligatoryjny i w odpowiedniej re­

cji przemysłowej mamy do czynie­
nia ze zjawiskiem dwu rodzajów 
cen: zbytu "i fabrycznych, różnią­
cych sie od siebie poziomem.

Cena fabryczna zabezpieczać po­
winna, jak wiadomo, pokrycie śred- 
nioważonego branżowego kosztu 
produkcji danego wyrobu oraz o- 
kreślonego zysku. Stawki zysku 
mogą być różnicowane w zależności 
od różnego rodzaju preferencji 
zmierzających np. do zachęcenia 
producentów do rozszerzenia pro­
dukcji eksportowej, unowocześnia­
nia wyrobów, podnoszenia ich ja­
kości itp.

Jednakże cele wynikające z tych 
preferencji mogą być osiągnięte w 
pełni tylko wówczas, jeśli ceny 
fabryczne sa ustalane prawidłowo, 
tzn. gdy odchylenia miedzy przyję­
ta w cenie fabrycznej planową 
stawką zysku a rzeczywiście osią­
ganym zyskiem są jedynie rezulta­
tem istotnie wypracowanej obniż­
ki kosztów. Jeśli natomiast odchy­
lenia te spowodowane sa innymi 
czynnikami, a przede wszystkim 
bleflami popełnionymi przy kalku­
lacji wstępnej kosztu, stanowiącej 
podstawę dla ustalania ceny, wów­
czas cele, które zamierzało sie o- 
siagnąć poprzez preferencyjne staw­
ki zysku, osiągnięte być nie mogą.

Przeprowadzone w 1967 roku wy­
rywkowe badania wykazały, że nie­
stety w szeregu przypadkach nowe 
ceny fabryczne zaprojektowane zo­
stały przez niektóre zjednoczenia w 
sposób nieprawidłowy, bez dostate­
cznej wnikliwości. Powstałe w 
związku z tym dysproporcje powo­
dują. że kierunek działania zawar­
tego w systemie finansowym ukła­
du bodźców zostaje zwichnięty; 
przedsiębiorstwa w dążeniu do uzy­
skiwania maksymalnych korzyści 
dla siebie i swych załóg skierowu­
ją uwagę na maksymalizacje pro­
dukcji artykułów, których nie za­
mierzało się preferować, co w rezul­
tacie odbija sie ujemnie na stosun­
kach rynkowych. Sytuacja wymaga 
wiec podjęcia odpowiednich środ­
ków zaradczych.

We wszystkich zjednoczeniach, w 
których analiza wykazuje niepra­
widłowe kształtowania sie zysków 
na poszczególnych wyrobach, nie­
zbędne iest opracowanie wniosków 
w sprawie rewizji cen fabrycznych. 
Niezależnie od jednorazowej akcji 
w tvm zakresie (która zresztą zo­
stała już zainicjowana w niektórych 
zjednoczeniach) powinna być pro­
wadzona systematyczna, okresowa 
analiza tego zjawiska i opracowy­
wane odpowiednie wnioski.

Przedmiotem obserwacji i anali­
zy zjednoczeń i przedsiębiorstw po­
winny być jednakże nie tylko ceny 
fabryczne, ale i ceny zbytu. Układ 
naszvch cen zbytu wykazuje bo­
wiem sporo niedostatków. Szcze­
gólnie odnosi się to do tych przy­
padków. w których ceny zbvtu 
kształtują sie poniżej cen fabrycz­
nych, powodując powstanie deficy­
tów, pokrywanych dotacjami. Tego 
rodzaju wyroby stanowią wpraw­
dzie /stosunkowo niewielki odsetek 
całości produkcji przemysłowej, je­
dnakże pa dłuższą metę.nie można 
tolerować utrzymywania deficyto­
wości produkcji tvm bardziej, że w 
niektórych branżach deficytowa 
produkcja stanowi poważna cześć 
ogólnej produkcji. Działania w tym 
zakresie powinny iść w dwu kie­
runkach:

1 ) w kierunku obniżki kosztów, a w 
konsekwencji obniżki cen fabrycznych, 
co może doprowadzi do likwidacji bądź 
zmniejszenia dotacji,

lacji ustalony udział w wypracowa­
niu zysku.

Drugim takim zjawiskiem, które 
powoduje wytracanie rzeczowych 
rezerw fizycznie tkwiących w 
przedsiębiorstwach wykonawczych, 
to zagadnienie podniesienia poziomu 
współpracy organizacyjnej, koope­
racyjnej oraz systemu zarządzania 
tymi przedsiębiorstwami w aspek­
cie ich różnorodnych, resortowych 
powiązań. Ta „mozaikowa” różno­
rodność podporządkowań organiza­
cyjnych, powodująca rozpraszanie 
tak ważnych środków jak: sprze'u, 
środków transportowych, zapasów 
magazynowych i „poparta” zaścian­
kowością i partykularyzmem w ich 
dysponowaniu. s*warza warunki do 
poważnego wytracania mocv prze­
robów'’.! i powstawania tymi sa­
mym prz^z to w pewnym sensie 
i rvnku wykonawcy.

Chyba dla nikogo nie stanowi 
żadnej tajemnicy, że faktycznie ist­
nieje brak jakichś szerszych orga­
nizacyjnych powiązań i koordynacji 
i kooperacyjnej współpracy miedzy 
przedsiębiorstwami wykonawcami, 
podporządkowanymi różnym resor-' 
tom. A te luki organizacyjne, to 
właśnie „bezpłatne rzeczowe rezer­
wy mocy przerobowej'*.

Wydaje się djatego, że śmielsze 
— oczywiście odpowiednio przygo­
towane — zniesienie wielu zbęd­
nych wskaźników dyrektywnych, 
krępujących możliwość naturalnego 
wyzwolenia mocy przerobowej 
tkwiącej w przedsiębiorstwach, 
obok posunięć organizacyjnych w 
zakresie poprawy poziomu organi­
zacji pracy przedsiębiorstw budow­
lano-montażowych i zacieśnieniu 
ich współpracy, może przy równo­
czesnym postawieniu sprawy ew. 
ograniczeń limitów inwestycyjnych 
wytworzyć bez większych pertur­
bacji powstanie rynku inwestora ze 
wszystkimi dodatnimi aspektami 
tej sprawy, poruszonymi przez Re­
daktora St. Łojewskiego.

MARIAN PALLASEK

l) w kterunku rewizji cmi «bytu, J«- 
ill nie istnieje możliwość nawet w 
dlutłzym okroiła czasu, oilągnlęcia od­
powiedniej obniżki kosztów.

Służby ekonomiczne przedsię­
biorstw. a szczególnie zjednoczeń, 
powinny wiec prowadzić systema­
tyczną analizę cen zbytu, badać 
relacje cen, kształtowanie sie poda­
ży i popytu itp. i na tym tle for­
mułować wnioski w sprawie ich 
zmian.

JAKOŚĆ I CENY NOWOŚCI

Jednym z najistotniejszych czyn­
ników. wpływających na ekonomi­
czna efektywność działalności nie 
tylko pojedynczego przedsiębiorst­
wa, ale i całej gospodarki, jest iak 
wiadomo Jakość produkcji. Niewła­
ściwa jakość wyrobów przynosi na­
szej gospodarce, corocznie miliardo­
we straty, zarówno z tytułu niższej 
użytkowości i wyższych kosztów 
eksploatacyjnych, jak też z tytułu 
kosztów usuwania braków.

Służba finansowo-księgowa po­
winna inicjować podejmowanie 
przez inne służby przedsięwzięć 
zmierzających do poprawy jakości 
produkcji. Powinna postulować wła­
ściwe wykorzystywanie stojących 
do dyspozycji przedsiębiorstwa 
bodźców ekonomicznych, w kierun­
ku zwiększenia zainteresowania 
pracowników problemem jakości 
wyrobów (fundusz premiowy, za­
kładowy. fundusz nagród za znak 
jakości). W tym samym kierunku 
powinien być wykorzystywany sy­
stem kar za zła jakość (zmniejsza­
nie premii i nagrpd z funduszu za­
kładowego. nieopłacanie czasu zu­
żytego przez robotników na wadli­
we wykonanie wyrobów zakwalifi­
kowanych przez kontrole technicz­
ną itp.).

Obok poprawy jakości i zmniej­
szenia rozmiarów braków, dodatko­
wym źródłem poprawy wyników fi­
nansowych w przedsiębiorstwach 
produkujących artykuły konsump­
cyjne, mogą być iak wiadomo Łzw. 
nowości, tj. nowo wprowadzane na 
rynek artykuły mody, lub szczegól­
nie atrakcyjne z innych względów. 
Na takie artykuły mogą być na pe­
wien okres czasu ustalone tzw. ce­
ny'tymczasowe, wyższe od cen sta­
łych. Z wpływów pochodzących z 
różnic cen tymczasowych i stałych, 
20 proc, zwiększa zysk przedsiębior­
stwa. 58 proc, przelewa sie na fun­
dusz ryzyka produkcji. 2 tjroc. na 
fundusz wzornictwa i 20 proc, do 
budżetu Państwa. Z funduszu ry­
zyka produkcji mogą być pokrywa­
ne przez producenta skutki przece­
ny zapasów artykułów, których 
przecena następuje równocześnie w 
handlu. Umożliwia to upłynnianie 
remanentów wyrobów, natrafiają­
cych na trudności w zbycie. Zaró­
wno wiec ze względu na możliwo­
ści poprawy wyników finansowych, 
jak i możliwości tkwiące w fun­
duszu ryzyka produkcji, służby fi­
nansowo-księgowe powinny wyka­
zywać: należyte zainteresowanie:roz- 
wijąniem' produkcji nowości; od- 
działywając w tym .kierunku na 
właściwe działy’ przedsiębiorstwa.J

STRATY NADZWYCZAJNE

Straty nadzwyczajne ponoszone 
przez przemysł osiągnęły już nie­
pokojące rozmiary i co gorsza, wy­
kazują w ostatnich latach tenden-' 
cję wzrastającą.

Wyniosły one w przemyśle kluczo­
wym w roku 1965 .blisko 8 mld zł, 
zwiększając sie w roku następnym do 
8,9 mld zł Równocześnie w okresie 
tych dwóch lat nastąpił spadek zysków 
nadzwyczajnych z 5,5 mld do 5,1 mld 
zł, tak że ujemne saldo wzrosło z 23 
do 3.7 miliardów złotych. Dane te do­
wodzą. że pogorszyła się dyscyplina 
przestrzegania zasad prawidłowej gos­
podarki. W 7 podstawowych resortach 
przemysłowych saldo strat i zysków 
nadzwyczajnych spowodowało pogorsze­
nie wskaźnika rentowności netto o pra­
wie pół punktu (z 6,64 proc, do 6,15 
proc.), W poszczególnych branżach po­
gorszenie to ma oczywiście o wiele 
głębszy charakter. W przemyśle skó­
rzanym np. w II kw. 1967 r. ujemne sal­
do kar umownych „skonsumowało” po­
nad 60 proc, zysku .bilansowego.

Wysokie straty nadzwyczajne nie 
tylko pogarszają wyniki finanso­
we przedsiębiorstw, ale w sposób 
zdecydowanie ujemny odbijają się 
na kształtowaniu funduszu zakłado­
wego i premiowego, uzależnionych 
od wyników finansowych (rentow­
ności), wywołując słuszne niezado­
wolenie załóg. Na tvm tle pojawia­
ją sie dość liczne głosy, domaga­
jące sie obniżenia stawek kar umo­
wnych, bądź też traktowania strat 
nadzwyczajnych jako nie dających 
sie uniknąć skutków działalności 
gospodarczej i w związku z tym do­
puszczenia do ich planowania. W 
niektórych przypadkach ogólnie o- 
bowiazuiace stawki kar umownych 
rzeczywiście mogą działać zbyt 
ostro w stosunku do stopnia zanied­
bań. Odnosi sie to przede wszyst­
kim do przedsiębiorstw, w których 
wvsoki udział podatku obrotowego 
w cenie zbytu wywołuje zbyt duża 
rozpiętość miedzy rozmiarami po­
branych i zapłaconych kar za np. 
gorsza jakość wyrobu, spowodowa­
na niewłaściwa jakością otrzymane­
go surowca czy półfabrykatu. W ta­
kich przypadkach istnieje możli­
wość zastosowania branżowych sta­
wek kar umownych, dostosowanych 
do istniejących warunków. Mogą 
być wreszcie doraźnie stosowane 
inne środki złagodzenia zbyt ostro 
działającego systemu, ale we wszy­

stkich tvch środkach nie można u- 
patrywać lekarstwa na chorobę, o 
której mówimy.

Zdecydowana większość strat 
nadzwyczajnych powstaje bowiem 
na skutek nieprzestrzegania przez 
przedsiębiorstwa zasad prawidło­
wej gospodarki, niedotrzymywania 
norm Jakościowych, zbyt lekko­
myślnego zawierania umów o do­
stawy, przetrzymywania wagonów 
ponad' obowiązujące terminy, nie- 
wywiązywania się w terminie a zo­

bowiązań finansowych itp. Spp- 
sobów rozwiązania problemu nie 
należy wiec poszukiwać tylko na 
drodze łagodzenia sankcji za wy- 
(tępujące nieprawidłowości, lecz 
przede wszystkim poprzez usuwanie 
przyczyn wywołujących te niepra­
widłowości. Należy poddać wnikli­
wej analizie każdy odcinek działal­
ności przedsiębiorstwa. będący źró­
dłem powstawania strat nadzwy­
czajnych i opracować program kon­
kretnych ’ przedsięwzięć zabezpie­
czających ich likwidacje bądź mi­
nimalizacje.

Usuwając przyczyny powstawania 
strat nadzwyczajnych, tkwiące we- 
wnatrz samego przedsiębiorstwa, 
należy pamiętać również o potrze­
bie zdecydowanego oddziaływania 
na kontrahentów w kierunku wła­
ściwego wywiązywania sie przez 
nich w warunkach umownych. Jak 
wykazały kontrole przeprowadzane 
przez NIK wiele przedsiębiorstw, 
kierując się źle pojmowaną za­
sadą utrzymywania dobrych sto­
sunków z dostawcami, nie egzek­
wuje od nich należnych kar, mimo 
niewypełnienia przez nich umów. 
Tego rodzaju postępowanie pogar­
sza wynik finansowy przedsięblor- 
stwa-odbiorcy, a ponadto — i to 
jest szczególnie niebezpieczne “ 
wytwarza u dostawcy poczucie bez­
pieczeństwa. bezkarności, go pro­
wadzi do petryfikacji występują­
cych niedociągnięć.

USTALANIE WSKAŹNIKÓW 
RENTOWNOŚCI

Poza niektórymi tylko branżami 
(przede wszystkim w przemyśle 
spożywczym i górnictwie), w więk­
szości przedsiębiorstw przemysło­
wych system bodźców ekonomicz­
nych powiązany został iak wiadomo 
z osiągana przez nie rentownością. 
Zarówno fundusz zakładowy jak i 
premie kierowniczego personelu 
przedsiębiorstw i zjednoczeń kształ­
tują sie w zależności od stopnia 
wykonania dyrektywnego wskaźni­
ka rentowności. Rozmiar pozapła­
cowych korzyści materialnych pra­
cowników zależy wiec głównie od 
dwu czynników:
• od prawidłowego ustalenia dyrek­

tywnego wskaźnika rentowności 1
• od wysiłków załóg przedsiębiorstw 

i zjędnoczeń zabezpieczających wyko­
nanie i przekroczenie tego wskaźnika.

Przeprowadzone badania wskazu­
ją. że w szeregu przypadkach dy­
rektywne wskaźniki rentowności u- 
stalane są dla zjednoczeń i przez 
zjednoczenia dla przedsiębiorstw 
niedostatecznie poprawnie. Skut­
kiem tego niektóre przedsiębiorst­
wa mimo dobrej prący, nie są w 
stanie ich wykonać, inne zaś wy­
konują i przekraczają je z dużą 
łatwością, uzyskując niezasłużone 
korzyści. Nietrafne określanie 
wskaźników dyrektywnych zarówno 
finansowych, jak i rzeczowych jest 
również jedna z przyczyn zbyt czę­
stych ich zmian w ciągu roku, pod­
ważających zasadę stabilności3■wa­
runków pracy przedsiębiorstw.

Na 700 zbadanych przedsiębiorstw, 
zgru-owanych w 29 zjednoczeniach, 65 
proc, dokonywało w latach 1965-1966 od 
1-5 zmian planów i inicjatywy własnej, 
lub. na polecenie jednostek nadrzędnych, 
20 proc, od 6—10 razy. 10 proc. — po­
nad 10 razy w ciągu roku. Zbyt wiel­
ka ilość zmian planów osłabia aktyw­
ność przedsiębiorstw. 2le pracujące U" 
czą na wytargowanie złagodzenia wskaź­
ników, dobrze pracujące zaś źyją w 
ciągłej obawie, źe ich dobre wyniki 
mogą stworzyć dla zjednoczenia pod­
stawę do zaostrzenia dyrektyw.

Ustalenie prawidłowych, dobrze 
wyważonych dyrektywnych wskaź­
ników rentowności, jest oczywiście 
trudne, gdyż na ich wysokość wy­
wierają wpływ liczne czynniki. 
Prawda jest jednak również, że 

. w niektórych zjednoczeniach wska­
źniki ustalane sa często w sposób 
mechaniczny, bez dostatecznego ro­
zeznania sytuacji. Ważnym zada­
niem służb finansowo-księgowych 
iest wiec przygotowywanie projek­
tów dyrektywnych wskaźników fi­
nansowych w oparciu o gruntowną 
analizę aktualnego poziomu ekono­
micznego przedsiębiorstwa, plano­
wanych zadań rzeczowych i środ­
ków dysponowanych na ich wyko­
nanie. Analiza taka powinna być 
przeprowadzana przed przystąpie­
niem do prac nad planem, ponie­
waż spiętrzenie zadań w okresie 
tworzenia planu utrudnia, spokojną 
i rozważna ocenę poszczególnych 
zjawisk.

Sprawa, która powinna znajdo­
wać' sie w centrum uwagi służb 
finansowo-księgowych, jest również 
kształtowanie się rentowności wto­
ku realizacji planu. Comiesięczna, 
systemątycz.na analizą powinna uja­
wniać wszelkie ujemne odchylenia, 
a równocześnie wskazywać na ich 
przyczyny zarówno w przekroju 
przedmiotowym, jak i podmioto­
wym (tzn. że wskazaniem miejsca 
powstania odchyleń). Podobne ana­
lizy w skali branży powinny prze­
prowadzać bieżąco służby finanso­
wo-księgowe zjednoczeń, przedsta­
wiając ich wyniki dyrekcji wraz z 
wnioskami, zmierzającymi m. in.. 
do okazania odpowiedniej pomocy 
przedsiębiorstwom, co do których 
istnieje obawa, że nie potrafią we 
własnym zakresie przezwyciężyć na­
potykanych trudności.

*

Przedstawione pokrótce czynniki 
sprzyjają poprawie wyników eko­
nomicznych i większemu nagroma­
dzeniu środków finansowych przed­
siębiorstw, Dla poprawy efektywno­
ści gospodarki niemniej Istotne jest 
jednak, również prawidłowe wyko­
rzystanie gromadzonych m. in. przez 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia 
środków, eó w znacznej mierze za­
leży od pracy służb finansowo-księ­
gowych. Problem ten wymaga je­
dnak odrębnego omówienia.

JÓZEF TRENDOTA



Włókna sztuczne JERZY KORDACKI

ZY -wzrost produkcji włó­
kien sztucznych o 300 tys. 
ton lub podwojenie ich-zu­
życia na jednego miesz­
kańca są wielkościami, 
które można uznać za op­

tymalne? Jeśli nie, to gdzie tkwi 
optimum?

Pojęcie optimum jest wieloznacz­
ne, a nawet kontrowersyjne. Za­
miast jednak szukać wspólnego 
mianownika dla odmiennych inter­
pretacji tego słowa, użyteczniejsze 
jest rozpatrzenie optymalnego tem­
pa rozwoju krajowego przemysłu 
włókien sztucznych na różnych 
płaszczyznach, z różnych punktów 
widzenia.

optimum czy maksimum

MAKSYMALNE A OPTYMALNE 
TEMPO ROZWOJU

W nieodosobnionych wypowie­
dziach maksymalne tempo rozwo­
ju branży utożsamiane jest z opty­
malnym. Stawianie znaku równości 
między optimum i maksimum w 
tym kontekście budzi sprzeciw.

Optymalny i maksymalny roz­
wój krajowego przemysłu włókien 
sztucznych można interpretować 
jako określone punkty na krzywej. 
Krzywa rozwoju krajowego prze­
mysł1' włókien sztucznych przed- 
staw.ałaby się następująco.

wyłoniła się konieczność zamknię­
cia kilku fabryk produkujących te 
włókna. Tak wygląda praktyczne 
przekraczanie optymalnych rozmia­
rów produkcji, które prowadzi do 
zmniejszania się efektów gospodar­
czych.

Wyłania się pytanie, jaka liczba 
określa minimum, optimum i mak­
simum produkcji włókien sztucz­
nych w warunkach krajowych. Wy- 
daje się, że decydującą przesłan­
ką jest wielkość zużycia włókien 
chemicznych na jednego mieszkań­
ca. Wynosiło ono w 1965 roku 1,55 
kg na 1 mieszkańca w świecie, w
tym w USA 6,7 kg, w Japonii 
kg, w W. Brytanii i NRD 9,2 
w NRF 7,8. we Włoszech 6,2, 
Francji 5 kg, w Czechosłowacji

8,9 
kg, 
we 
5,5

rozmiary produkcji

Z przedstawionego rysunku wy­
nikają między innymi następujące 
spostrzeżenia:

— punkt optymalny efektów pro­
dukcji następuje przy mniejszych 
rozmiarach produkcji niż jej mak­
simum;

— funkcja ma postać krzywej 
logistycznej.

Krzywa logistyczna wskazuje, jak 
udowodnili matematycy, że po 
osiągnięciu optimum (y = maksi­
mum) dalsze zwiększanie X-ów nie 
powoduje zwiększenia Y-ów. W ni­
niejszych rozważaniach oznacza to, 
że po osiągnięciu pewnego pułapu 
produkcji włókien sztucznych, efek­
ty z tej produkcji już nie rosną, 
a niektóre z nich nawet maleją.

Niektórzy autorzy przedstawiają 
rozbieżność między maksimum 
efektów a maksymalnym tempem 
inwestycji w sposób bardziej dra­
styczny. '

w Polsce 3,1 kg, w ZSRR 1.6
kg na 1 mieszkańca.

Niskie zużycie włókien chemicz­
nych w Polsce, zajmującej w 1965 r. 
10 miejsce w produkcji globalnej 
świata, spowodowane było przede 
wszystkim dwoma czynnikami: sto­
sunkowo niskim wskaźnikiem zu­
życia wszystkich rodzajów włókien 
na jednego mieszkańca. Należy 
zwrócić uwagę, że mimo niskiego 
wskaźnika zużycia włókien che­
micznych w kraju, byliśmy' impor­
terem tych włókien. Wartość tego 
importu wyniosła 7,5 min dolarów 
w roku 1964, a 5,1 min dolarów w 
roku 1965. Jest to o tyle nieko-
rzystne, że ujemny bilans 
chemicznych występuje we 
kich państwach RWPG, 
saldo jest niekorzystne z 
widzenia naszego bilansu

włókien 
wszyst- 
Ujemne 
punktu 
platni-

czego, ale może ono stanowić per­
spektywiczną szansę dla przyszłego

6
Z przedstawionego wykresu wy­

nika, że wzrost inwestycji poza 
punkt optymalny powoduje zmniej­
szanie się efektów. Rysunek ten 
odnosi się wprawdzie do skali ma­
kroekonomicznej, ma on jednak 
duże zastosowanie również do posz­
czególnych branż.

Weryfikacje przedstawionych for­
muł matematycznych w praktyce 
znajdujemy w postaci likwidacji 
zakładów czy firm w gospodarce, 
która przekroczyła optimum roz­
miarów produkcji. Np. firma Siid- 
deutsche Chemiefaser wyproduko­
wała w 1966 roku o 15 proc, mniej 
niż w roku 1965 włókien wiskozo­
wych, zmniejszając zatrudnienie o 
1 800 pracowników. Inne przykła­
dy: firma Celanese Fibers Co. unie­
ruchomiła fabrykę włókien sztucz­
nych o zdolności 12 tys. ton rocz­
nie, w wyniku nasycenia włókna­
mi sztucznymi rynku japońskiego

eksportu włókien sztucznych 
pewno musi być brane pod i

i i na 
uwagę

przy rozpatrywaniu optymalnego 
tempa rozwoju krajowego przemy­
słu włókien chemicznych.

Z przedstawionych uwag wynika, 
że aby osiągnąć obecny poziom zu­
życia włókien chemicznych na jed­
nego mieszkańca w przodujących 
państwach, produkcja krajowa po­
winna wzrosnąć prawie 2,5-krotnie. 
Jeżeli przyjmiemy za docelowy 
rok 1985 i uwzględnimy prognozy, 
że w państwach bardziej od nas 
zaawansowanych produkcja włó­
kien chemicznych będzie rocznie 
wzrastać w przeliczeniu na jedne­
go mieszkańca 2—4 proc., co przy 
procencie składanym wyniesie w 
okresie 20 lat ca 75 proc., to przez 
najbliższe 20 lat, aby dorównać tym 
państwom, nasze zdoiności produk­
cyjne winny wzrosnąć w stosunku 
do roku 1965 (100 tys. ton) prawie

4-krotnie i wynosić 400 000 ton/rok 
(100 X 2,5 + 75%). Następnie u- 
względniając krajowy wzrost de­
mograficzny, szacowany na prawie 
6 milionów osób, tzn. ca 20 proc., 
docelowy wzrost produkcji włókien 
chemicznych wynosiłby ([100 X 2,5 + 
+ 75%]-j-20%) 4,8 raza w stosunku 
do roku 1965, co stanowiłoby ca 
480 tys.. ton/rocznie.

Wyłania się pytanie, czy w na­
szej gospodarce roczna produkcja 
włókien sztucznych w ilości 480 tys. 
ton, co oznacza ca 12 kg na jedne­
go mieszkańca, jest wielkością op­
tymalną, czy maksymalną. Wpraw­
dzie przedstawione wyliczenie jest 
prawidłowe pod względem arytme­
tycznym, jednak ostateczny wynik 
jest znacznie powyżej optimum i 
blisko maksimum, a więc nieefek­
tywny ekonomicznie. Liczba ta jest 
nie do przyjęcia w teoretycznych 
rozważaniach, ani w praktyce go­
spodarczej, ponieważ:

— państwa przodujące w produk­
cji włókien sztucznych są ’od nas 
znacznie bogatsze, tzn. mają bar­
dziej rozwiniętą całą gospodarkę, 
a nie tylko przemysł włókien 
sztucznych. Po drugie, ich dochód 
narodowy, zarówno globalny, jak i 
na jednego mieszkańca jest więk­
szy od naszego. Już te dwie prze­
słanki wystarczają do stwierdzenia, 
że wskaźniki zużycia włókien 
sztucznych w tych państwach są 
dla nas maksymalne, a nie opty­
malne, i w związku z tym, nie 
do przyjęcia;

— włókna sztuczne w ca 60 proc, 
zużywane są na odzież, a w pozo­
stałych 40 proc, na inne wyroby. 
Koszt prania bielizny i odzieży w 
tamtych państwach waha się od 
kilku do kilkudziesięciu procent 
wartości nowej sztuki, podczas gdy 
u nas od 0,5 do 5 proc. Taka rela­
cja kosztu prania do kosztu nowej 
sztuki powoduje, że tam okres 
użytkowania bielizny i odzieży jest 
kilka lub kilkanaście razy krótszy 
niż u nas. Dla rozważań nad opty­
malnym tempem rozwoju przemy­
słu włókien sztucznych oznacza to 
mniejszy popyt w kraju, spowodo­
wany nie tylko czynnikami ekono­
micznymi, ale również zwyczajo­
wymi, które w okresie kilkunastu 
lat nie ulegną tak gruntownym 
przeobrażeniom, aby powszechne 
stało, się niszczenie bielizny po kil­
ku Użyciach;

— rozwój naszej motoryzacji, 
przemysłu, standardu mieszkanio­
wego, mimo dużego tempa; pozo­
stanie niżśzy od istniejącego stan­
dardu w tamtych państwach; Ozna­
cza to, że w przeliczeniu na 
1 mieszkańca nie będziemy zuży­
wać w' tych dziedzinach 8 kg 
(40 proc, 'od 20 kg na 1 .mieszkań­
ca) włókien sztucznych., ./¾

Wielkość produkcji , włókien 
sztucznych w roku 1985 określona 
na 480 tys. ton rocznie, jest ma­
ksymalna i, z przyczyn przedsta­
wionych wyżej, nie do przyjęcia. 
Optymalizacja tej wielkości pole­
gałaby na zmniejszeniu jej do 400 
tys. ton rocznie, tj. 10 kg na jed­
nego mieszkańca. Liczby te ozna­
czają, że zamiast 2,5-krotnie mniej­
szego zużycia włókien sztucznych 
w stosunku do państw bardziej za­
awansowanych, zużywalibyśmy w 
roku 1985 mniej tylko od kilku do 
kilkunastu procent. Różnice te by­
łyby uzasadnione czynnikami histo­
rycznymi.

eksportu skłonny będzie upatrywać 
optimum bliżej maksimum; — in­
westor ograniczony realiami w po­
staci wykonawców, biur projekto­
wych,- dostawców maszyn i urzą­
dzeń itp. upatruje optimum bliżej 
minimum; konsument, dla które­
go istotna jest cena i wartość użyt­
kowa włókien, a aspekty technicz­
ne i ekonomiczne, produkcji są mu 
z reguły nieznane i obojętne, nie 
szuka optymalnego tempa rozwoju 
analizowanej branży. Jego interes 
w gospodarce kierowanej nie wy­
łącznie zyskiem, winien być jed­
nak najważniejszy.

W normalnie funkcjonującej go­
spodarce o tempie rozwoju branży 
decyduje interes konsumenta, ale 
wyżej wymienione punkty widze­
nia modyfikują go niekiedy w 
znacznym stopniu. Interes konsu­
menta wyznaczają dwa parametry: 
użyteczność włókna i jego cena. 
Przez użyteczność rozumiemy ja­
kość, tzn. trwałość, wygląd, modę, 
łatwość prania, trwałość kształtów. 
Cenę można uważać w pewnym 
stopniu za wielkość odwrotnie pro­
porcjonalną do użyteczności, tzn. w 
pewnych granicach niższa cena sta­
nowi rekompensatę gorszej jakości. 
Jednak w miarę postępującego do­
brobytu, zakres kompensowania 
maleje — istnieje krańcowa prefe­
rencja włókien lepszej jakości, aż 
do zupełnego wyeliminowania gor­
szej, niezależnie od atrakcyjności 
ceny.

Obecnie w wielu wyrobach włók­
na sztuczne okazały się lepsze od 
naturalnych, i wypierają te ostat­
nie. Nie można jednak tej elimina­
cji doprowadzić do końca. Główną 
barierę eliminacji włókien natural­
nych przez sztuczne, stanowią złe 
właściwości fizjologiczne, tych os­
tatnich, a zwłaszcza brak u nich 
hygroskopijności. Nie każdy rodzaj 
włókien sztucznych. posiada tę wa­
dę w jednakowym stopniu. Włókna 
poliestrowe i poliamidowe są naj­
gorsze pod tym względem, a nowo­
czesne włókna wiskozowe typu po- 
linosic wadę tę mają poważnie 
zmniejszoną. Zdania na temat, w 
jakim stopniu włókna chemiczne 
mogą wyeliminować. naturalne w 
najbliższym dwudziestoleciu, są 
kontrowersyjne. Najbardziej prze­
konywające stanowisko w. tej spra­
wie, jest następujące: wyelimino­
wanie ' w okresie dwudziestu ' lat 
włókien naturalnych przez włókna 
chemiczne wyniesie: a) w artyku­
łach technicznych, przemysłowych i 
innych ■ nieodzieżowych w 90—95 
pif Sc., bJw artykułach odzieżowych 
w 50—70 proc.

Kierunek i tempo inwestowania 
w przemyśle włókien sztucznych 
ze względu na problem.y asorty­
mentowe, a więc • najbardziej inte­
resujące konsumenta, .zostały szcze­
gółowiej rozpatrzone w trzech ar­
tykułach tego samego autora*).

tempa rozwoju krajowego przemy-. 
słu włókien sztucznych, widzianego 
z punktu widzenia konsumenta, a 
mianowicie: jakość włókien sztucz­
nych jest w większości zastosowań 
lepsza od . włókien . naturalnych, 
wyjątek stanowią właściwości fizjo­
logiczne, które w najbliższych . la­
tach uniemożliwiają całkowite wy­
eliminowanie włókien naturalnych. 
Wzrost zużycia włókien sztucznych 
wynikać więc będzie nie tylko ze 
wzrostu dobrobytu, ale również, z 
dalszego wypierania włókien natu­
ralnych przez sztuczne.

Prognozy przemysłu lekkiego •*) 
przewidują zwiększenie udziału 
włókien chemicznych z 43,5 proc, 
w 1965 r. do 61,7 proc. w-1985 r„ 
a wzrost zużycia włókien sztucz­
nych na jednego mieszkańca do 9,39 
kg, a więc prawie 2,7 raza.

Zgodnie z 1 poprzednio - przytoczo­
nym twierdzeniem, że preferencja 
włókien przez, konsumenta jest 
kształtowana nie tylko przez war­
tość użytkową wyrobu, ale również 
przez jego cenę, należałoby się za-
stanowić, ■ czy 
poszczególnymi 
nie oddziałuje 
ju krajowego 
chemicznych.

relacją cen między 
rodzajami włókien 
na tempo rozwo- 
przemysłu włókien

Aktualne włókna wiskozowe- są 
najtańsze, - a syntetyczne -najdroższe. 
Jednak te ostatnie są najatrakcyj­
niejsze. W związku z tym wyłania 
się pytanie: czy wyższe ceny włó­
kien syntetycznych od naturalnych 
nie ukształtują odwrotnego trendu’ 
od użyteczności poszczególnych 
grup włókien? Fakt, iż w okresie 
ostatnich 20 lat ceny na’ włókna 
naturalne spadły o kilka puńktów, 
a na włókna syntetyczne o prawie' 
150 punktów (ta tendencja utrzy­
muje się nadal) pozwala- przypusz­
czać, że w ciągu najbliższych łat 
relacja cen ukształtuje się. na ko­
rzyść włókien syntetycznych. . W 
związku z niskimi- cenami na 
sztuczne włókna wiskozowe j szyb­
kim spadkiem cen na włókna syn­
tetyczne — włókna chemiczne sta­
ją się również pod względem cen 
atrakcyjniejsze od włókien natural­
nych.

Tak więc decydujący..punkt.wi­
dzenia ńa tempo wzrostu krajowe­
go przemysłu włókien sztucznych, 
jakim jesfriśtanowiskpjkonsumenta, 
determinowąhe-.prźeź^ńżytecźńość i 
ceny włókien, wskazuje, że włókna 
chemiczne są dla. niego korzystne.

MOŻLIWOŚCI FINANSOWE 
KRAJU A OPTYMALNE TEMPO 

ROZWOJU PRZEMYSŁU 
WŁÓKIEN CHEMICZNYCH

ł
Nakłady inwestycyjne: na rozwój

INTERES KONSUMENTA 
CZYLI KSZTAŁTOWANIE 

PALETY ASORTYMENTOWEJ 
W ROZWOJU BRANŻY

W innym miejscu skali widzi
optimum rozwoju branży: 
tralny dysponent środków 
wych, który rozdziela je 
szczególne branże, działy, 
rego determinantami jest

— cen- 
finanso- 
na po­

dia któ- 
wielkość

dochodu narodowego i polityka je­
go podziału: — przedstawiciel han­
dlu zagranicznego, który dąży do 
minimalizowania importu włókien, 
a może nawet do zwiększania ich

Wy daj e się 
wniosków z

1. Przeszło 
wania rynku

celowe przytoczenie 
tamtych rozważań.
-95 proc, zapotrzebo- 
stanowią trzy rodzaje

włókien syntetycznych, tj. poliami­
dowych, poliestrowych i poliakry- 
lonitrylówych oraz nowoczesnych 
włókien wiskozowych. -

2. Konieczne są znaczne inwesty­
cje dla nowoczesnych włókien wis­
kozowych, tzn. modalnych, polino- 
sic, kord Super I i Super II. Dla 
tradycyjnych włókien wiskozowych 
prowadzić inwestycje odtworzenio- 
we tylko tam, gdzie jest to uzasad­
nione rachunkiem ekonomicznym.

3. Włókna poliestrowe — rozwi­
nąć kilkakrotnie obecną zdolność 
produkcyjną „Elany”.

4. Włókna poliamidowe — zdecy­
dowanie zwiększyć produkcję włó­
kien poliamidowych, uwzględniając 
lepszą jakość nylonu 66 od produ­
kowanego nylonu 6.

5. Włókna akrylonitrylowe — 
zwiększyć produkcję aniłany kilka­
krotnie. Rozpocząć produkcję włó­
kien modakrylowych.

Na podstawie tych przesłanek 
możemy sformułować następny 
wniosek w sprawie optymalnego

.Wykorzystującdane finansowe 
ubiegłego dziesięciolecia do rozwa­
żań' nad optymalnym tempem roz­
woju branży w najbliższym dwu­
dziestoleciu, ..otrzymujemy ' nakład 
finansowy na / przyrost: zdolności 
produkcyjnej 300 tys. ton/rok -W! 
wysokości 52 miliardów złotych* 
Takie ujęcie zagadnienia sprowa­
dza się do stwierdzenia: aby osiąg­
nąć w roku 1985 zdolność produk­
cyjną w przemyśle włókien. sztucz­
nych w wysokości 400 tys. ton 
rocznie, prowadząc prace: inwesty­
cyjne w analogiczny sposób i wa­
runkach 1956—65, należałobywy­
datkować ca 52 miliardy złotych.

Bliższe rozważenie tej ’ kwoty 
przekracza ramy niniejszego arty­
kułu, przede wszystkim dlatego, ■ i» 
dotyczyłoby ono .zagadnień makro­
ekonomicznych. " Należy jednak 
zwrócić uwagę, że nie chodzi tu 
o. pobranie" z budżetu państwa w 
latach 1956—65 pełnej kwoty 52 
miliardów złotych, ponieważ:

Po pierwsze, w okresie dwu­
dziestu lat następować będzie suk­
cesywny zwrot do budżetu akumu­
lacji. Stawki amortyzacyjne zwra­
cają do budżetu nakłady inwesty­
cyjne w ciągu . 10 lat;,, tzn. że za­
miast 52 miliardów złotych z bu­
dżetu zostanie wydatkowane 26 mi­
liardów złotych. Po .drugie, nowa 
produkcja zapewnia również- wpły­
wy do budżetu.- Kwąntyfikacja za­
gadnienia ze względu ha redystry­
bucyjną funkcję’ ceń 'jest za ob­
szerna, aby ją tu omówić. Po trze­
cie, pewna część nakładów na in­
westycje w. brańży włókien -sztucz­
nych oznacza zmniejszenie wydat­
ków ha import włókien natural­
nych. Jeżeli traktujemy' budżet ca­
łościowo, a nie patrzymy na jego 
poszczególne części, to możliwość 
kompensaty jest oczywista. Po 
czwarte, nakłady były obliczane dla 
analogicznych warunków, ’ jak 1 w 
latach 1956—65. Zdobyte doświad­
czenia ekonomiczne i techniczne 
mogą poważnie zmniejszyć nakłady 
na. jednostkę. Optymalne tempo 
rozwoju przemysłu włókien che­
micznych, zapewniające zaspokoje­
nie potrzeb ną poziomie najbardziej 
rozwiniętych państw, wymagałoby 
wydatkowania maksimum 52 mi­
liardów złotych, zwróconych zresz-
tą w tym samym czasie w więk- 

......... wynikusżej części do budżetu w 
amortyzacji i akumulacji.

WNIOSKI

Za optymalne tempo 
krajowego przemysłu 
sztucznych uznać należy

rozwoju 
•włókien 
przyrost

zdolności produkcyjnej do roku. 
1985 o 300 tys. ton., co : łącznie z 
posiadanym w ' roku 1965- potencja-: 
łem produkcyjnym, stanowi- ziipl-. 
ność-produkcyjną’400. tys. ton- rocz­
nie. Taka ilość włókien chemicz­
nych . zapewni wskaźnik zużycia ną 
jednego mieszkańca w ■wysokości
ok. 10 kg .rocznie, tzn. przekroczy 
współczesne zużycie najbardziej za­
awansowanych państw, będzie jed­
nak nieco niższe od ówczesnego 
zużycia W - tamtych państwach. 
Różnica, taka Uzasadniona będzie -w 
najbliższym dwudziestoleciu wa-

przemysłu, włókiem .Chemicznych w., .runkami historycznymi i finanso- 
latach 1956-^65 wg GUS . wynosiły ^wmi •
5,5 mld'źł-w cenachi/danega roku/-, : ;w.. obr '1ac_ ODtvmalne 
Natomiast. wyrażone.;.Wi cenach ro- ' .
ku 1965 wyniosły"i ’ .rO2w°Ju! przedstawione, w

Następnym z ‘punktu widzenia' 
finansowego pytaniem, istotnym w 
poszukiwaniu optimum przemysłu 
włókien chemicznych, jest przyrost 
wielkości produkcji, uzyskany ,w
tym samym dziesięcioleciu za: wy­
żej wymienioną kwotę. Dane rtę 
według GUS przedstawiały się na­
stępująco: produkcja roku 1956 wy­
nosiła 56 952 tony, natomiast w 
1965 — 103 9Ó6 ton. Przyrost wyno­
sił 46.954 tony.

Tak więc za kwotę 6,5 mld zło­
tych, wydatkowanych w dziesięcio­
leciu 1956—1965, uzyskano przyrost 
zdolności produkcyjnej w wysokoś­
ci 46 954 ton, tzn. uzyskanie zdol­
ności produkcyjnej' 1 tony/rok 
kosztowało 140 tys. zł. W celu 
uproszczenia rozumowania i wywo­
dów popełniono tu dwie nieścisłoś-

niniejszym artykule, większe od 
przyjętych rok temu w; rozwoju 
branży, gdzie według różnych al­
ternatyw przyjmowano docelową 
zdolność produkcyjną od 330 ’ do. 
360. tys. ton ’ rocznie. Wielkości w. 
założeniach należy uznać za mini­
mum. Ich korekta in plus winna 
wynikać z uzasadnionej tendencji 
zmniejszania włókien, naturalnych. 
Również główny przetwórca włó­
kien chemicznych, przemysł, lekki.
szacuje zapotrzebowanie na 
ną sztuczne w roku 1985 w 
bliskiej 400 tys. ton.

włók- 
ilości

Nakłady na postulowane opti­
mum produkcji wyniosłyby ca 52- 
miliardy złotych w< warunkach 
1965 r.

ci. Po 
wane 
dukcji 
nych, 
dukcji

pierwsze, za kwoty wydatko- 
w roku 1965 przyrost,. pro- 
następował w latach następ- 
podobnie jak przyrost pro- 
w roku 1956 był wynikiem

nakładów z lat ubiegłych. Po dru­
gie, przyrost zdolności produkcyj­
nej w poszczególnych latach doty­
czył różnych rodzajów włókien, na 
które nakłady inwestycyjne są od­
mienne.

•) J. Kordacki: „Wybór jednego z 
trzech rodzajów włókien ’ syntetycz­
nych", „Chemik” nr 10 rok 1967;. ;,Przy- . 
szłość włókien wiskozowych”, „Chemik" 
nr 1/1963; „Możliwość i .celowość pro­
dukowania w kraju nowoczesnych wM» 
kien sztucznych, dotychczas nie wy­
twarzanych w kraju", „Chemik" — W 
druku.

••) Opracowanie H. Górskiego’ 1 z. 
Wawrzaszka pt. „Realność osiągnięcia 
w 1985 r. 65 proc, udziału włókien .che­
micznych w ogólnym zużyciu włókien 
w Polsce”.

Na łamach „Samorządu Robotniczego”nr 12/67

EKSPORT. ORGANIZACJA PRACYNOWOCZESNOŚĆ.
OSTATNI z roku ubiegłego 

„Samorząd Robotniczy” przy­
nosi wiele ciekawych mate­
riałów. Chcielibyśmy zwró­

cić uwagę Czytelnika na: wspólny 
artykuł L. Gilcjki i M .Trzeciaka o 
„Kontrolnych funkcjach samorzą­
du", na redakcyjny materiał sta­
nowiące „Przegląd stołecznej samo­
rządności mieszkańców”; na rów­
nież redakcyjną, „Kronikę deglo- 
meracyjną". Nieco szerzej zatrzy­
mamy się nad materiałami z Ple­
num Komitetu Warszawskiego, któ­
re obradowało nad zadaniami sto­
łecznego przemysłu elektromaszy­
nowego w dziedzinie nowoczesno­
ści. eksportu i organizacji pracy.

*

Publikowane materiały koncen­
truje się głównie na trzech zagad­
nieniach. mianowicie: rozwoju tech­
niki. usprawnieniach w organizacji 
pracy i rozwoju eksportu. Jak oce­

niono dotychczasowa działalność na 
tych odcinkach i co proponuje się 
na najbliższą przyszłość?

Opracowane w zakładach prze­
mysłu elektromaszynowego pro­
gramy rozwoju techniki na lata 
1966—1970 obejmują: wdrażanie do 
produkcji nowych opracowań koh- 
strukcyjnych prototypów i moder­
nizację wyrobów; poprawę poziomu 
technicznego w drodze zakupów li­
cencji i współpracy międzynarodo­
wej; modernizację i wdrażanie no­
wych procesów technologicznych 
umożliwiających większą wydaj­
ność i lepszą jakość wyrobów; pro­
pozycje rozwoju zakładowego za­
plecza technicznego i postulaty pod 
adresem wyodrębnionego zapleczi 
badawczego oraz nakłady inwesty­
cyjne i nakłady z funduszu postę­
pu technicznego.

Jak wygląda ocena prawie dwu­
letniej realizacji tych programów?

Niewykonanie wszystkich zamie­
rzeń w dziedzinie unowocześniania

wyrobów wynikło z powodu nie­
pełnego zrealizowania planu wdro­
żenia do produkcji nowych wyro­
bów, nieprawidłowej struktury no­
woczesności wyrobów nowo uru­
chamianych oraz stosunkowo ma­
łej wartości produkcji przypadają­
cej na jeden asortyment wyrobów 
nowoczesnych, a także niepełnej 
realizacji zadań w dziedzinie mo- 
derniżacji już produkowanych wy­
robów'.

Warszawskie przedsiębiorstwa 
przemysłu elektromaszynowego ma­
jące osiągnąć w bieżącym pię­
cioleciu duży wzrost wydajności 
prac/, mogą tego dokonać głównie 
drogą istotnego postępu w techno­
logii wytwarzania. Jak dotąd zaś, 
zbyt mało uwagi poświęca się roz­
wojowi i zastosowaniu technologii 
wspólnych dla wszystkich branż, 
jak obróbka cieplna, zastosowanie 
powłok ochronnych, spawalnictwo, 
precyzyjne odlewmictwo, zastoso­
wanie tworzyw sztucznych.

Z problematyka unowocześniania 
technologii w sposób ścisły łączy 
sie zagadnienie polityki inwestycyj­
nej w dziedzinie zakupu maszyn i 
urządzeń.

Na odcinku usprawnienia orga­
nizacji pracy, w wyniku prac za­
kładowych Komisji Usprawnień, 
przyjęto do realizacji ok. 6,6 tys. 
wniosków, w oparciu o które za­
mierza się uzyskać efekty wyno­
szące szacunkowo ok. 400 min zł. 
Do końca r. ub. zamierzono zrea­
lizować ok. 74 proc, ogólnej liczby 
wniosków, a otrzymany efekt wy­
nieść miał jedynie ponad 30 proc, 
ogólnej szacunkowej wartości. Rea­
lizowane dotąd wnioski, nazwać 
można’ doraźnymi, stąd niewielki 
ich udział w ogólnej sumie przewi­
dywanych efektów. Widoczne na­
tomiast efekty przyniosły prace nad 
poprawą organizacji produkcji w 
dziedzinie rytmiki wykonywania za­
dań. Nastąpiła poprawa rytmicz­
ności miesięcznej i pewna popra­
wa rytmiczności dekadowej. W 
strukturze zatrudnienia nie nastą­
piły istotne przesunięcia. W gospo­
darce czasem pracy nie uzyskano 
istotnej poprawy. W stosunku do 
1965 r. w okresie bieżącej pięcio­
latki stopień wykorzystania po­
wierzchni produkcyjnej i parku 
maszynowego nie ulega istotnej 
poprawie.

Tak więc działalność zakłado­
wych komisji usprawnień nie po­
prawiła sytuacji na wszystkich od­
cinkach. Jest więc niezbędne dal­
sze koncentrowanie uwagi w przed­
siębiorstwach, szczególnie na kilku 
zagadnieniach; postępie organizacji 
stanowiska roboczego; dalszym u- 
sprawnieniu planowania wewnątrz­
zakładowego; poprawie wykorzysta­
nia dnia roboczego oraz poprawie 
dyscypliny pracy, uzyskaniu’lepszej 
struktury czasu pracy.

Na odcinku rozwoju eksportu pię­
cioletni program aktywizacyjny za­
kładał uzyskanie w latach 1966— 
1970 średnio rocznego, wzrostu eks­
portu o ók. 20 proc., przy czym 
dla uzyskania istotnej poprawy w 
jego strukturze geograficznej, wzrost 
dostaw do krajów -.wolnodewizo- 
wych założono dwukrotnie wyższy 
w stosunku • do ogólnego tempa 
wzrostu dostaw eksportowych.

Dla uzyskania takiej dynamiki 
wzrostu należało przekroczyć obo­
wiązujące zakładowe plany ekspor­
tu. Dotychczasowe wyniki realiza­
cji programu aktywizacji eksportu 
potwierdziły realność przyjętych w 
nim założeń, nastąpiła ponadto po­
prawa struktury geograficznej eks­
portu Warszawy.

Dynamika wzrostu eksportu, je­
go kierunki i wyniki w pierwszym 
rzędzie są zależne od poziomu tech­

nicznego i jakości produkowanych 
wyrobów. Przyszłość eksportu wy­
robów przemysłu warszawskiego 
zależy głównie od tempa i efek­
tów prac nad unowocześnieniem 
produkcji, niezależnie od przejścio­
wych .tendenc,ii w strukturze war­
tości i opłacalności eksportu.

W większości zakładów obserwu­
je się dobry klimat i wzrost odpo­
wiedzialności za jakość produkcji; 
Niemniej • jednak należy zwrócić 
uwagę na występujące nadal nie­
prawidłowości i niekorzystne zja­
wiska, takie jak: niedostateczna 
reakcja na stwierdzone w czasie 
kontroli POLCARQO uchybienia, 
nieprzestrzeganie warunków od­
bioru technicznego, niewłaściwy sto­
sunek do rzeczoznawców'wykrywa­
jących wady produkcji, eksportowej, 
tendencje do likwidowania usterek 
dopiero w trakcie kontroli zewriętrz- 
nej itp. Niedostateczne jest ponad­
to dążenie przedsiębiorstw do uzy­
skiwania dla swoich wyrobów zna­
ków jakości.1
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ŁÓWNY Urząd Staty­
styczny kończy pracę 
nad aktualnym obrazem 
przemysłowym Polski. 
Zostanie on przedstawio­
ny w 52-tomowym dzie­

le opracowanym w oparciu O wy­
niki. spisu przemysłowego 1965 r. 
Będzie to pierwsze w historii Pol­
ski opracowanie obrazujące aktual­
ną problematykę przemysłu w tak 
szczegółowych przekrojach tereno­
wych i branżowych, co ma zasad­
nicze znaczenie dla planowania go­
spodarczego, dla przestrzennego za­
gospodarowania kraju i urbanisty­
ki, dla badań nad strukturą bran­
żową i przestrzenną przemysłu.

ROZBUDOWA I MODERNIZACJA

W okresie powojennym przepro­
wadzono znaczną rozbudowę i mo­
dernizację przemysłu w drodze bu­
dowy nowych zakładów przemysło­
wych, odbudowy i rozbudowy za­
kładów istniejących, wymiany par­
ku maszynowego. W roku 1965 za­
kłady nowe (tj. nowo wybudowane 
i rozbudowane w ponad 70%) sta­
nowiły 36,5%. W zakładach tych 
zatrudnionych było 33% liczby 
pracowników zatrudnionych we 
wszystkich zakładach, skupionych 
w nich było 38% środków trwałych 
(w wartości brutto) i 28% powierz­
chni produkcyjnej oraz dały one 
36% wartości produkcji globalnej.

Najwyższy udział zakładów no­
wych występuje w m. st. Warsza­
wie (75% mocy produkcyjnej prze­
mysłu). Znacznie wyższy od prze­
ciętnego dla całego kraju jest u- 
dział zakładów nowych w m. Kra­
kowie oraz w woj. białostockim, 
krakowskim, lubelskim, rzeszow­
skim i warszawskim. Stosunkowo 
niski udział zakładów nowych w 
ogólnej mocy produkcyjnej wystę- 
prje w m. Łodzi i m. Wrocławiu 
oraz woj. katowickim, szczecińskim, 
wrocławskim i zielonogórskim.

Wyrazem modernizacji i rozwo­
ju potencjału produkcyjnego prze­
mysłu jest — obok budowy nowych 
zakładów — również znaczna roz­
budowa zakładów, zarówno starych 
jak i odbudowanych oraz nowych. 
Przyrost środków trwałych z ty­
tułu rozbudowy zakładów przemy­
słowych stanowił aż 45% ogólnej 
wartości brutto środków trwałych 
w przemyśle według stanu w dniu 
31.XII.1965 r. Stopień rozbudowy 
zakładów jest znacznie zróżnicowa­
ny w poszczególnych wojewódz­
twach. Najwyższy udział wartości 
środków trwałych osiągniętej z ty­
tułu rozbudowy Nakładów w ogól­
nej wartości środków trwałych po­
siadanych przez przemysł w koń­
cu 1965 r. mieliśmy w m. Krakowie, 
m. Poznaniu i m. Wrocławiu oraz 
w woj. rzeszowskim, poznańskim 
i krakowskim.

Rezultaty te osiągnięto w wyni­
ku znacznych nakładów inwesty­
cyjnych na przemysł uspołeczniony, 
poniesionych w ciągu dziesiątków 
lat. I tak w latach 1950—-1055 wy­
datkowano na nie przeciętnie rocz­
nie 24,0 mld zł (w cenach z 1961 r.), 
w latach 1956—1960 — 33,6 mld zł, 
a w latach 1961—1965 — 51,3 mld zł. 
Nakłady te stanowiły ponad 46°/o 
ogólnych rozmiarów nakładów in­
westycyjnych na całą gospodarkę 
uspołecznioną.

KONCENTRACJA

W przemyśle obserwuje się pro­
ces stopniowego wzrostu koncen­
tracji produkcji. Koncentracja ta 
przejawia się w tymj że stosunko­
wo niewielka liczba zakładów prze­
mysłowych skupia znaczny udział 
potencjału przemysłowego i na od- 
wrót. I tak na przykład w roku 
1965 — w przemyśle uspołecznio­
nym zakłady zatrudniające powy­
żej 200 pracowników stanowiły za­
ledwie 5,9% ogólnej liczby zakła­
dów, ale zatrudniają one aż 73,7% 
ogółu zatrudnionych, natomiast za­
kłady zatrudniające do 10 pracow­
ników stanowiły aż 58,2%', a za­
trudniały jedynie 3,0% ogólnej licz­
by pracowników.

W poszczególnych województwach 
stopień koncentracji przemysłu jest 
nieznacznie zróżnicowany. Uwidacz­
nia się to przede wszystkim w u- 
dziale liczby zakładów małych i du­
żych. Tak na przykład w woj. ko­
szalińskim i olsztyńskim nie wy­
stępują w ogóle zakłady zatrudnia­
jące powyżej 1 000 pracowników. 
Zakłady o ponad 5 000 pracowni­
ków nie występują w ogóle w woj. 
białostockim i m. Poznaniu, po 1 
zakładzie występuje w m. Krako­
wie, m. Wrocławiu i woj, opolskim, 
poznańskim, szczecińskim, war­
szawskim i zielonogórskim, a w 
woj. katowickim ‘występuje ich aż 
30 (41,1% tych zakładów w całej 
Polsce). Największy odsetek zakła­
dów małych — zatrudniających do 
10 pracowników — występuje w 
woj. białostockim (68,8% wszyst­
kich zakładów w tym wojewódz­
twie).

W przemyśle uspołecznionym 
występuje również duża koncen­
tracja środków trwałych. Przykła­
dowo nadmienić można, że 2,4% 
ogólnej liczby zakładów skupia aż 
73,5% ogólnej wartości brutto środ­
ków trwałych w całym przemyśle. 
Koncentracja środków trwałych 
jest znacznie wyższa aniżeli zatrud­
nienia.

W poszczególnych wojewódz­
twach stopień koncentracji środ­
ków trwałych jest również wysoki 
i nieznacznie tylko zróżnicowany. 
Istotniejsze różnice występują je­
dynie w udziale zakładów o naj­
większej i najmniejszej wartości 
środków trwałych. Zakłady posia­
dające powyżej 1 mld zł środków 
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trwałych nie występują w ogóle w 
m. Poznaniu oraz w woj. białostoc­
kim, koszalińskim i olsztyńskim, a 
w woj. katowickim znajduje się aż 
54 zakłady na 107 takich zakładów 
w całej Polsce. Stosunkowo znacz­
na liczba tych zakładów zriżjduje 
się również w woj. krakowskim (10) 
oraz wrocławskim (7). Zakłady, o 
wartości środków trwałych pohi- 
żej 0,5 toin’ źł StanbiWą w całej Pol­
sce 58,3%. Znacznie wyższy odsetek 
tych zakładów występuje w mia­
stach wyłączonych z województw 
(z uwagi na duży udział zakładów 
usługowych znajdujących się w bu­
dynkach nieprzemysłowych) oraz w 
woj. katowickim, szczecińskim 
i krakowskim.

PrzęmysJ zajmuje dość znaczne 
obszary terytorium kraju. Zakłady 
przemysłu uspołecznionego zajmo­
wały w 1965 r. 1 023 km2 terenu, tj. 
3,3% powierzchni kraju. Powierz­
chnia terenu zakładów przemysło­
wych stanowi znaczny odsetek ogól­
nej powierzchni w 5 miastach wy­
odrębnionych, w tym największy w 
m. Krakowie (10,5% powierzchni 
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ogólnej). Najmniejszy odsetek tere­
nu zajmuje przemysł w woj. biało­
stockim (jedna czwarta przeciętnej 
krajowej).

WARTOŚĆ SRODKOW 
TRWAŁYCH

Wartość brutto środków trwałych 
zakładów przemysłowych i rze­
mieślniczych wynosiła w 1965 r. 
672,7 mld zł, tj. ponad 24% warto­
ści środków trwałych w całej go­
spodarce. narodowej. Przeciętnie w 
całym kraju przypadało na 1 miesz­
kańca 21,3 tys. zł wartości środków 
trwałych znajdujących się w za­
kładach przemysłowych i rzemieśl­
niczych. Poziom tych wskaźników 
jest znacznie zróżnicowany w po­
szczególnych województwach.

Najwyższa wartość na 1 miesz­
kańca występuje w m. Krakowie 
(51,2 tys. zł) i jest ponad 2-krotnie 
wyższa od przeciętnej dla całego 
kraju i wartości w pozostałych 
miastach wyodrębnionych. Nie­
znacznie niższa wartość występu­
je w woj. katowickim — 50,9 tys. zł. 
Wyższa od przeciętnej ogólnokra­
jowej wartości środków trwałych 
na 1 mieszkańca występuje ponad­
to w m. Łodzi (30,3 tys. zł), m. 
Wrocławiu (25,8 tys. zł), m. Pozna­
niu (24,5 tys. zł), m. st. Warszawie 
(22,3 tys. zł) oraz w woj. wrocław­
skim (31,8 tys. zł), opolskim (30,1 
tys. zł) i krakowskim (23,1 tys. zł).

W ‘Ogólnej wartości środków 
trwałych przypada 55,4% na budyn­
ki i budowle, 38,2% na maszyny 
i urządzenia. W działalności prze­
mysłowej użytkowanych jest 90,0% 
wszystkich środków trwałych po­
siadanych przez zakłady przemys­
łowe.

Uzbrojenie techniczne robotników 
zatrudnionych w przemyśle ilustru­
ją wskaźniki charakteryzujące 
wartość środków trwałych, moc 
silników elektrycznych i zużycie 
energii elektrycznej przypadające 
na 1 robotnika grupy przemysłowej. 
Przeciętnie w przemyśle uspołecz­
nionym w całym kraju przypada 
na 1 robotnika zatrudnionego 309 
tys. zł wartości brutto środków 
trwałych produkcyjnych (zaangażo­
wanych w działalności przemysło­
wej) oraz 7 kW mocy zainstalowa­
nej silników elektrycznych, a na 1 
robotnika grupy przemysłowej ogó­
łem przypada 10,8 tys. kWh zużycia 
energii elektrycznej. Poziom wyżej 
wymienionych wskaźników jest 
znacznie zróżnicowany pomiędzy 

‘województwami. Wyższy od prze­
ciętnego dla całego kraju poziom 
uzbrojenia technicznego robotni­
ków posiadają zakłady przemysło­
we w woj. krakowskim, katowic­
kim, opolskim, wrocławskim i m. 
Krakowie. W pozostałych woje­
wództwach i miastach wyodręb­
nionych wskaźniki te kształtują się 
na poziomie niższym od ogólnokra­
jowego.

W roku 1965 zakłady przemysło­
we i rzemieślnicze dysponowały po­
wierzchnią produkcyjną w wyso­
kości 63,5 min m2. Miarą wykorzy­
stania tej powierzchni w przemy­
śle i rzemiośle całego kraju jest 
wartość 12,1 tys. zł produkcji glo­
balnej w cenach porównywalnych 
(z 1.VII.1960 r.) przypadająca na 
1 m2 powierzchni oraz 4 tys. zł war­
tości brutto maszyn i urządzeń. 
Najwyższy poziom wykorzystania 
powierzchni produkcyjnej wystę­
puje w woj., katowickim (15,3 tys. 
złotych produkcji globalnej i 6,1 
tys. z» wartości maszyn i urządzeń).

ud poziomu ogólnokrajowe­
go w.korzystanie powierzchni wy- 
o-opuje również we wszystkich

miastach wyodrębnionych z woje­
wództw oraz w woj. krakowskim 
i rzeszowskim,

Najniższy stopień wykorzystania 
powierzchni ina mitijśtć w Woj. Ol­
sztyńskim — 8,9 tys. zł wartości 
produkcji globalnej (tj. 74% pozio­
mu ogólnokrajowego) i 2 tys: zł 
wartości maszyn i urządzeń (tj, 
49% poziomu ogólnokrajowego).

ZATRUDNIENIE

. Struktura zatrudnionych w prze­
myśle uspołecznionym jest zróżni­
cowana w poszczególnych woje­
wództwach.- Przeciętnie w prze­
myśle całego kraju udział pracow­
ników grupy przemysłowej w za­
trudnieniu ogółem (bez uczniójy) 
wynosił w 1965 r. 97,1%, a na 100 
robotników grupy przemysłowej 
przypadało 12 pracowników inży­
nieryjno-technicznych i 7 pracow­
ników administracyjno-biurowych.

W wewnętrznej strukturze pra­
cowników grupy przemysłowej ma­
my znaczne zróżnicowanie pomię­
dzy województwami. Ilustracją te­

go jest liczba pracowników inży­
nieryjno-technicznych i administra­
cyjno-biurowych przypadająca na 
100 robotników. Najwyższy wskaź­
nik natężenia pracowników inży­
nieryjno-technicznych występuje w 
m. st. Warszawie — 19 pracowni­
ków na 100 robotników. Również 
wyższe od przeciętnego dla całego 
kraju nasycenie pracownikami in­
żynieryjno-technicznymi występuje 
w m. Wrocławiu (16 pracowników), 
m. Poznaniu (15), woj. gdańskim 
(15) i w rzeszowskim (13). Znacz­
nie niższe od przeciętnego ogólno­
krajowego nasycenie tymi pracow­
nikami występuje w woj. łódzkim 
(9) i m. Łodzi (10) oraz w woj. bia­
łostockim, poznańskim i wrocław­
skim (pp 10 pracowników na 100 
robotników).

Wskaźniki natężenia pracowni­
ków administracyjno-biurowych 
wyższe od przeciętnego dla całego 
kraju (7 pracowników na 100 ro­
botników) występują w m. st. War­
szawie (10), m. Poznaniu (10), m. 
Krakowie (9), m. Wrocławiu (9) 
Oraz w woj. bydgoskim, gdańskim, 
koszalińskim, lubelskim, olsztyń­
skim ,szczecińskim i warszawskim 
(po 9). Niższe od ogólnokrajowego 
wskaźniki natężenia występują w 
woj. katowickim, krakowskim, 
łódzkim i wrocławskim (po 6).

Współczynnik zmiąnowości pracy 
robotników grupy przemysłowej 
przeciętny dla całego przemysłu 
uspołecznionego wynosił w 1965 r. 
1.45 (tj. około półtorej zmiany). Z 
uwagi na istniejące różnice w po­
ziomie współczynników zmianowoś- 
ci w poszczególnych gałęziach prze­
mysłu (od 1,22 w przemyśle porce- 
lanowo-fajansowym, i 1,25 w prze­
myśle środków transportu do 1,94 
w przemyśle włókienniczym i 1,98 
w przemyśle paliw) oraz odmien­

Komunikat
Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych PTE Oddział Warszawski 

uprzejmie informuje, że w lutym 1968 r. będą organizowane w Domu 
Ekonomisty przy ul. Nowy Świat 49, konsultacje poświęcone omówie­
niu następujących zagadnień:

2.II.1968 r. godz. 10.00 — Podstawowe zasady i metody kontroli 
zewnętrznej i wewnętrznej w przedsiębiorstwie przemysłowym. Kon­
sultant: mgr Z. Sztajerwald.

9.11.1968 r. godz. 10.00 — Podstawowe pojęcia rachunku ekonomicz­
nego i możliwości jego zastosowania w procesach produkcyjnych. Kon­
sultant: mgr M. Czerski.

16.11.1968 r. godz. 10.00. Modele kształtowania kosztów produkcji w 
czasie. Konsultant: dr T. Kasprzak.

23.H.1968 r. godz. 10.00 — Organizacja przedsiębiorstwa przemysło­
wego i procesów produkcyjnych na przykładzie nowoczesnych roz­
wiązań w Zakładach Mechanicznych „URSUS". Konsultanci: mgr A. 
Kucharski, mgr W. Żuliński.

Zwracamy w szczególności uwagę na konsultację w dniu 23.Il.br., 
na której omówione zostaną najbardziej nowoczesne rozwiązania orga­
nizacyjne procesów produkcyjnych oparte na doświadczeniach krajów 
zachodnioeuropejskich. Do konsultacji tej przewidziany jest konspekt, 
który zostanie udostępniony uczestnikom konsultacji.

Jednocześnie informujemy, że na podstawie zawartego porozumie­
nia z Oddziałem Warszawskim Stowarzyszenia Księgowych w Polsce, 
członkowie PTE mogą korzystać z konsultacji w zakresie zagadnień 
rachunkowości bezpośrednio w Biurze Stowarzyszenia, Warszawa, ul. 
Hibnera 13 w czwartki godz. 16.15—17.15, tel. 27-35-65. I

ną strukturą gałęziową przemysłu 
w poszczególnych yrojewódźtwach 
— współczynniki zmiąnowości pra­
cy- przełnysłu Są źr^nicpirane po­
między województwami.

Znacznie niższy od przeciętnego 
dla ćałegó kraju poziom wspól- 
cżyhpika żmianowóści występuje 
W woj. gdańskim 1 koszalińskim 
(po 1,22), m.st. Warszawie i woj. 
olsztyńskim (po 1,25), w m. Wro­
cławiu' '(1,28), woj. szczecińskim. 
(1,29) i m. Poznaniu (1,30). Znacz­
nie wyższy od przeciętnego wystę­
puje współczynnik zmiąnowości w 
m. Łodzi (1,67) i woj. łódzkim (1,61), 
w których dominuje przemysł włó­
kienniczy pracujący w zasadzie na 
3 zmiany oraz, w woj. katowic­
kim (1,66), z uwagi na duży udział 
przemysłu węglowego pracującego 
na 3 zmiany.

Zakłady pracujące na 1 zmianę 
stanowią 77,9 proc.- ogólnej liczby 
uspołecznionych zakładów przemy­
słowych. W zakładach tych zatrud­
nionych jest zaledwie 16,1 proc, 
pracowników, wytwarzają one 15,2 
proc, produkcji globalnej i dyspo­
nują zaledwie 9,4 proc, środków 
trwałych. Obserwuje się zatem 
znaczną koncentrację mocy pro­
dukcyjnej w zakładach o wielo- 
zmianowej pracy.

Pracochłonność produkcji prze­
mysłowej w całym kraju wyno­
siła w 1965 r, w przemyśle uspo­
łecznionym 127 zł na 1000 zł pro­
dukcji globalnej. Wskaźnik ten jest 
znacznie zróżnicowany pomiędzy 
województwami. Najniższy poziom 
wskaźnika występuje w m. Kra­
kowie (96 zł, tj. niższy od prze­
ciętnego Q 24,4 proc,), a najwyższy 
w woj. katowickim (161 zł, tj. wyż­
szy o 26,8 proc.).

W przemyśle uspołecznionym 
osiągnięto dość znaczny stopień 
mechanizacji pracy. Prjy pracach 
zautomatyzowanych i zmechanizo­
wanych zatrudnionych było w 1965 
roku ponad 55 proc, robotników 
grupy przemysłowej (w tym 2 proc, 
przy pracach zautomatyzowanych), 
przy czym udział ten był nieznacz­
nie zróżnicowany w poszczegól­
nych województwach.

Największe zróżnicowanie wystę­
puje w miastach wyodrębnionych 
z województw, w których rozpię­
tość pomiędzy udziałem maksymal­
nym (m. Kraków 60,5' proc.), a mi­
nimalnym (m. Poznań 50,8 proc.) 
wynos} 9,7 punkta. Wynika to 
głównie z nieco odmiennej struk­
tury branżowej przemysłu w po­
szczególnych miastach. Rozpiętość 
pomiędzy udziałami robotników 
zatrudnionych przy pracach zauto- 
matyz<ł®anych i zmechanizowanych 
w pozostałych województwach jest 
mniejsza i wynosi 8 punktów (ma­
ksymalny w woj. białostockim 
58,2 proc., a minimalny w woj. 
gdańskim 50,2 proc.).

Bardziej szczegółowe informacje 
o poziomie uprzemysłowienia po­
szczególnych regionów kraju oraz 
rozmieszczeniu zakładów przemy­
słowych i rzemieślniczych, a zwłasz­
cza informacje charakteryzujące 
środki, jakimi dysponowały za­
kłady w 1965 r., uzyskane efekty 
produkcyjne oraz wyposażenie 
techniczne zakładów — zawiera­
ją publikacje wojewódzkie spisu 
przemysłowego, wydane w formie 
odrębnych zeszytów dla poszczegól­
nych województw i miast wyodręb­
nionych- z Województw.

Budżety 
rad
narodowych

J
AK się przewiduje, w 1967 roku 
rady narodowe zamkną swe 
budżety nadwyżką dochodów 
nad wydatkami. Ogółem docho­

dy wyrosnąć mają w stosunku do 
ustawy budżetowej o 7 proc, i 

osiągnąć około 86,8 mld zł. Prze­
kroczenie to pochodzi przede wszy­
stkim ze zwiększenia dotacji z 
budżetu centralnego (4,3 mld zł), 
z podwyżki taryf w komunikacji 
miejskiej (566 min źł), ze zwięk­
szonych dochodów własnych zwią­
zanych z pomyślną realizacja za­
dań gospodarczych (552 min zł) i 
z powiększenia udziału w docho­
dach budżetu centralnego (223 
min zł).

Na zwiększenie dochodów włas­
nych złożyły się ponadplanowe 
przychody z gospodarki nieuspołe­
cznionej (głównie podatki od rze­
miosła), z gospodarki komunalnej 
(obniżka kosztów w przedsiębior­
stwach), z różnych podatków i opłat 
(zwłaszcza z dopłat do cen napo­
jów alkoholowych), wpływv z in­
stytucji finansowych, z rolnictwa 
i komunikacji. Jednakże wzrost 
dochodów własnych rad mógłby 
być o wiele bardziej znaczny, gdy­
by nie pewne niedobory dochodów, 
które wystąpiły w przemyśle (ogra­
niczenie produkcji win), budow­
nictwie, obrocie towarowym (w 
tych dwóch ostatnich dziedzinach 
niedobór jest następstwem niezrea­
lizowania zadań akumulacji finan­
sowej wskutek niewykonania za­
dań planowych i przekroczenia ko­
sztów własnych) i w podatkach te­
renowych. Ubytek dochodów rad 
narodowych spowodowany został 
także przez zniesienie podatku ob­
rotowego od piekarnictwa i gas­
tronomii, obniżenie cen zbytu na 
niektóre wyroby przemysłu tere­
nowego, przekazania niektórych 
przedsiębiorstw do przemysłu klu­
czowego itd. Część z tych niedo- 

. borów pokryto zwiększeniem dota­
cji' z budżetu centralnego.

Wydatki rad narodowych- zostaną 
przekroczone o 6 proc, i osiągną 
przeszło 86,0 mld zł. Wzrost ten 
wynikł przede wszystkim ze wzro­
stu wydatków bieżących (o 1,7 mld 
zł do sumy 58,7 mld zł), inwesty­
cyjnych (od 1,7 mld zł do przeszło 
20,5 mld zł). Największy względny 
wzrost zanotowano w wydatkach 
na kapitalne remonty (prawie o 
15 proc.).

W sumie budżety terenowe za­
mknięte zostaną nadwyżką w wy­
sokości ca 777 min zł, co zwięk­
szyło stan środków kasowych na 
1,1.1968 do kwoty 8,1 mld zł, z 
czego ok. 4,2 mld stanowi pogoto­
wie kasowe, a reszta w wys. 3.9 
mld — środki dyspozycyjne rad 
narodowych.

W tej sytuacji rady narodowe 
rozpoczynają nowy rok w pomy­
ślnej sytuacji finansowej. Na rok 
1968 zakłada się, że zarówno do­
chody, jak i wydatki będą kształ­
towały się w granicach 83,9 mjd zł 
i będą wyższe w stosunku do usta­
wy budżetowej z ubiegłego roku 
o około 3,4 proc.

Dochody własne rad narodowych 
mają wynieść 38,6 mld zł, a więc 
Wzrastają w stosunku do przewi­
dywanego wykonania 1967 r. o 2,6 
proc. Na wzrost ten składaja sie 
przewidywane rosnące dochody. ’ 
gospodarki uspołecznionej (o 4.3 
proc.), z nieuspołecznionej gospo­
darki miejskiej (o 3.9 proc.) i. z 
urządzeń soęjalno-kulturalnyęh, 
opłat administracyjnych i od in­
stytucji finansowych (o 2,3 proc.) 
i malejące z nieuspołecznionej go­
spodarki wiejskiej (o 4,5 proc.) draż 
z różnych podatków i opłat (o T6 
proc.). W dochodach, z gospodarki 
uspołecznionej założony wzrost 
dochodów z akumulacji finansowej 
wynosi 4,5 proc, .jednostek gospo­
darczych — 5.1 proc,, z podatków 
terenowych 2.8 proc. W przekroju 
działowym założony wzrost docho­
dów z gospodarki kształtuje ś'ę 
następująco: przemysł 7,4 proc, bu­
downictwo 2.2 proc., rolnictwo i 
leśnictwo 18 proc., komunikaćia 
5.0 proc., handel wewnętrzny 0.3 • 
proc., gospodarka komunalna J.l 
proc. Równocześnie maleje udział 
dochodów pochodzących pd gospo­
darki nieuspołecznionej w całości 
dochodów rad narodowvch. co wy­
nika ze spadku przychodów po­
chodzących z nieuspołecznionej go­
spodarki wiejskiej.

Środki wyrównawcze w 1968 roku 
wyrażają się kwotą 45.3 mld zł i 
będą nieco wyższe (o 123 min zł) 
niż w ustawie budżetowej z ubieg­
łego roku, a niższe w stosunku do 
przewidywanego wykonania o 9,3 
proc. Na sumę tę składają się: 
udział w dochodach budżetu cen­
tralnego (43,4 mld zł), dotacja na 
budownictwo mieszkaniowe (1,3 
mld zł) i dotacja celowa na nowo 
uruchamiane urzadzenią i na do­
kumentację przyszłościową (około 
600 min zł).

Wydatki bieżące (bez kapitalnych 
remontów) w 1968 roku mają osią­

gnąć 60,6 mld zł i będą wyższe w 
stosunku do ustawy budżetowej z 
ubiegłego roku o 6,3 proc., a w 
warunkach porównywalnych (pod­
wyżki taryf w komunikacji miej­
skiej, przekazanie niektórych ga­
zowni komunalnych do budżetu 
centralnego i dofinansowanie fun­
duszu płac w oświacie — o 7,9 
proc. Wydatki na gospodarkę na­
rodową wzrastają porównywalnie 
o 11,2 proc, (do 1,7 mld zł), na 
urządzenia socjalno-kulturalne — 
o 6,7 proc, (do 2,7 mld zł), na 
administrację terenową o 1,9 proc, 
(do 74 min zł).

W strukturze wydatków bieżą­
cych nastąpiło zwiększenie udziału 
wydatków na gospodarkę narodową 
(o 1,3 proc.) kosztem wydatków na 
urządzenia socjalno-kulturalne i 
na- administrację.

Udział dochodów własnych w po­
kryciu wydatków bieżących wynosi 
w projekcie budżetów terenowych 
ną 1968 rok 63,6 proc, i wykazuje 
pewien spadek (o 0,4 proc.) w po­
równaniu do przewidywanego wy­
konania 1967 roku. Wynika to z 
szybszej dynamiki wydatków bie­
żących niż dochodów własnych.

Wydatki na kapitalne remonty 
ustalono na poziomie 5,7 mld zł 
(o prawie 10,8 proc, więcej niż 
przewidywała ustawa budżetowa 
na rok ubiegły).

Wydatki zaś na inwestycje mają 
wynieść w 1968 roku 17,6 mld zł, 
tzn. o 6,9 proc, mniej w stosunku 
do ustawy budżetowej z 1967 roku 
i o 14,6 proc, mniej niż przewidy­
wane wykonanie. Proces ten zwią­
zany jest z poważnym ogranicze­
niem wydatków budżetowych na 
instytucje przemysłowe (spadają 
one do 11 min zł w porównaniu z 
371 min zł w 1967 roku). Poważne 
zmniejszenie inwestycyjnych wydat­
ków budżetowych występuje rów­
nież w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego, gospodarki komu­
nalnej. transportu i łączności. 
Zwiększeniu ulegają natomiast na­
kłady na rolnictwo i leśnictwo (do 

... 11,1 mld zł), szkolnictwo ogólno­
kształcące (do 958 min- zł), kulturę 
fizyczna i sport (do 46 niln zł).

Zmniejszenie wydatków budżeto­
wych rad narodowych na inwesty­
cje przemysłu, gospodarki komu­
nalnej, transpbrtu i łączności zwią­
zane jest z wprowadzeniem nowych 
zasad finansowania inwestycji tere_ 
nowych. Od początku br. przedsię­
biorstwa terenowe (z wyłączeniem 
przedsiębiorstw rolnych) będą ko­
rzystały z kredytu bankowego, w 
niektórych przypadkach nawet 100 
procentowego. Sądzi się, że wpro­
wadzenie kredytu w tej dziedzinie 
zapewni większa ciągłość finanso­
wania i większa kontrole zarówno 
w zakresie ustalonego w dokumen­
tacji’ poziomu kosztów, jak i w za­
kresie terminowego oddawania in­
westycji do użytku. Zmniejszenie 
pozycji „budownictwo mieszkanio­
we” w wydatkach inwestycyjnych 
rad narodowych związane jest z 
kontynuowaną od lat polityką prze­
suwania nakładów inwestycyjnych z 
budownictwa rad narodowych do 
budownictwa spółdzielczego.

W roku ubiegłym powołano dwa 
nowe fundusze: miejski i aktywi­
zacji małych miast. Fundusz miej­
ski działa podobnie jak fundusz 
gromadzki, fundusz aktywizacji 
jest kredytem bankowym przezna­
czonym na inwestycje. Pomimo 
różnego charakteru tych funduszy, 
cel ich jest ten sam: stworzenie 
małym miastom możliwości sfinan­
sowania lokalnych inicjatyw, umo­
żliwienie utworzenia nowych miejsc 
Pracy, poprawienie, miejscowych 
warunków bytowych i kultural­
nych.

Z funduszu miejskiego w 1967 ro_ 
kii korzystały 562 miasteczka i o- 
siedlą. W roku bieżącym przewi­
duję się utworzenie tego funduszu 
w dalszych 40 miasteczkach i osie- 
dlach. Dochody i wydatki funduszu 
miejskiego w 1968 roku wyniosą 
około 350 min zł. Kredyt bankowy 
na fundusz aktywizacji małych 
miast pozostawiony do dyspozycji 
rad narodowych w 1967 roku w 
wysokości 200 min zł został wyko­
rzystany jedynie w połowie. W 
wielu przypadkach bowiem nie 
zdążono na czas z przygotowaniem 
dokum en t a c j j pro j ekto wo - kos z to ry - 
sowej.

Na zakończenie należy dodać, że 
w łonie rad narodowych — zgodnie 
z uchwałą VII Plenum KC PZPR 
— powinien się dokonać w br. dal­
szy proces decentralizacji przede 
wszystkim w zakresie dysponowa­
nia kredytem. Przewiduje się, że 
prezydia poszczególnych rad naro­
dowych będą mogły przekazać 
część swych uprawnień wydziałom 
finansowym i innym, jak również 
jednostkom budżetowym. Pozwoli 
to na poważne odciążenie pracy 
prezydiów, a jednocześnie zwiększy 
odpowiedzialność bezpośrednich wy­
konawców.

K.S.
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D
LA lepszego zaspokojenia 
potrzeb konsumentów w 
artykuły spożywcze muszą 
byc spełnione dwa podsta­
wowe, warunki: rolnictwo 
powinno dostarczyć przemy­

słowi odpowiednią ilość surowca; 
zaś przemysł spożywczy powinien 
w sposób racjonalny wykorzystać 
surowiec wyjściowy. Polska, jak 
wiadomo, bogata jest w wiele su- 
lowców rolniczych i wiadomo też, 
ze przemysł przetwórczy nie da­
wał sobie z nimi rady. Toteż obec­
nie jedna z pilniejszych potrzeb iest 
lepsze wykorzystanie tych surow­
ców przez podwyższanie stopnia 
przerobu i uszlachetniania produk­
tów. Tylko w ten sposób można z 
tej samej ilości surowców otrzymać 
lepszy produkt, bardziej dostosowa­
ny do potrzeb konsumentów, wy­
łącznie na tej drodze można zapew­
nić obniżkę kosztów produkcji.

Taki rozwój przetwórstwa wyma­
ga jednak szybkiej modernizacji 
większości, a w każdym razie — 
bardzo wielu branż przemysłu spo­
żywczego. Nie jest tajemnica, że 
na polu inwestycyjnym przemysł 
ten przez wiele lat dystansowany' 
był przez inne gałęzie przemysłu. 
Modernizacja przemysłu wymaga 
maszyn wysoko wydajnych, nowo­
czesnych. Wprawdzie plan na lata 
1968 i 1969 przewiduje podwojenie 
nakładów na rozbudowę, moderni­
zację i rekonstrukcje kluczowego 
przemysłu spożywczego, jednakże 
istnieje obawa, że środki te nie 
zawsze będą mogły być w pełni 
wykorzystane. Limit.y zostaną przy­
znane. ale może zabraknąć ma­
szyn. Aby wyjaśnić, skąd bierze się 
ten niepokój, zbadajmy, kto i jak 
zaopatruje przemysł spożywczy w 
maszyny i urządzenia.

ZIELONY GROSZEK

W Zjednoczeniu Przemysłu Owo­
cowo-Warzywnego oświadczono mi, 
że _ rynek krajowy mógłby wchło­
nąć dwa razy więcej groszku kon­
serwowanego, niż obecnie. W tym 
samym jednak czasie zdolność pro­
dukcyjna zakładów wytwarzających 
owe konserwy nie jest w pełni wy­
korzystana. np. w 1966 r. zaledwie 
w 56/6. Zdolność bowiem produk­
cyjna wynosiła ok. 10,2 tys. ton, 
wyprodukowano zaś tylko 5,7 tys. 
ton. Przyczyny tak znacznej dys­
proporcji? Brak surowca? Tak, ale 
nie tylko.

Od chwili ścięcia rośliny na polu 
do napełnienia puszek groszkiem ną 
linii produkcyjnej zakładu nie może 
w zasadzie upłynąć więcej niż 
dwie godziny, groszek bowiem 
szybko traci na jakości, ulega ze­
psuciu. A więc na całą operację 
pozostaje tylko sto dwadzieścia mi­
nut. Byłby to czas wystarczający, 
gdyby istniała dostateczna ilość wy­
soko wydajnych młockarni i jeśliby 
te wysoko wydajne młockarnie roz­
stawione były w bazach, surowco­
wych, tzn. możliwie blisko pól 
uprawnych groszku. Jest jednak 
inaczej. Znaczna ilość młockarni 
jest przestarzałych, wydajność ich 
wynosi 250—300 kg.ną godzinę, ..pod­
czas gdy nowoczesne młócą po 1500 
a nawet 2000 kg. Pierwsze niszczą 
(rozgniatają) ok. 30% ziarna, a dru­
gie tylko 1%. To nie wszystko. 
Większość tych nisko wydajnych 
młockarni zlokalizowana jest nie w 
bazach surowcowych, lecz w zakła­
dach przetwórczych, a właściwie na 
ich dziedzińcach.

I teraz wyobraźmy sobie, co się 
dzieje w okresie kampanijnym, 
kiedy to na całą operację zostaje 
tylko sto dwadzieścia minut. Do za­
kładów walą karawany furmanek 
chłopskich napełnione niewyłuska- 
ńym jeszcze groszkiem. W sukurs 
chłopom spieszy także transport 
fabryczny. A od pola do zakładu 
jest dziesięć, dwadzieścia, trzydzie­
ści i pięćdziesiąt kilometrów! W 
zakładach „klimat” trzęsienia zie­
mi, pracujące na dziedzińcach 
młockarnie zanieczyszczają urządze­
nia produkcyjne, które trzeba co 
kilka godzin dezynfekować. A jeśli 
się zdarzy, że nastąpi jednoczesny 
wysyp groszku wczesnego, średnie­
go i późnego, zamieszanie osiąga 
szczvty. Wtedy właśnie groszek się 
bardzo szybko starzeje, traci wy­
datnie na jakości, o czym nieco 
później dowie się spragniona grosz­
ku konserwowego rzesza konsumen­

me smati

PONOWNA DEWALUACJA 
BRAZYLIJSKIEGO KRUZEJRA
Dnia 29 grudnia 1967 roku radio w 

Rio de Janeiro nadało wiadomość o po­
nownej dewaluacji o 15,7 proc, kruzej- 
ra brazylijskiego. Była to druga dewa­
luacja brazylijskiego pieniądza w 1967 
roku. Jak wiadomo, pierwszej dewalua­
cji kruzejra rząd brazylijski dokonał 
W lutym 1967 roku wymieniając siarę 
kruzejry na nowe po kursie 1000 sta­
rych kruzejrów za jednego nowego oraz 
ustalając oficjalny kurs dolara na 2,70 
nowych kruzejrów. Obecnie oficjalny 
kurs dolara ma wynosić 3,20 nowych 
kruzejrów.

Nowa dewaluacja kruzejra nie była 
zaskoczeniem w wyniku bowiem libera­
lizacji importu po pierwszej dewaluąe 
cji deficyt w handlu zagranicznym 
osiągnął w ciągu roku poziom około 
50 min doi. Zastosowane przez rząd 
restrykcje importowe w końcii roku 
okazały się spóźnione 1 rząd stanął wo­
bec konieczności dokonania ponownej 
dewaluacji. '

Przypuszczalnie tym razem nowy kurs 
kruzejra utrzyma się przez czas dłuż­
szy, gdyż 1) restrykcje importowe ma­
ją być utrzymane i 2) ląinister finan­
sów zapewnił wydatną pomoc na pod­
trzymanie kursu kruzejra ze strony Mię- 
daynarodowego Funduszu Walutowego.

(MP)

BADANIA NAUKOWE W USA
Wydatki na badania naukowe w Sta­

nach Zjednoczonych w 1968 roku we­
dług Battelle Memoriał Institute wynio- 

tów. A i chłopu nie w smak taka 
organizacja dostaw surowca.

Oczywiście, organizacją baz roz­
wiązałaby sprawę radykalnie. W 
tym celu potrzebne są, jak już 
wspomniano, odpowiednie młockar­
nie. Niestety przemysł krajowy ta­
kich nie produkuje, a z importem 
sprawa niełatwa. „Gdyby — sły­
szałem w Zjednoczeniu Przemysłu 
Owocowo-Warzywnego — udało się 
do roku 1970 uzyskać 9 młockarni, 
po 3 rocznie, wówczas produkcja 
konserw z groszkiem mogłaby 
wzrosnąć co najmniej o 20%. Do­
dam tutaj, jeśli import zostanie 
przyspieszony, odpowiednio szybszy 
będzie wzrost produkcji. I, rzecz 
jasna, odwrotnie. Ale decyzja w tej 
sprawie musi być podjęta już dzi­
siaj, nie później.

BURAKI CUKROWE

Wielkość produkcji cukru zależy 
od ilości podaży surowca oraz od 
zawartości cukru w burakach.- I 
także od tego, ile przemysł zdoła

MASZYNY 
dla przemysłu 
spożywczego

ANTONI GUTOWSKI

„wycisnąć” z krajanki buraczanej 
słodkiego soku, oraz w jakim cza­
sie zdoła to uczynić. „Jeżeli bo- 
w-iem — tłumaczono mi w Zjed­
noczeniu Przemysłu Cukrownicze­
go — krajanka nie zostanie we 
właściwym terminie wysłodzena, 
zawarty w niej cukier przepada”. 
Do wysładzania krajanki służą apa­
raty zwane dyfuzorami, stanowią­
ce podstawowe urządzenie cukrow­
ni. Tak więc poziom i stan tech­
niczny dyfuzorów decyduje o efek­
tywności produkcji cukru. A trzeba 
wiedzieć, że 1% więcej lub mniej 
zawartości cukru w burakach przy 
obecnym poziomie produkcji posia­
da wartość rzędu miliarda złotych!

Przemysł cukrowniczy posiada 
mniej więcej jeszcze 40% dyfuzorów 
przestarzałych. Jeszcze — ponieważ 
proces wymiany ną nowoczesne, 
chociaż daleko już zaawansowany i 
nadal rozwijający się, trwa już od . 
dziesięciu, źdaje się, lat i jeśli nic 
nie stanie na przeszkodzie zostanie 
zakończony chyba w 1970 albo w 
1971 roku. Nie mą potrzeby snuć 
dzisiaj rozważań, co byłoby, gdyby 
proces unowocześniania dyfuzorów' 
trwał nie czternaście lecz, powiedz­
my. siedem lat. Stało się. trudno. 
Teraz tylko trzeba się martwić o 
przyszłość, czv proces wymiany nie 
ulegnie aby wydłużeniu. A jest o 
co i dlaczego

Na dyfuzorach starego typu stra­
ty cukru sięgają 0,8% na nowocze­
snych zaś tylko 0,3%. Ponadto te 
ostatnie zużywają na 1 tonę buraka 
bedaj dwa raz mniej wody, co 
również daje niebagatelne korzyści. 
To nie wszystko. Dyfuzory nowo­
czesne likwidują, praktycznie bio- 
rąc, ścieki chemiczne zanieczyszczo­
ne. co dla gospodarki posiada war­
tość zgoła niewymierną. Takie są 
korzyści, o wykorzystanie których 
warto się „pomartwić”. Dlaczego? 
Formalnie wszystko jest w porząd­
ku. przemysłowi cukrowniczemu 
przyznano niezbędne nakłady inwe­
stycyjne. Tylko co z tego, skoro 
Producent i dostawca dyfuzorów 
„Chemak” już sygnalizuje, że do­
stawy tych urządzeń w 1969 roku 
stoją pod znakiem zapytania, a im-

są ogółem sumę 26 500 min dol„ czyli 
o 3,3 proc, więcej niż w ubiegłym roku. 
Z tego na wydatki państwowe przypad- 
nie 17 200 min doi. (o 2,2 proc, więcej 
niż w 1967 roku) a na prywatny prze­
mysł 8300 min doi. (wzrost ó 4,8 proc, 
w porównaniu z 1967 rokiem).

Wzrost wydatków na badania nauko­
we w USA był na ogół szybszy ód 
wzrostu globalnego produktu narodo­
wego. W dekadzie 1956—1965 wydatki te 
wzrastały przeciętnie o 14 proc, rocznie, 
podczas gdy wzrost produktu narodo­
wego wynosił tylko 5,5 proc, rocznie. 
Natomiast w bieżącej dekadzie 1966—1975 
według oszacowań wymienionego Insty­
tutu wzrost wydatków na badania nau­
kowe ma się kształtować na poziomie 
wzrostu globalnego produktu narodo­
wego.

(MP)

WZROST WYDATKÓW 
WOJENNYCH AUSTRALII

Jak podaje w specjalnej koresponden­
cji „Financial Times” blisko trzykrotny 
wzrost budżetu wojennego Australii na 
przestrzeni ostatnich lat pięciu zaczyna 
budzić niepokój w łonie jej spolećzeń- 
stwa.

Wydatki australijskiego Ministerstwa 
Obrony z 428 min doi. australijskich w 
1962—63 roku wzrosły do 1118 min doi. -
w 1966—67 roku, czyli wzrastały o 22 ANGIELSKIE MASZYNY 
proc, rocznie i osiągnęły już 5 proc.
dochodu narodowego Australii. Spośród MATEMATYCZNE DLA ChRL 
wszystkich krajów Zachodu, tylko w 
Stanach Zjednoczonych, Anglii i Fran­
cji, wydatki na obronę stanowią wyż­
szy odsetek nłż w Australii. Szczegól-

port, jak dotychczas, nie był brany 
pod uwagę.

Nie zasięgnąłem jeszcze opinii 
„Chemaku” ale z góry wiem, co mi 
tam powiedzą: priorytet posiada 
produkcja urządzeń dla przemysłu 
chemicznego oraz na eksport; na­
sze zdolności produkcyjne sa. nie­
stety, ograniczone. A jeśli tak. to 
niezbędne jest szybkie podjęcie de­
cyzji: gdzie i jak zaopatrzyć się 
ma cukrownictwo w dyfuzory. Ale 
najpierw wypad--'-’ odpowiedzieć na 
kilka ważnych, iak się wydaje, py­
tań: Czy w organizacji produkcji 
ściślej w polityce asortymentowej 
„Chemaku” nie tkwią aby rezerwy 
wzrostu zdolności produkcyjnej? Do 
sprawy tej wypadnie jeszcze po­
wrócić. Jeśli nie, to czy Zjedno­
czenie „Spomasz”, główny produ­
cent maszyn dla przemysłu spożyw­
czego, będzie mógł przejąć produk­
cję dyfuzorów? Jeśli nie. czy moż­
liwy i opłacalny będzie import tych 
urządzeń? Jeśli nie... itd

Sprawa jest jednak poważniej­
sza. nie chodzi bowiem tylko o dy- 

fuzory. Jak poinformowano mnie 
w „Spomaszu”, „Chemak” nie bę­
dzie w stanie pokryć potrzeb prze­
mysłu cukrowniczego już w tym 
roku, a niedobór ma wynieść po­
nad pół tysiąca różnych maszyn. 
Np. Warszawska Fabryka Pomp po­
wiadomiła przemysł cukrowniczy, 
iż na 270 zamówionych pomp, bę­
dzie w stanie dostarczyć tylko 43 
szt, A brak pomp już w najbliż­
szej kampanii cukrowniczej grozi 
powstaniem wielomilionowych strat! 
Cóż więc robić? Na importowanie 
brakujących pomp, gdyby nawet 
były na ten cel środki — za późno. 
Ulokować produkcję.w innym za­
kładzie krajowymi? Warszawska 
Fabryka Pomp jest jedynym ich 
producentem... Więc co będzie z 
pompami? Może lepiej się opłaci 
uszczknąć trochę pomp innym od­
biorcom? A najważniejsze, co rodzi 
niepokój O los zadań cukrownictwa 
w najbliższych latach: dlaczego'nie­
wydolność w tym \ prz.ypadku Fa­
bryki Pomp wyszła ną jaw tak 
późno?

PRZEMYSŁ 
„SPOŻYWCZO-MASZYNOWY”

Kilka dość typowych zresztą dla 
przemysłu spożywczego przykładów 
nie ujawnia wszystkich źródeł nie­
pokoju o losy modernizacji i wzro­
stu produkcji wyrobów z surowców 
rolniczych. Warto wobec tego za­
stanowić się nad tym. co jeszcze 
utrudnia dopasowanie produkcji 
maszyn i urządzeń do dzisiejszych 
i jutrzejszych potrzeb przemysłu 
spożywczego I znów wypadnie za­
cząć od konkretu.

W 1958 r. Zjednoczenie Przemy­
słu Owocowo-Warzywniczego zamó­
wiło w „Spomaszu” automat zwa­
ny kodownicą, lub inaczej znakow- 
nicą. Prześledźmy losy tej nie tak 
znowu skomplikowanej maszyny W 
październiku 1959 r. ZPOW otrzy­
mało do zaopiniowania projekt ko- 
downicy, a po miesiącu przesłało 
„Spomaszowi” swoją ocenę. W 
styczniu 1960 r. odbyło się posie­
dzenie komisji oceny maszyn w re­
sorcie. Oceną wypadła pomyślnie. 
W marcu 1961 r. powstał prototyp,

nie niepokojący jest wprost wydatków 
poza granicami kraju. Pięć lat temu nie 
dochodziły one do 100 min doi., a obec­
nie przekraczają juz 350 min doi. rocz­
nie, co stanowi przeszło 11 proc, wpiy- 
woyv australijskich z eksportu.

Zamówienia na sprzęt wojenny stale 
się zwiększają jak również rosną ceny 
tego sprzętu. W końcu czerwca 1967 ro­
ku zamówienia na okręty wojenne, sa­
moloty i inny sprzęt wojenny wyrażały 
się sumą przeszło 600 min doi.

Ogłoszone niedawno sprawozdanie 
australijskiego Ministerstwa Obrony 

podaje szereg interesujących informa­
cji o kształtowaniu się cen na sprzęt 
wojenny w ostatnich paru latach, nn. 
koszt 24 samolotów zamówionych w 1963 
roku ze 12$ ml doi. podniósł się do 
238 min doi.

Udział Australii w wojnie w Wietna­
mie jest główną przyczyną wzmożenia 
zbrojeń i wynikajacvch stąd wydatków. 
Australia pod naciskiem USA wysłała 
do Wietnamu w końcu roku ubiegłego 
dodatkowy kontyngent żołnierzy.

(MP)

MIĘDZYAMERYKAŃSKI BANK 
ROZWOJU

Kraje członkowskie Mlędzyamerykań- 
skiego Banku Rozwoju uchwaliły pod­
niesienie kapitału zakładowego Banku 
o 1260 min doi. płatnych w trzech ra­
tach W okresie 1968—1969.. W ten sposób 
kapitał zakładowy Banku z 1121 min doi. 
zwiększy się do 2321 min doi.

W ciągli ubiegłego roku Międzyame- 
rykański Bank Rozwoju udzielił róż­
nym krajom Ameryki Łacińskiej po­
życzek na sumę 493 min doi.

Ogółem zaś pomoc Banku przy finan- 
sÓWńnlu budowy obiektów przemysło­
wych w poszczególnych krajach łaciń- 
sko-amerykańskich wyniosła do końca 
1967 roku sumę 2400 min doi.

(MP)

ANGIELSKIE MASZYNY

Jak donosi czasopismo „Far Eastern 
Economlc Revlew” w roku ub. została 
zawarta transakcja dotycząca sprzedaży 

a w lutym 1962 r. zatwierdzono 
harmonogram prób i badań proto­
typu. W kilka tygodni później pro­
totyp przeszedł pomyślnie próby i 
badania w zakładzie ZPOW wPud- 
liszkach, w związku z czym ZPOW 
zamówiło w „Spomaszu" serię in­
formacyjną, której wykorianie prze­
widziane zrastało na lipiec 1962 r. 
W teczce wygrzebanej w archiwum 
następhy dokument nosi datę z 
sierpnia tegoż reku, z którego wy­
nika, żę centralne biuro konstruk­
cyjne przemysłu spożywczego otrzy­
mało zlecenie opracowania doku­
mentacji konstrukcyjnej dla pro­
dukcji seryjnej. Potem natrafiam 
na dokument z czerwca 1965 r; (!). 
Dyrekcja ZPOW zarzuca w tym 
p’śmie „Spomaszowi”, iż ten ostatni 
miał dostarczyć na ówczesna kam­
panię kodownice, lecz nie dotrzy­
mał tego terminu. Dopiero w sierp­
niu, a wiec u schyłku kampanii za­
częły nadchodzić pierwsze maszyny.

Zanim to się jednak stało. ZPOW, 
które miało nóż na gardle, bowiem 
bez oznakowania wyrobów mógł 

ulec zahamowaniu eksport, stra­
ciwszy zaufanie do dostawcy ma­
szyn, postanowiło się uniezależnić od 
„Spomaszu”. Na wszelki wypadek. 
I już w marcu 1963 r. w podle­
głym sobie warsztacie remontowym 
przystąpiło we własnym zakresie do 
produkcji znakownic. Można by tej 
sprawy nie odgrzebywać z archi­
wum, gdyby nie to, że zjednocze­
nie, którego jedynym zadaniem po­
winna być produkcja wyrobów 
owocowo-warzywniczych. z biegiem 
czasu coraz więcej produkuje ma­
szyn! Wytwarza m. in. sortowniki 
do groszku, desulfilatory do odsiar­
czania moszczy i soków, myjki wi­
bracyjne do owocójw kolorowych i 
wiele, wiele innyefi. I wszystko to 
produkuje w warsztatach, których 
jedynym powołaniem miały pier­
wotnie być remonty maszyn i urzą­
dzeń, ewentualnie jeszcze wykony­
wanie pewmych części zamiennych, 
jakichś pojedynczych, nietypo­
wych maszyn. I nic więcej. Tym­
czasem, rośnie udział maszyn w 
wartości produkcji owocowo-wa­
rzywnej !

Gdybyź to był odosobniony przy­
padek. Prawie każde zjednoczenie 
przemysłu spożywczego rozwija 
własną produkcję maszyn. Przemysł 
np. cukrowniczy seryjnie wytwarza 
płuczki do buraków; także warniki, 
również filtry, zagrzewacze, krajal­
nic itd. Co więcej, w niektórych 
przypadkach produkcją się powta­
rza. Jednakowe typy maszyn wy­
twarza zarówno zjednoczenie dane­
go przemysłu, jak i „Spomasz”, albo 
„Chemak”. W efekcie w branżach 
przemysłu spożywczego rosnąć mu­
szą służby remontowe, a właściwie 
remontowo-produkcyjne. Najważ­
niejsze, że dekoncentracja produkcji 
uniemożliwia wydłużanie serii, 
koncentrację zaplecza i kadr kon- 
struktorsko-technologicznych. Jak 
w takich warunkach unowocześniać 
potencjał wytwórczy tego przemy­
słu? Nonsens! Długotrwały cykl od 
złożenia zamówienia do wykonania 
konstrukcji i rozwinięcia produkcji 
seryjnej np. wspomnianej kodow- 
nicy? Nie obarczajmy „Spomaszu” 
winą za to ślimacze zaiste tempo,

dla Chin Ludowych dwóch maszyn ma­
tematycznych produkcji brytyjskiej. 
Wartość kontraktu wynosiła kwotę 1,3 
min doi. Maszyny mają być przezna­
czone dla Komisji Planowania Gospo­
darczego.

Wspomniana transakcja nie zasługiwa­
łaby na większą uwagę, gdyby nie obu­
rzenie Stanów Zjednoczonych, które o- 
kreślily ją, jako „złamanie porozumie­
nia o niedopuszczeniu do sprzedaży kra­
jom komunistycznym potencjalnych pro­
duktów wojennych”. Jednakże zarówno- 
brytyjskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych, jak i handlu zagranicznego 
odrzuciły protest swego amerykańskiego 
sojusznika. Stanowi to niewątpliwie no­
vum w polityce brvtyjsikiej, która — 
zapewne w obliczu trudnej sytuacji go­
spodarczej — zaczyna kierować, się co 
raz bardziej własnym interesem, bez 
oglądania się na lakie czy inne restryk­
cje, narzucane Jej przez potężnego so­
jusznika.

W związku z zaistniałą różnicą zdań 
między W. Brytanią a USA warto przy­
pomnieć, o czym również informuje 
„Far Eastern Ecónomic Review”, że w 
październiku roku 1966 analogiczny pro­
test amerykański zablokował transakcję 
firmy „Engllsh Electric” dotyczącą 
sprzedaży Chinom maszyny matematycz­
nej KDF-9. Wspomniana firma była 
zmuszona wypłacić stronie chińskiej 
prawie 300 tys. doi. z tytułu niedotrzy­
mania warunków zawartego porozumie­
nia.

(ww)

„NIEWIDZIALNIE OBROTY'* 
W JAPOŃSKIM: HANDLU

ZAGRANICZNYM
W roku finansowym 1967/68 stan roz­

liczeń z tytułu „niewidzialnych Obro-, 
tów” w .japońskim handlu zagranicznym 
uległ dalszemu pogorszeniu. Deficyt 
wspomnianych obrotów — według prze­
widywań ministerstwa komunikacji — 
wyniesie w dniu 31 marca 1968 r. 280 
min doi. Większą część deficytu stano­
wią opłaty “frachtowe. :

Zarząd żeglugi ministerstwa komuni­
kacji ostrzega, że o ile nie zostanie 
zrealizowany program budownictwa ó- 

ani ZPOW i innych zjednoczeń za 
brak cierpliwości i zbyt daleko po­
sunięte tendencje autarkiczne. Jed­
ni bowiem i drudzy sa w równym 
stopniu winni, Jak i niewinni.

KAŻDY SOBIE...

„Spomasz”, powstały zaledwie je­
denaście lat temu z prymitywnych 
zakładów remontowo-montażowych, 
wyrósł na giganta, lecz nie o naj­
mocniejszych nogach. Produkuje on 
dzisiaj tysiąc typów maszyn rocz­
nie, przy czym tylko nieliczne serie 
liczą 100 sztuk. Średnią seria waha 
sie od 10 do 20 sztuk, a sprawcą 
największych zaburzeń sa maszyny 
wykonywane pojedynczo. Ich war­
tość przekracza ponoć 20% całej 
produkcji. O zakresie koncentracji, 
a więc także i specjalizacji najle­
piej może świadczyć fakt, że ok. 
40 tys. ton maszyn produkuje po­
nad 50 zakładów, przy cz.ym tylko 
w 20 zakładach produkcja maszyn 
spożywczych jest jedynym i ped- 
staw-wym asortymentem. A pro­
dukcja eksportowa, co iest nie bez 
znaczenia, stanowi tutaj ok. 40%.

I teraz pytanie — czy brak zdol­
ności produkcyjnej zakładów wy­
twarzających maszynv spożywcze 
jest rzeczywiście tak duży? Boć 
przecież zjawisko dekoncentracji 
produkcji i nadmiernie rozbudowa­
nego profilu produkcvinego wystę­
pują nie tylko w ..Sprmaszu”, także 
w „Chemaku”, również w innych 
7'ednoczeniach przemysłu maszyno­
wego. Trudno w tych warunkach 
nie rozgrzeszyć zjednoczeń przemy­
słu spożywczego za to. że biorą się 
za produkcje maszyn. Cóż im in­
nego zostało? „Chemak” zaś darzy 
s"mpatią „konkurentów”, a nawet 
chetnie ceduje swoje obowiązki na 
barki odbiorców.

Podobnie ma się sprawa ze ..Spo- 
maszem”. Tylko, że wsz -tkie te 
rozgrzeszenia i usprawiedliwienia 
prowadzą do nikąd. Nie chodzi 
przecież o szukanie winnych, lecz 
o znalezienie wyjścia z niełatwej 
sytuacji. Można, upraszczając spra­
wę, powiedzieć tak: „Spomasz” nie 
mógł sobie poradzić z kodownicą, 
a „Chemak” nie może sprostać za­
mówieniem na dyfuzory, ponieważ 
zjednoczenia spożywcze muszą 
„babrać się” produkcja innych ma­
szyn Albo ieszcze inaczej: nie star­
cza dewiz dla przemysłu owocowo- 
warzywnego na zakup większej 
ilości wydajnych młockarni do 
groszku, gdyż w „Spomaszu” i 
„Chemaku” oraz niektórych innych 
zjednoczeniach przemysłu maszyno­
wego produkcja prowadzona jest w 
sposób nieekonomiczny. Bo prze­
mysł, to system naczyń połączo­
nych.

Sumując stwierdzić należy, że 
sprawą nie cierpiącą zwłoki jest, 
wydaje się, dokonanie racjonalnego 
podziału całej produkcji maszyn dla 
przemysłu spożywczego. Zacząć wy­
pada jednak od wyraźnego sprecy­
zowania, co musi być przedmiotem 
importu, kiedy i gdzie niezbędny 
się okaże zakup licencji oraz co ma 
być produkowane przez przemysł 
krajowy. Dopiero po tym rozgrani­
czeniu' należy prz.ystąpić do usta­
lenia podziału pracy między- posz­
czególne zjednoczenia przemysłu 
maszynowego. Sądzę też, iź nie jest 
celowe kontynuowanie produkcji 
maszyn i urządzeń przez zjednocze­
nia spożywcze. Oczywiście, pod wa­
runkiem, że zagwarantowana zo­
stanie dostawa wyrobów wyelimi­
nowanych z produkcji tych zjedno­
czeń.

Najważniejsze jednak, aby wszy­
stkim tym decyzjom i poczynaniom 
towarzyszył kompleksowy rachunek 
ekonomiczny. Dotychczas domino­
wał rachunek pojedynczych zakła­
dów. poszczególnych zjednoczeń, od­
dzielnych resortów. W takiej sy­
tuacji łatwo przeoczyć, że dodat­
kowy zysk np. w cukrownictwie 
może zrekompensować zmniejszoną 
korzyść. a nawet stratę, powiedz­
my, „Chemaku” albo przeciwnie. 
Jedno wszak pewne: od uporząd­
kowania przemysłu maszynowego 
zależy w dużym stopniu siła od­
działywania na przemysł spożyw­
czy w kierunku jego unowocześnie­
nia i intensyfikacji. Z kolei od 

przemysłu spożywczego w dużym 
stopniu zależy uprzemysłowienie 
rolnictwa, jest on bowiem jednym 
z ważnych elementów motorycz- 
nych tego uprzemysłowienia.

krętowego o ogólnym tonażu 8.970 tys. 
Brt przeznaczonego dla armatorów Ja­
pońskich, deficyt w roku finansowym 
1971 — 1972 związany z opłatą frachtów 
sięgnie kwoty 850 min doi. o ile nato­
miast program ten zostanie zrealizowa­
ny, deficyt ukształtuje się na poziomie 
454 min doi. Wobec powyższego mini­
sterstwo komunikacji zamierza wystą­
pić o wyasygnowanie z budżetu 117 mld 
jen. dla poparcia i przyśpieszenia reali­
zacji 24-go programu rządowego w za­
kresie budownictwa okrętowego.

Oczekuje się również, iż wzrost wy­
datków tutystów japońskich zagranicą 
oraz wydatki na przewozy lotnicze rów­
nież spowodują pogłębienie deficytu w 
dziedzinie „niewidzialnych obrotów”. 
Czynniki oficjalne Japonii zwracają u- 
wagę na fakt malejącej ilości tury­
stów amerykańskich przybywających 
do Japonii, co wiąże się z proklamowa­
ną polityką „obrony dolara”.

(ww)

PONAD 100
SUPERTANKOWCÓW 

W BUDOWIE
Zamknięcie Kanału Sueskiego (po raz 

drugi na przestrzeni ostatnich 10 lat) 
ogromnie zaostrzyło zapotrzebowanie na 
tankowce do przewozu ropy naftowej. 
Od czerwca roku ubiegłego stocznie o- 
trzymały nowe zamówienia na budo­
wę przeszło 100 tankowców.

Roczna zdolność przewozowa tej licz­
by tankowców w razie przeznaczenia ich 
do transportu ropy naftowej z Zatoki 
Perskiej do portów europejskich wyno­
sić będzie około 200 min ton, ożyli 
mniej Więcej tyle, ile ostatnio i przewo­
żono ropy przez Kanał Sueski.
' Po otwarciu Kanału położenie na 
froncie transportu nafty, dokonywane­
go obecnie naokoło Afryki, niewiele się 
zmieni. Głębokość bowiem Kanału nie 
jest dostateczna do przepływu 200 000-to- 
nowych statków z pełnym obciążeniem. 
Ponadto przewóz ; nafty dużymi tankow­
cami nawet naokoło . Afryki taniej się 
kalkuluje od transportu Kanałem. :

(MP)

ORZECZNICTWO
FORMA ŁAPÓWKI POBIERANEJ 
PRZEZ INSPEKTORA NADZORU

W procesie karnym, jaki toczył 
się w Katowicach przeciwko pry­
watnym wykonawcom robót remon­
towo-budowlanym, oskarżonym o 
zagarnięcie różnych sum na szko­
dę Miejskiego Zarządu Budynków 
Mieszkalnych w T. przez to. że w 
rachunkach przejściowych i końco­
wych zawyżali ceny jednostkowe i 
obmiary wykonanych robót, jako 
jeden z podsądnych zasiadł na la? 
wie oskarżonych również Bohdan 
L. Został on oskarżony m. in. z 
art. 290 § 1 kodeksu karnego1) o 
to, że jako inspektor nadzoru kapi­
talnych remontów MZBM w T. 
przyjął — w związku z urzędowa­
niem — od wspomnianych prywat­
nych wykonawców remontów blo­
ków mieszkalnych kwotę około 
12 000 zł w związku ze złożonymi 
przez tych wykonawców rachun­
kami.

Za ten czyn Sąd Wojewódzki 
skazał Bohdana L. na 1 rok i 6 
miesięcy więzienia, grzywnę w wy­
sokości 5 000 zł oraz utratę praw 
publicznych i obywatelskich praw 
honorowych na okres lat 2.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
obrońca osk. Bohdana L. wniósł re­
wizję, w której w odniesieniu do wy­
mierzonej za powyższy czyn kary 
podniósł m. in., że sąd błędnie 
ocenił jakoby Bohdan L. przyjmo­
wał korzyści majątkowe od współ- 
oskarżonych w związku z 
urzędowaniem, skoro na pro­
śbę oskarżonych prywatnych wy­
konawców dokonał on sprawdzenia 
przedkładanych przez nich rachun­
ków poza godzinami urzę­
dowymi, w ciągu zaledwie kilku 
dni — zamiast w godzinach urzędo­
wych. co trwałoby około 6 tygodni, 
a zatem sum otrzymanych za tę 
pracę nie należy traktować jako ła­
pówki w rozumieniu art. 299 § 1 
k. k.’).

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 14 wrze­
śnia 1966 r. nr U KR 58/66 rewizję 
osk. Bohdana L. w tej części o d- 
dalii i utrzymał w mocy •wyrok: 
sądu I instancii, wypowiadając na- 
stenujacy oogląd orawny:

Przedmiotem ochrony prawnej 
określonej w art 290 k. k.l) Jest 
prawidłowość funkcjonowa­
nia instytucji państwowych luh 
społecznych i bezintereso w- 
n o ś ć funkcjonariuszy tych insty­
tucji. Te oba przedmioty ochrony 
prawnej zosfają naruszone nie 
tylko wtedy, gdy dany funk­
cjonariusz osiągnie korzyść mająt­
kową ze swego urzędowania za 
czynności urzędowe wykonane w 
godzinach służbowych i w biurze, 
lecz również wówczas, gdy 
osiągnie on korzyść za czynności, 
k‘óre na prośbę zainteresowanego 
wykonał w. godzinach p o z a.s 1 u ż- 
'bowych 1 w mieszkaniu 
prywatnym.

A oło fragment uzasadnienia wy­
roku Sadu Najwyższego, dotyczący 
poruszonej kwest'!: »

Zarzut rewizji bbrońcy 
oskarżonego dotyczący tego prze- 
steostwa nie jest trafny.

W sprawie niniejszej nie ulega 
wątpliwości, że do obowiązków 
służbowych oskarżonego . jako m- 
snektora nadzoru należało spraw­
dzanie rachunków przedkładanych 
nrzez współoskarźcnych Stanisława 
K., Aleksandra B., Andrzeja P., 
Piotra J. jako prywatnych wyko­
nawców robót remontowo-budowla­
nych. oraz korygowanie tych ra­
chunków i uzgadnianie ich z doku­
mentacją techniczną i obowiązują­
cymi cennikami.

W sprawie tej nie ulega też wąt­
pliwości, że oskarżony w związku 
z tym swoim obowiązkiem służbo­
wym, a więc w związku z urzędo­
waniem, przyjął od wsoółoskarżo- 
nych Stanisława K., Aleksandra B., 
Andrzeja P. i Piotra J. korzyść 
majątkowa w postaci połówki w 
łącznej kwocie około 12 000 zł.

Pogląd wyrażony w rewizji, że 
ten czyn oskarżonego ńie mieści 
w sobie znamion przestępstwa z 
art. 290 § 1 k. k. — z tego powodu, 
że oskarżony wykonywał te czyn­
ności w godzinach’pozasłużbowych 
w czasie krótszym, niż do tego był 
obowiązany — jest błędny.

Przedmiotem ochrony - -prawnej 
określone! w art. 290 k. k. jest pra­
widłowość funkcjonowania instytu­
cji państwowych łub społecznych 
i bezinteresowność funkcjonariuszy 
tych instytucji. Te oba przedmioty 
ochrony prawnej została naruszone 
nie tylko wtedy, gdy dany funkcjo­
nariusz osiągnie korzyść majątko­
wa ze sweeo urzędowania za czyn­
ności urzędowe wykonane w go­
dzinach służbowych i w biurze, lecz 
również wówczas, gdy osiągnie za 
te czynności, które na prośbę za- 
intoresowanegn wykonał w godzi­
nach pozasłużbowych i w mieszka­
niu prywatnym.

Nie można również przyjąć —> 
wbrew zarzutom rewizji — by 
oskarżony sądził błędnie, że przy­
jęcie przez niego pieniędzy za

<) Art. 290. } 1. Urzędnik, który w 
związku z urzędowaniem przyjął dla 
siebie lub innej osoby korzyść mająt­
kową lub osobistą, albo ich obietnicę, 
bądź teź takiej korzyści żąda, podlega 
karze więzienia do, lat 5.
; S 2- Jeżeli sprawca uzalęźnia czyn­
ność urzędową od-otrzymania, dla siebie 
lub innej osoby korzyści majątkowej 
lub osobistej, albo przyjmuje korzyść 
taką lub jej obietnicę za czynność, któ­
ra sprzeciwia się lub ma się sprzeci­
wiać ustawie, podlega karze więzienia 
do lat 10.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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czynności urzędowe, które, wyko­
nał w domu, poza godzinami urzę­
dowymi, i przez to w czasie krót­
szym niż dó tego był obowiązany, 
nie stanowi korzyści majątkowej 
w związku z urzędowaniem w rozu­
mieniu art. 290 § 1 k. k. Oskarżony 
bowiem urodził się w 1928 r. i ma 
średnie wykształcenie, tak że w 
związku z szeroką i od dawna 
istniejącą popularyzacją prawa do­
brze zdawał sobie sprawę z tego, 
że jego czyn stanowi przestępstwo.

Z tych względów — oraz z uwa­
gi na to, że wymierzona oskarżone­
mu kara więzienia nie odbiega wie­
le od najniższego ustawowego za­
grożenia, a grzywna nie dosięga po­
łowy korzyści majątkowej, jaką 
odniósł z przestępstwa — Sąd Naj- 
wyższy nie znalazł również podstaw 
do obniżenia wymiaru kary. (...)“

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

CENY PORÓWNYWALNE 
NA LATA 1971-1975

Ukazała się ostatnio uchwała nr 
230 Rady Ministrów z dnia 26 
września 1967 r. w sprawie cen 
porównywalnych dla wyrobów i 
usług przemysłowych na lata 1971— 
1975 oraz rozszerzenia praktycznych 
zastosowań metody indeksów cen 
(Monitor Polski Nr 71, poz. 344).

W myśl tej uchwały, dla oblicze­
nia porównywalnych wartości pro­
dukcji globalnej w latach 1971— 
1975 stosowane będą jako ceny 
stale (porównywalne) ceny fa­
bryczne obowiązujące w dniu 1 
stycznia 1969 r. w zjednoczeniach 
będących głównymi producentami 
poszczególnych artykułów.

Jeżeli wyroby lub roboty (usługi) 
przemysłowe mają ustaloną jedy­
nie cenę zbytu (realizacji), jako ce­
nę fabryczną przyjmuje się cenę 
zbytu (realizacji) obowiązującą w 
dniu 1 stycznia 1969 r. po potrace­
niu podatku obrotowego lub bądź 
po dodaniu dotacji przedmiotowych.

Uchwała zobowiązuje zjednocze­
nia wiodące (jednostki równorzęd­
ne) do opracowania katalogów cen 
porównywalnych na lata 1971—1975 
w zakresie wszystkich wyrobów 
(usług) branży, w odniesieniu do 
wszystkich j°dnostek uspołecznio­
nych objętych ; porozumieniem 
branżowym, 'niezależnie • od ich 
przynależności organizacyjnej.
;...W odniesieniu do wyrobów 
(usług) nie objętych zakresem poro­
zumień branżowych i- produkowa­
nych przez jednostki objęte plano­
waniem centralnym, katalogi cen 
porównalnych na lata 1971 —1975 
powinny opracować zjednoczenia 
przemysłu planowanego centralnie 
(jednostki równorzędne), które są 
głównymi * producentami tych wy­
robów w ramach przemysłu plano­
wanego centralnie dla wszyst­
kich producentów ty.ch wy-? 
robów planu centralnego i te­
renowego,' niezależnie od ich przy­
należności organizacyjnej.

W dalszym ciągu uchwała wska­
zuje m. in. kto jest obowiązany 
do opracowania katalogów cen w 
stosunku do wyrobów nie wymie­
nionych poprzednio (a zwłaszcza do 
wyrobów produkowanych przez jed­
nostki planowane terenowo), jak 
katalogi' cen- porównywalnych »x)_ 
winny bvć opracowane i w jakich 
terminach i inne kwestie związane 
z objętą przez uchwałę tematyką.

WYŁĄCZNE PRAWO DO SKUPU 
SREBRA

.. • Rozporządzenie Ministra Przemy­
słu Ciężkiego z dnia 30 listopada 
1967 r. (Dz. U. Nr 48, poz. 234) do­
konało zmian w dotychczasowym 
rozporządzeniu tegoż Ministra z 
dnia 30 maja 1966 r. w sprawie go­
spodarowania metalami nieżelazny­
mi (Dz.- U. Nr 27, - poz. 165) w tym 
sensie, że odtąd powierzono 
na zasadzie wyłączności:

1) Centrali Jubilerskiej „Jubiler" 
skup srebra w postaci przedmio­
tów użytkowych, biżuterii itp., zło­
mu s r e b r a* ’ pochodzącego z 
przedmiotów oraz srebra prze­
mysłowego ód ludności, i po 
dokonaniu procesu uszlachetniają­
cego sprzedaż tego srebra zgęd- 
•nie ż ustalonym ' przez ' Ministra 
'Handlu' Wewnętrznego planem 
sprzedaży srebra, , zgłoszonym w 
globalnych ilościach do ogólnokra­
jowego ' bilansu Srebra,

2) Centrali Handlowej Metali Nie­
żelaznych skup srebra p r z e- 
mysłówego (gąski, półwyroby), 
o d pa d ów i zł o m u od jednos­
tek gospodarki uspołecznionej oraz 
szklamów, mulków, łusek itp. odzy­
skiwanych z . utrwalacza. fotogra­
ficznego, materiałów światłoczułych 
i amplgatówsrebra od j ednostek go­
spodarki uspołecznionej: i gospodar­
ki nieuspołecznionej.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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0 potrzebie 
programowania 
melioracji
ROMAN STACHURKA

J
AK najbardziej efektywne in­
westowanie jest coraz bardziej 
postulowane i dość szeroko 
wkracza do praktyki gospo­
darowania. Możliwości stoso­
wania rachunku ekonomiczne­

go, „wydobywanie rezerw”, urucha­
mianie sił produkcyjnych, tkwią na 
etapie programowania, projektowa­
nia i wykonawstwa inwestycji. 
Szerokie horyzonty otwierają się 
przed inwestycjami melioracyjnymi.

Otwierają sie one z następują­
cych względów: w Polsce występu­
je dosyć niekorzystny rozkład te­
rytorialny rocznej sumy opadów. 
Poniżej 350 mm opadów w półro­
czu letnim mamy mniej więcej na 
39% powierzchni kraju. Poniewąż 
ubytek wody z tytułu parowania 
w okresie wegetacji wynosi u nas 
przeciętnie 280 mm, wobec tego w 
niektórych latach stoimy przed pro­
blemem znacznego niedoboru wody 
dla produkcji rolnej.

Powierzchnia gruntów ornych w 
Polsce wynosi 15.800 tys. ha, a użyt­
ków zielonych około 4,2 min ha, 
w tym areał łąk kośnych szacuje 
się na 2,4 min ha, a pastwisk na 
1,8 min ha. Jeszcze 2.350 tys. ha 
gruntów ornych i ponad 1/4 trwa­
łych użytków zielonych wymaga 
uregulowania stosunków wodnych.

Melioracje poprzez regulacje sto­
sunków wodnych wpływają na 
wzrost produkcji' rolnej, przede 
wszystkim na wzrost siana. W 
okresie intensyfikacji produkcji 
rolnej — regulacja stosunków wod­
nych stanowić będzie w coraz szer­
szym zakresie podstawę efektyw­
nego wykorzystania wzrastającego 
nawożenia mineralnego i rosnących 
nakładów na nasze rolnictwo.

Planowanie inwestycji rolnych 
ma wskazać drogę do osiągnięcia 
celu: z niewielkiego areału użyt­
ków rolnych przypadających na 1 
mieszkańca Polski — uzyskiwać jak 
najwięcej produktów rolnych przy 
stosunkowo najniższych nakładach. 
Inwestycję rolnicze .nie stanowią 
wiec celu samego w sobie. W. obec­
nym okresie służą one realizacji 
zad^ń nakreślonych przez IV Zjazd 
i -IX Plenum KC. Centralne miej­
sce w piafrówaniu inwestycji me­
lioracyjnych winno odkrywać pro­
gramowanie inwestycji. Podjęcie 
decyzji o realizacji inwestycji 
w makroskali powinna poprzedzić 
odpowiedź na kilka pytań: czy in­
westować, j.aki> ma być kierunek 
inwestowania i ile może kosztować 
dana inwestycja?

&
Rozpatrując planowańie inwesty­

cji melioracyjnych w naszym kraju

W
 LATACH 1966—70 wy­

buduje się w naszych 
miastach 710 tysięcy 
mieszkań, a na wsi 730 
tvsiecv budynków miesz­
kalnych i gospodarczych.

W tym samym okresie zakłady 
podległe KDW mają wybudować na 
wsi 200 tysięcy małych ujęć wod­
nych dla gospodarstw chłopskich i 
wykonać 23 instalacje wodociągowe 
o łącznej wartości 25 mld zł. W 
miastach rocznie buduje sie około 
18,5 tys. domów jednoredzinnvch, 
co stanowi około 13% całego bu­
downictwa miejskiego. W latach 
,1971—75 udział budownictwa jed- 
nrrod7’nnego w całym budownic­
twie tvpu miejskiego wyniesie 15%, 
a w latach następnych udział ten 
bodzie stopniowo wzrastał i w 
1985 r. wyniesie 22% .

Średni koszt budowy jednoro­
dzinnego domu o podstawowym 
standardzie wyposażenia szacuje się 
na 140 tys. zł. Rocznie w bieżącej 
pięciolatce buduje się domów jed­
norodzinnych o wartości 2,6 mld zł. 
Udział materiałów w ogólnym prze­
robie szacuje się na około 1,6 mld 
zł. a udział robocizny, łącznie z 
transportem — na 1 mld zł.

Abv zobrazować zakres i wiel­
kość robót budowlano-montażowych 
i remontowych, trzeba wspomnieć 
jeszcze o zasobach mieszkaniowych. 
Według stanu na początku 1967 r. 
zasoby mieszkaniowe w miastach i 
osiedlach wynosiły 201,1 min m2 
i obejmowały 1093 tys. budynków, 
w których znajdowało się 4084 tys. 
lokali mieszkalnych.

Stan techniczny i wyposażenie 
demów budowanych w latach sie­
demdziesiątych dziewiętnastego wie­
ku jest nie najlepszy. Stopień zuży­
cia tych demów w zależności od 
konstrukcji oscyluje w granicach 
od 60 do 85%. Domy budowane na 
początku dwudziestego .wieku zu­
żyte są w 50’ś. Stopień zużycia bu­
dynków wzniesionych po 1945 r. 
jest minimalny. Domy budowane po 
wojnie, poza stałą konserwacją, w 
zasadzie remontów na większa ska­
le nie wymagają. Ze środków na 
remonty kapitalne trzeba będzie 
wiele budynków starych odrestau­
rować i przebudować wnętrza oraz 
wyposażyć w odpowiednie urządze­
nia techniczne. Roboty budowlane 
związane z konserwacją i odnowie­

można wyodrębnić dwa etapy pro­
gramowania: programowanie odbu­
dowy Zniszczonych obiektów melio­
racyjnych na trwałych użytkach 
zielonych, gruntach ornych i pro­
gramowanie budowy nowoczesnych 
obiektów melioracyjnych. Taki po­
dział etapów programowania in­
westycji melioracyjnych wysunęła 
sama praktyka gospodarowania.

Melioracje na ziemiach polskich 
wykonuje sie na większą skale od 
II połowy XIX w. Do roku 1945 
ulepszono około 4.2 min ha grun­
tów ornych, w tym za pcmoca dre­
nowania około 2,4 min ha oraz ro­
wami otwartymi około 1,8 min ha. 
Były to jednak melioracje jedno­
stronne, polegające przede wszyst­
kim na odprowadzaniu nadmiaru 
wód. Prace te koncentrowały się 
głównie w województwach zachod­
nich i północnych. Województwa te 
obejmują 48% całego obszaru grun­
tów’ ornych w kraju oraz 42,3% 
trwałych użytków zielonych, a jed­
nocześnie posiadała 80,5% ogólnej 
ilości urządzeń melioracyjnych na 
gruntach ornych oraz 68,8% urzą­
dzeń na użytkach zielonych.

W okresie dwudziestu lat Polski 
przedwojennej drenowanie przepro­
wadzano na 140 tys. ha gruntów 
ornych oraz zmeliorowano 400 tys. 
ha trwałych użytków zielonych.

Działania wojenne, brak dosta­
tecznej opieki nad wykonanymi 
Urządzeniami sprawiły, że znaczna 
cześć wykonanych urządzeń uległa 
zniszczeniu. Ponadto wiele urządzeń 
melioracyjnych, zwłaszcza na użvt- 

‘'kach zielonych, z powodu wieku 
bądź też jednostronnego działania 
(tylko odwadnianie) nie odpowiada­
ło obecnym wymaganiom rolnictwa.

Z tych też względów działalność 
inwestycyjna państwa w zakresie 
wodnych melioracji do roku lf*55 
koncentrowała się na odbudowie a 
po części i modernizacji istnieją­
cych. urządzeń, głównie na trwałych 
użytkach zielonych. Na łąkach.i pa­
stwiskach modernizowano przesta­
rzałe systemy melioracyjne, wypo­
sażając, je w budowle piętrzące do 
nawodnień. W okresie tym zmelio­
rowano 178 tys. ha gruntów ornych, 
w tym odbudowano, rowy na ob­
szarze 40 tys. ha. a. drenowania 
przeprowadzono na 100 tys. 4ha. 
Prace. objęły też 686 tys. ha użyt­
ków rolnych. W przeważającej mie­
rze była to. odbudową istniejących 
urządzeń.melioracyjnych. W zakre­
sie melioracji podstawowych prze­
prowadzono - renowację regulacji 
rzek na długości 3,3 tys. km oraz 
rekonstrukcję 4,1 tys. km wałów.

niem mieszkań szacuje się na 2 mld 
zł rocznie.

Zakładając, że każde mieszkanie 
będzie odnawiane co najmniej raz 
na pięć lat, roczne zapotrzebowa­
nie na roboty malarskie wyniesie 
1 mld zł — na roboty zduńskie i 
murarskie — 400 min zł — na ro­
boty instalacyjne — 1 500 min zł, 
a na roboty posadzkarskie. stolar­
skie, szklarskie i inne — 450 min zł. 
Koszty remontów kapitalnych i na­
praw bieżących domów jednoro­
dzinnych szacuje się na 2.5 mld zł 
przy założeniu, że przeciętny koszt 

Niedobór usług

budowlanych
SYLWESTER HETKOWSKI

remontu jednego takiego domu wy­
niesie 1 500 zł rocznie.

’W 1966 r. prywatne przedsiębior­
stwa przemysłowe, rzemiosło, spół­
dzielnie pracy i ekipy remontowe 
ADM-ów w miastach i osiedlach 
wykonały roboty remontowo-bu­
dowlane wartości 2 mld zł. War­
tość usług remontowo-budowlanych 
w stosunku do 1961 r. wykonanych 
przez tego samego typu zakłady 
wzrosła o 1281 min zł. W ciągu 
pięciu lat usługi remontowo-budow­
lane wzrosły więc prawie trzykrot­
nie. W 1966 r. blisko 35 tys. za­
kładów rzemieślniczych świadczą­
cych usługi typu budowlanego za­
trudniało ponad 61 tys. osób, a w 
1970 r. ilość zakładów wzrośnie do 
44 .tysięcy i będą one zatrudniały 
ok. 70 tys., osób. W latach 1964—66 
grupa rzemiosł budowlanych osią­
gnęła najwyższy wśród jednostek 
usługowych wskaźnik wzrostu. Ilość 
zakładów wzrosła w tym okresie 
o ok.. 3*tys„ a liczba zatrudnio­
nych —, o 8,5 tys. osób. Największą 
dynamikę wzrostu wykazuje mu- 
rarstwo i malarstwo, znacznie wol-

Równolegle z kontynuowaniem 
melioracji podstawowych i szczegó­
łowych na trwałych użytkach zie­
lonych podjęto na szeroką skalę 
zagospodarowanie pomelioracyjne 
tych użytków. Prace te przepro­
wadzono na powierzchni 445 tys. ha. 
Zagospodarowanie pomelioracyjne 
było nowym, mało dotychczas sto­
sowanym zabiegiem, znacznie 
zwiększającym plony siana.

Lata 1956—60 można zaliczyć do 
okresu przejściowego, gdzie obok 
dalszej odbudowy i konserwacji 
urządzeń melioracyjnych przystępu­
je się na szeroką skale do prze­
prowadzania nowych melioracji lo­
kalizowanych głównie w wojewódz­
twach centralnych, południowych i 
wschodnich.

Zadania inwestycyjne tego okresu 
polegają na dalszym wydatnym roz­
winięciu działalności na użytkach 
zielonych i gruntach — na mniej­
szych kompleksach rolnych nie wy­
magających w zasadzie większych 
budowli wodnych i inwestycji to­
warzyszących. Rozpoczęto również 
realizacje niektórych dużych obiek­
tów melioracyjnych (Kanał Wieprz- 
Krzna, melioracje Kuwas).

*

Przesunięcie inwestycji meliora­
cyjnych do centrum i na wschód 
kraju stawia nieustannie na porząd­
ku dziennym pytanie: gdzie inwe­
stować, a szczególnie ile może 
kosztować inwestycja. W okresie 
tym o lokalizacji inwestycji obok 
ogólnych generalnych założeń, de­
cyduje opracowanie techniczne in­
westycji melioracyjnych.

Wciela się w życie szeroki pro­
gram regulowania stosunków wod­
nych na gruntach ornych przez 
drenowanie pól Środki finansowe 
przeznaczone na te cele stanowiły 
około 30% całości nakładów na me­
lioracje.

Niezależnie od tradycyjnych urzą­
dzeń melioracyjnych przystąpiono 
do budowy intensywnych systemów 
melioracji, dotychczas w naszym 
kraju nie stosowanych w ogóle lub 
stosowanych w bardzo małym za­
kresie. Tak no. zainstalowano desz­
czownie na powierzchni 3,7 tys. ha, 
głównie dla wykorzystania ścieków 
na 3,5 tys. ha użytków, zielonych.

Jednocześnie w ramach moderni­
zacji urządzeń melioracyjnych, 
wpływającej na intensyfikację rol­
nictwa, rozpoczęto szereg innych 
prac nad mechanizacją prac na 
gruntach ornych, a szczególnie na 
użytkach zielonych. Zasięg tych 
prac w porównaniu z latami po­
przednimi obrazuje poniższe zesta­
wienie: ’
Rodzaj melioracji Melioracje (w tys. ha)

na grurftach 'ornych 
ogółem'

w tgm:
nowe drenowanie 
odbudowa drenowań 
Inne melioracje 
na trwałych użytkach 
żielbiiyćh bgńlełS 
w tym: 
nowe iowt 
odbudowa ' rowów 
zagospodarowanie po­
melioracyjne łąk 

1 pastwisk
inne:' 

1956— 1961— 19G6— 
1960 r. 1965 r. 1910 r. 

(plan)

277 618 1.013

42 269 500
150 349 315
85 — 198

288 SD 620

130 354 273
150 230 —

440 690 703

deszczownie
urządzenie pastwisk — — 18

niej rozwija się sieć zakładów in- 
stalatorskich. W 1966 r. rzemiosło 
instalatorskie stanowiło 147« ogólnej 
liczby zakładów typu budowlanego 
i zatrudniało 207» ogólnej liczby 
rzemieślników budowlanych.

Popyt jednak na usługi remonto­
we będzie w miarę podnoszenia się 
stopy życiowej, stale wzrastał. Lo­
katorzy będą coraz częściej odna­
wiali mieszkania, wbudowywali 
meble, nowe urządzenia techniczne 
itp. Wzrastać będzie zapotrzebowa­
nie na budowę domów jednorodzin­
nych, pawilonów usługowych i han-

V 

dlowych, kiosków, cieplarni, szklar­
ni itp.

Według aktualnie posiadanej mo­
cy przerobowej zakłady i rzemiosło 
indywidualne typu budowlanego, 
podległe KDW mogą wykonać je­
dynie 607« zapotrzebowania na ro­
boty budowlano-montażowe. Czyn­
nikiem hamującym rozwój usług 
budowlanych, oprócz braku wyko­
nawców, jest także brak materia­
łów instalacyjnych i budowlanych. 
Szacunki wykazują, że potrzeby w 
tym zakresie w ub. r. zostaną po­
kryte przez przemysł i handel w 
następującej ilości: wanien i zlewo­
zmywaków — 507« zapotrzebowania, 
umywalek fajansowych, armatur do 
baterii umywalkowych i wanno­
wych — 407>, zlewów żeliwnych i 
płuczek — 30'/«, łączników do rur 
ocynkowanych i czarnych — 207« 
zapotrzebowania. A ponadto z pę- 
wodu braku wykonawców w 196,6 r. 
prywatni właściciele nie .wykorzy-' 
stają ok. 180 min zł przeznaczonych 
na remonty. W tymże roku na re­
monty bieżące prywatnych budyn­
ków. ■. czynszowych wykorzystano

Tempo wykonywania prac melio­
racyjnych stale wzrasta. Jeśli w 
latach 1945—1965 melioracjami ob­
jęto łącznie 1.200 tys. ha użytków 
rolnych, to około 900 tys. ha przy­
padłe na lata 1956—1965. Zmelioro­
wano także ponad 1.500 tys. ha 
trwałych użytków .zielonych, z tego 
ponad 600 tys. ha objęto nowymi 
melioracjami. Mimo tak znacznego 
wzrostu tempa prac zmeliorowano 
tylko 10% gruntów ornych wyma­
gających uregulowania stosunków 
wodnych. Odsetek zmeliorowanych 
użytków zielonych jest znacznie 
większy.

Dzięki temu zmniejszyły się 
znacznie istniejące od dawna dys­
proporcje między województwami 
zachodnimi i północnymi a central­
nymi i południowymi w zakresie 
melioracji gruntów ornych i użyt­
ków zielonych. Prdstawowym za­
daniem w tej dziedzinie stał się 
znaczni’ wzrost zasięgu melioracji, 
szczególnie drenowania gruntów or­
nych oraz użytków zielonych.

W latach tych gromadzi się dużo 
doświadczenia z zakresu melioracji 
i dorobku naukowego z zakresu 
stosowania rachunku ekonomiczne­
go z zakresu efektywności inwe­
stycji melioracyjnych. Znamienny 
wyraz dała temu konferencja nau­
kowo-techniczna zorganizowana 
przez SITWM w końcu roku ubie­
głego.

Zadania melioracyjne na lata 
1966—1970 wynikają z potrzeb dal­
szej intensyfikacji rolnictwa, szcze­
gólnie zaś znacznego zwiększenia 
produkcji pasz i zbóż. Głównym 
kierunkiem melioracji w tych la­
tach jest poprawa stosunków wod­
nych na gruntach ornych i podnie­
sienie jakości meliorowanych obiek­
tów. Na ten cel przeznacza się oko­
ło 36% nakładów. Dominującym ro­
dzajem robót staja się drenowania, 
które pochłoną ponad 1/4 środków 
przewidzianych na melioracje. Tem­
po meliorowania trwałych użytków 
zielonych ulega względnemu osła­
bieniu. chociaż rozmiary rzeczowe 
nowych melioracji w stosunku do 
ubiegłej pięciolatki wzrastaja.

W ramach planowanych środków 
inwestycyjnych na lata 1966—1970 
przewiduje sie wykonać następują­
ce prace melioracyjne:

tys. ha 
Na gruntach ornych 1.613
w tym: 

rowe drenowanie 500
odbudowa drenowań 315
deszczownie 33
inne melioracje 165

Na łąkach i pastwiskach 620
w tym: 

nowe rowy 273
nowe drenowania 76
deszczownie 16
rolnicze wykorzystanie ście­
ków 15
inne 255 y

Zagospodarowanie łąk i pastwisk 703 
Urządzenia pastwisk 18

Melioracje podstawowe 11.300 km
w tym: 

nowe regulacje rzek 5.000 „
odbudowa urządzeń regulacji 
rzek 5.000 ,-,.
nowe wały przeciwpowo­
dziowe 400 „
odbudowa walów przeciwpo­
wodziowych 700 „

Plan uregulowania stosunków 
wodnych na ponad 1 min gruntów 
ornych oraz zagospodarowanie po­
nad 600 tys. ha użytków zielonych

200 min zł. Rocznie właściciele pry­
watnych domów czynszowych wpła­
cają na remonty bieżące około 400 
min zł. Niedobór więc mocr prze­
robowej rocznie wynosi około 200 
min zł.

W tej sytuacji powstaje dylemat, 
kto powinien zaspokoić potrzeby w 
zakresie remontów mieszkań? Naj­
bardziej dostosowane do remontów 
mieszkań są ekipy remontowe 
ADM-ów, budowlane spółdzielnie 
pracy i indywidualni rzemieślnicy.

Baza techniczno - produkcyjna 
ekip remontowych ADM-ów jest 
zbyt szczupła i niedostosowana 
do obecnych zadań. Na lata 
1966—70 rady narodowe przezna­
czają dodatkowo na rozwój bazy 
techniczno-produkcyjnej ADM-ów 
około 800 min zł. Dotychczas jed­
nak na ok. 3 tys. ADM-ów w kraju 
tylko 30 proc, ma dostateczne po­
mieszczenia warsztatowe i magazy­
nowe. Zwiększony popyt na usługi 
budowlane w ADM może być częś­
ciowo zaspokojony przez tzw. kon­
serwatorów domowych angażowa­
nych spośród pracowników uspołecz­
nionych zakładów pracy i dozorców, 
których ADM-y zatrudniają ok. 25 
tys. Przeszkolenie dozorców w za­
wodach rzemieślniczych i przyucze­
nie palaczy centralnego ogrzewania, 
których na okres letni ciepłownie 
zwalniają, do wykonywania zawo­
du instalatora, warto wziąć pod 
uwagę. Tym sposobem można 
znacznie zmniejszyć deficyt kadr, 
rzemieślniczych w kraju. Ći ludzie 
mogliby likwidować w porę np. 
przecieki wody wynoszące w sta­
rych damach, szkołach, szpitalach 
ponad 50 proc, normalnego zużycia, 
naprawialiby przeciekające' dachy, 
uszkodzone rynny itp.

Wzrost usług budowlanych dla 
domów jednorodzinnych w zakresie 
większym niż dotychczas, nie bę­
dzie możliwy, a zaspokojenie po­
trzeb w tym zakresie dla budowni­
ctwa wiejskiego wyniesie zaledwie 
60 proc. Państwowe przedsiębior­
stwa budowlane ze względu na du­
że zadania , w budownictwie uspo­
łecznionym ’i ograniczone możliwoś­
ci przerobowe, nie są w stanie pra­
wie wcale budować zagród wiej­
skich, Przy odpowiedniej . koordy­
nacji państwowe przedsiębiorstwa 
budowlane mają dostarczać ele­
menty prefabrykowane, służyć ra­
dą’ i nadzorem przy, budowie bu- 
dynków realizowanych systemem go­
spodarczym. 

usunie dotychczasowe dysproporcje 
w ilości zmeliorowanych gruntów 
ornych, łąk i pastwisk, stwarzając 
możliwość znacznego ppdniesiema 
plonów zbóż na gruntach dotych­
czas podmokłych.

Kierunek ten wydaje sie uzasad­
niony ekonomicznie; melioracje 
gruntów ornych da.ia szybko sto­
sunkowo wysokie efekty produkcyj­
ne, a ponadto nie wymagają takie­
go (jak na użytkach zielonych) 
zwiększenia inwestycji towarzyszą­
cych.

W latach 1966—70 obok prac tra­
dycyjnych, przeprowadzanych od 
szeregu lat. plan Ministerstwa Rol­
nictwa przewiduje podjęcie na szer­
szą skalę niektorvch rodzajów me­
lioracji dotąd nie wykonywanych 
bądź też wykonywanych w bardzo 
małym zakresie.

Do nowych kierunków melioracji 
w zakresie melioracji szczegółowych 
należą: budowa urządzeń deszczow- 
nianreh. wykonywanie ' dreno-wań 
trwałych użytków zielonych, rolni­
cze wykorzystanie ścieków, urzą­
dzenie pastwisk. W dziedzinie me­
lioracji podstawowych do nowych 
kierunków należą: budowa zbior­
ników do nawodnień, budowa 
dróg dojazdowych na zmeliorowa­
nych kompleksach łąkowo-pastwi- 
skowych.

Deszczownie zakładane będą 
przede wszystkim w PGR do na­
wodnień upraw warzywniczych, na 
zapleczach zakładów produkcji su­
szu siewnego, w obiektach rolni­
czego wykorzystania ścieków, i na 
wzorowo prowadzonych pastwi­
skach. Instalowane będą przede 
wszystkim w rejonach o niedobo­
rze wody w okresie wegetacji, a 
więc w województwach: poznań­
skim. bydgoskim, łódzkim, katowic­
kim, warszawskim i lubelskim.'

Drenowania łąk i pastwisk, jako 
nowv system odprowadzania nad­
wyżki wody, podyktowane są ko­
niecznością rozszerzenia uprawy 
oraz pielęgnacji łąk i zbioru siana. 
Przemawia za tym również inten­
sywniejsze, pastwisko-kośne użyt­
kowanie łąk, zamiast powszechnie 
stosowanego dotychczas użytkowa­
nia wyłącznie kośnego.

Ten rodzaj melioracji będzie sto­
sowany przede wszystkim w PGR 
oraz na gruntach stanowiących 
własność indywidualna, gdzie po­
ziom wiedzy i zainteresowanie rol­
ników gwarantuje należyte gospo-. 
darowanie.

Szeroki wachlarz inwestowania 
melioracyjnego, coraz szersze inten­
syfikowanie terenów rolniczo zaco­
fanych. skłania do gruntownego ro­
zeznania w każdym województwie: 
jakie obiekty należy 'meliorować w 
pierwszej kolejności, jak wysoki 
bedzię koszt melioracji danego 
obiektu, jaka będzie efektywność 
produkcyjna inwestycji melioracyj­
nych.

Taka geografia rozeznania może 
stanowić dosyć mocną podstawę do 
podejmowania decyzji .p realizacji 
inwestycji melioracyjnych. Przygo­
towanie bogatego materiału faik- 
tyczneęo w skali t^riu, wojewódz­
twa i powiatu stanowić powinno 
podstawę do programowania inwe­
stycji melioracyjnych.

Wieś chce się jednak budować i 
modernizować. Osiedla wojskie do­
magają się doprowadzenia do nich 
światła elektrycznego, telefonu, za­
łożenia sklepu, czytelni, klubu i wy­
budowania wodociągu itp. Więk­
szość tych prac powinni wykonać 
rzemieślnicy i sami rolnicy. Obec­
na liczba rzemieślników na wsi nie 
zapewnia zaspokojenia potrzeb w 
tym zakresie ludności wsi i osiedli 
robotniczych. W jaki sposób przy­
śpieszyć tempo budownictwa indy­
widualnego miejskiego i wiejskiego 
oraz zapewnić 'dostateczną sieć u- 
sług remontowo-budowlanych?

Wzrost zadań w zakresie jedno­
rodzinnego budownictwa miejskie­
go i wiejskiego bez mechanizacji 
podstawowych robót budowlanych 
i szerszego niż dotychczas stosowa­
nia prefabrykatów, nie będzie moż­
liwy.

Jakie przedsięwzięcia organiza­
cyjne należałoby podjąć, aby spro­
stać rosnącym zadaniom w zakre­
sie budownictwa indywidualnego? 
.Wydaje się, że słusznym rozwiąza­
niem tego problemu byłoby utwo­
rzenie w rejonaćh o dużym spięt­
rzeniu robót budowlano-montażo­
wych, dla potrzeb indywidualnego 
budownictwa, nowych spółdzielni 
budowlanych wyposażonych dosta­
tecznie w sprzęt z zakresu malej 
mechanizacji, przeznaczonych do ro­
bót wewnątrz i na zewnątrz bu­
dynku. Spółdzielnie takie świadczy­
łyby usługi budowlane, instalator­
skie, przeprowadzały modernizację 
mieszkań i urządzeń Wnętrz.

Aby zapobiec dewastacji zasobów 
mieszkaniowych, należy zwiększyć 
sieć zakładów, świadczących usługi 
malarskie, zduńskie, instalacyjne, 
murarskie, stolarskie, podłogowe, 
ślusarskie ,i ciesielskie. Rozwój za- 
kładów budowlano-usługowych wy­
maga odpowiedniej koordynacji ze 
stropy właściwych organów rad 
narodowych. Wydaje się, że komór­
ki gospodarki komunalnej rad na­
rodowych są, najodpowiedniejszym 
organem, który znając potrzeby 
ludności w zakresie usług remonto­
wo-budowlanych powinien nimi 
odpowiednio koordynować.

Przedstawiony problem jest du­
żej wagi społecznej. Niewykona­
nie na czas napraw domów i mie­
szkań narażą gospodarkę narodową 
na duże straty. Dlatego należy.dą­
żyć.do szybkiej likwidacji dyspro­
porcji między potrzebami, a możli­
wością wykonawstwa;
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W
ZRASTAJĄCE z roku 
na rok zadania ekspor­
towe i potrzeby dewi­
zowe handlu zagranicz­
nego wymagają zwró­
cenia większej uwagi, 

niż czyniono to dotychczas, na za­
gadnienia efektywności i opłacal­
ności naszego wywozu. Chodzi przy 
tym o to, aby działalność ekspor­
towa przedsiębiorstw koncentrowa­
ła się na wyrobach, które gwa­
rantują odpowiednią opłacalność 
dla gospodarki narodowej, przy 
jednoczesnym dążeniu do zmniej­
szenia i eliminowania eksportu 
nieopłacalnego.

Środkiem, skłaniającym produ­
centów wyrobów eksportowych do 
podejmowania 1 rozwijania ekspor­
tu opłacalnego, stały się nowe za­
sady rachunku ekonomicznego w 
zakresie zysku dewizowego, pd któ­
rego uzależniono fundusz nagród z 
tytułu efektywności eksportu. Jak 
wiadomo, podstawą tworzenia fun­
duszu nagród eksportowych stał 
się zysk kalkulacyjny, wypracowa­
ny w okresach kwartalnych w 
przedsiębiorstwach, których wyro­
by zostały objęte nagradzaniem za 
efektywność dewizową, przy czyni 
za podstawę tego funduszu przyję­
to saldo zysku z całokształtu dzia­
łalności eksportowej.

W ten sposób w nowym systemie 
nagradzania pracowników przed­
siębiorstw produkcyjnych i central 
handlu zagranicznego stworzone 
zostały silne bodźce materialne dla 
poszukiwania nowych dróg i możli­
wości rozwoju efektywnego ekspor­
tu. Jednak rozwój ten powinien się 
odbywać przy stałym, obniżaniu 
kosztów wytwarzania, a tym sa­
mym i cen fabrycznych, stanowią­
cych podstawę do ustalenia wyso­
kości kosztów kalkulacyjnych, przy 
jednoczesnym podwyższaniu cen 
dewizowych, uzyskiwanych na ryn­
kach zagranicznych, pd których w 
ostatecznym rachunku zależy wiel­
kość zysku kalkulacyjnego i na­
grody eksportowe.

Dodać przy tym należy, że wpro­
wadzanie rachunku opłacalności 
dewizowej eksportu oraz urucho­
mienie z tego tytułu dźwigni fun­
duszu nagród, miało na ,gęju, - w 
pierwszym rzędzie pobudzenie pro­
ducentów wyrobów i kooperantów 
do rozwijania eksportu w określo­
nym kierunku. Chodzi przede 
wszystkim o rozwój eksportu na 
trudnych rynkach zagranicznych, w 
szczególności do krajów kapitalis­
tycznych wysoko rozwiniętych, 
przy czym rozwój tego eksportu ma 

krajami wysoko rozwiniętymi, o 
wpływ dewiz z tych kierunków. 
Stosowanie zasady zysku kalkula- 

. cyjnego przy produkcji eksporto­
wej pozwała każdorazowo ustalić 
opłacalność poszczególnych wyro­
bów lub całych grup towarowych, 
a uzyskane z zysku kalkulacyjnego 
odpisy nagród pieniężnych stały się 
skutecznym środkiem, działającym 
w kierunku rozwijania produkcji 
pożądanych asortymentów. Na 
przykład zadania eksportowe „Ra- 
fametu” minionego roku zostały 
przekroczone o ponad 1 min zł de­
wizowych. Osiągnięto przy tym 
przyrost produkcji eksportowej w 
stosunku do 1960 r. • o 22 proc., a 
eksport do krajów kapitalistycz­
nych zwiększył się o 46 proc. Dzię­
ki systematycznemu wzrostowi pro­
dukcji eksportowej i stałemu uno­
wocześnieniu obrabiarek, fabryka 
uzyskała w okresie trzech kwarta­
łów ubiegłego roku 195,3 min zł 
zysku dewizowego, a wypłacone w 
tym okresie premie indywidualne 
pracowników średnio za każdy 
kwartał wynosiły: dlą członków 
kierownictwa przedsiębiorstwa od 
3 000 do 5 500 zł, dla kierowników 
ruchu i w zarządzie od 1 900 do 
4 200 zł oraz dla robotników grupy 
przemysłowej od 1 700 do 3 200 zł. 
W Zakładach Urządzeń Przemysło­
wych w Nysie wypłacono za trzy 
kwartały ubiegłego roku ponad 
2 700 tys. zł nagród. W Fabryce 
Armatur w Głuchołazach, zatrud­
niającej 240 pracowników, nagrody 
eksportowe wynosiły: w pierwszym 
kwartale 237 tys. zł, w drugim 221 
tys. zł, a w trzecim 240 tys. zł. 
Stąd też średnia nagroda wyniosła 
1 670 zł, a w tym robotników 1 460 
zł, zaś pracowników umysłowych 
1 730 zł. Najniższa nagroda wyno­
siła 700 zł. Również inne przedsię­
biorstwa, jak np.: Fabryka Urzą­
dzeń Papierniczych w Koźlu, Fab­
ryka Silników Elektrycznych w 
Brzegu, Fabryka Kotłów w Raci­
borzu i Zakłady Urządzeń Prze­
mysłowych w Nysie — przykłada­
jąc właściwą wagę do spraw ciąg­
łej modernizacji swoich wyrobów 
— oferują na eksport coraz więk­
sze ilości towarów. Dzięki temu 
wymienione zakłady nie mają 
większych trudności ze zbytem 
swojej produkcji, a uzyskiwane ce­
ny za wyroby kwalifikują tę pro­
dukcję do wysoce opłacalnej.

Jednocześnie obserwuje się w 
szeregu zakładach powszechne za­
interesowanie zwiększaniem zadań 
eksportowych i poprawą efektyw­
ności wywożonych zagranicę wyro­
bów. Na przykład Fabryka Arma­
tur w Głuchołazach przyjęła do 
realizacji w drugim półroczu ubieg­
łego roku dodatkowe zamówienie 
eksportowe na dostawę 300 ton ar­
matury dla Związku Radzieckiego, 
gdzie uzyskuje najwyższą opłacal­
ność za swoje wyroby. Zakłady 
Mechaniczne „Ofama” w Opolu 
przyjęły do realizacji dodatkowe 
zamówienie w ciągu roku na dosta­
wę dwóch zwałowarek ZGOT-500, 
każdą o wadze ponad 60 ton, do 
Jugosławii. Natomiast Zakłady Bu­
dowy Nadwozi Samochodowych w 
Nysie zwiększyły wskaźnik dyrek­

odbywać się nie za wszelką cenę, 
lecz powinien przynosić konkretne 
i korzystne wskaźniki opłacalności 
dewizowej.

Z przeprowadzonych obserwacji 
funkcjonowania nowych zasad opła­
calności dewizowej i nagród eks­
portowych w szeregu zakładach 
przemysłowych regionu opolskiego, 
należy stwierdzić, nie wdając się 
w uogólnienia, że nowy system 
premiowania opłacalności eksportu 
przyniósł różne efekty. Różne w 
wielu przedsiębiorstwach, a niekie­
dy nawet dobre efekty występują 
obok zjawisk ujemnych w tym sa­
mym zakładzie.

WZROST ZAINTERESOWANIA

Dotychczasowe doświadczenia 
wskazują, że rolą opłacalności de— 
wizowej w działalności eksporto­
wej zajmowano się na ogół w bar­
dzo wąskim zakresie, i to najczęś­
ciej na wyższych szczeblach orga­
nizacyjnych. Natomiast sami pro­
ducenci wyrobów eksportowych 
koncentrowali się najczęściej na 
ilościowej i jakościowej stronie 
produkcji wyrobów eksportowych, 
nie zwracając przy tym większej 
uwagi na ceny i korzyści, jakie 
eksport ten przyniesie.

Występowały również i takie 
przypadki, gdzie pod różnymi po­
zorami starano się unikać produk­
cji eksportowej, z którą związane 
były dodatkowe wymogi w zakre­
sie jakości, warunków wykonania 
i odbioru technicznego, krótkie ter­
miny wykonania i często zmienia­
jące się wymogi odbiorców zagra­
nicznych.

Sytuacja na odcinku produkcji 
eksportowej uległa obecnie rady­
kalnej zmianie. Wprowadzenie na­
gród za wyroby przynoszące okreś­
lone korzyści w postaci zysku kal­
kulacyjnego, rozszerzyło znacznie 
krąg pracowników zainteresowa­
nych problematyką eksportową, 
którzy zostali objęci nowym syste­
mem bodźców materialnego zainte­
resowania.

Nie brak również i słabych stron 
stosowanego systemu oraz pewnych 
wypaczeń, jakie wystąpiły w nie- 
ktprych przędsiębiOrętwach^ Stwier­
dzić jednak należy, że w stosun­
kowo krótkim czasie ujawniono 
dzięki nowym zasadom słabe ogni­
wa produkcji eksportowej. Przeko­
nano się, że obecnie nie chodzi już 
tylko o wzrost ilościowy eksportu, 
niekiedy rozwijany za wśzelką ce­
nę, lecz chodzi o efektywność tego 
eksportu, szczególnie w obrotach z

tywny w zakresie eksportu na br. 
o 300 samochodów.

Odnotować, należy, również pozy­
tywne zjawisko coraz szerszej zna­
jomości, bądź co bądź skompliko­
wanych zasad rachunku efektyw­
ności dewizowej eksportu, bez zna­
jomości których trudno byłoby 
osiągać właściwe wskaźniki ekono­
miczne. Wychodząc na przeciw 
określonym potrzebom popularyza­
cji wiedzy o nowym systemie, or­
ganizowano w zakładach pracy 
różne formy szkolenia ekonomicz­
nego, w celu zapoznania jak naj­
szerszego kręgu -pracowników 'z 
funkcjonowaniem zasad rachunku 
efektywności eksportu. Między in­
nymi Oddział Wojewódzki Polskie­
go Towarzystwa Ekonomicznego I 
Polskiej Izby Handlu Zagraniczne­
go w Opolu zorganizowały od stycz­
nia br. specjalny kurs w zakresie ra­
chunku ekonomicznego opłacalności 
eksportu, na który uczęszczają 
pracownicy z 15 czołowych zakła­
dów przemysłowych.

Dzięki szerokiej działalności szko­
leniowej i odczytowej daje się zau­
ważyć, zwłaszcza w przemyśle klu­
czowym województwa opolskiego, 
większe zrozumienie wśród pra­
cowników sensu i celowości ra­
chunku opłacalności produkcji eks­
portowej. Zasadnicze elementy 
systemu nagradzania — zysk de­
wizowy, kursy graniczne, dewi­
zowy charakter materiałów zuży­
wanych do produkcji, zysk kalku­
lacyjny i cena dewizowa — nie są 
już traktowane w wielu zakładach 
jako pojęcia znane jedynie wta­
jemniczonym. I trzeba na ogół 
przyznać, co potwierdzają dotych­
czasowe spostrzeżenia, że wszędzie 
tam, gdzie załogi fabryczne rozu­
mieją sens działania wprowadza­
nych zmian, osiąga się coraz lepsze 
wyniki eksportowe oraz dostrzeżo­
no przyczyny nie zawsze najlepszej 
jeszcze opłacalności lub strat, jakie 
niektóre jeszcze wyroby przynoszą.

ZASKAKUJĄCE ODKRYCIA

Równocześnie należy stwierdzić 
że rachunek opłacalności dewizowej 
odkrył wiele nowych spraw, do­
tychczas najczęściej nie dostrzega­
nych, zaś fakt ten zaskoczył nie­
jeden aktyw kierowniczy przedsię­
biorstwa. Otóż okazało się, że 
określona część wyrobów eksporto­
wych naszego województwa przy­
nosi bądź minimalne zyski, niepro­
porcjonalne do włożonego wysiłku 
przy ich produkcji, bądź nie . dają 
nawet zysku w ogóle, przy czym 
dominuje w tym przypadku eks­
port do krajów rozwijających się. 
Najmniej stosunkowo wyrobów o 
niezadowalającej opłacalności wy­
eksportowano do krajów socjalis­
tycznych. Szczegółowa analiza przy­
czyn tego' stanu rzeczy W szeregu 
zakładach wykazała, że - leżą one w 
nadmiernie wysokich'kosztach pro­
dukcji lub niskiej cenie dewizowej, 
jaką uzyskują centrale handlowe 
na rynkach zagranicznych. Obniże­
nie kosztów produkcji, a tym sa­
mym i cen fabrycznych, może ra­
dykalnie zmienić efektywność eks­
portu szeregu wyrobów. Możliwoś­

ci poprawy opłacalności eksporto­
wanych wyrobów dostrzega się nie­
mal w każdym przedsiębiorstwie, 
W jednym przypadku możliwości 
w tym zakresie' dotyczą obniżki 
kosztów robocizny oraz kosztów 
wydziałowych i ogólnozakładowych 
(np,. w Zakładach Urządzeń Prze­
mysłowych w. Nysie). W innym 
przypadku chodzi o obniżenie kosz­
tów opakowania wysyłanych urzą­
dzeń, np. w opolskiej „Ofamie” 
koszty opakowania stanowią wciąż 
15 proc, kosztów eksportowanych 
wyrobów. W niektórych przedsię­
biorstwach chodzi też po prostu o 
właściwe ustawienie cen fabrycz­
nych. Takim przykładem może być 
Huta „Małapanew” w Ozimku, któ­
rej ceny fabryczne równe są obo­
wiązującym cenom zbytu, przy 
czym w cenach tych zawarta jest 
wysoka akumulacja wartości wyro­
bu. Tak wysoka akumulacja musi 
oczywiście zaważyć na ich opłacal­
ności, I tu znów można przytoczyć 
pozytywne zjawisko oddziaływania 
nagród eksportowych. Otóż Huta, 
podobnie jak inne przedsiębiorstwa, 
występuje z propozycjami zmian 
obowiązujących cen. Przedtem ta­
kie inicjatywy były raczej nie do 
pomyślenia. Ale na tym nie ko­
niec, chodzi jeszcze o przekonanie 
zjednoczeń, którym podobne inicja­
tywy nie zawsze odpowiadają, bo­
wiem obniżka cen fabrycznych i 
zbytu obniża jednocześnie wskaźni­
ki akumulacji 1 rentowności. Po­
zornie może to pogorszyć wyniki 
finansowe przedsiębiorstwa, ! ale 
może też poważnie wpłynąć na 
rozwój eksportu.

Polepszenie efektywności ekspor­
tu poprzez obniżenie kosztów pro­
dukcji nie zawsze jednak zależne 
jest tylko od producenta wyrobu 
finalnego. Przykładem mogą być 
Zakłady Urządzeń Przemysłowych 
w Nysie, produkujące na eksport 
pokaźne ilości kompletnych obiek­
tów dla przemysłu cukrowniczego 
i chemicznego. Zakłady te koope­
rują blisko ze 100 zakładami 1 ma­
ją poważne trudności z obniżeniem 
kosztów produkcji. Trudności ko­
operacyjne odczuwała też Fabryka 
Urządzeń Papierniczych w Koźlu, 
której udało się przejąć z innego 
resortu odlewnię żeliwa, dzięki 
czemu poważnie usprawniono ko­
operację i wyeliminowano straty 
czasu przy produkcji wielu maszyn 
i urządzeń, kiedy oczekiwano na 
odlewy, dostarczane dotychczas z 
kilku hut. Była to dla zakładu 
rzecz bardzo ważna, gdyż przedsię­
biorstwo specjalizuje się w pro­
dukcji wyrobów przeznaczonych 
dla odbiorców zagranicznych, za 
które uzyskuje bardzo korzystne, 
ceny dewizowe.

Dostosowanie cen fabrycznych do 
aktualnych i rzeczywistych warun- 
ków’ zakładów -' pta 
możliwi ustalenie kalkulacji dewl-- 
zowych na realnych warunkach, a 
tym samym przyczyni się do pod­
niesienia efektywności dewizowej 
eksportowanych wyrobów. Pomimo 
szeregu dodatnich pociągnięć i 
wyzwolonych inicjatyw załóg fab­
rycznych w rozwoju opłacalnego 
eksportu oraz pokaźnych na ogół 

nagród wypłacanych pracownikom, 
stwierdzić wypada, że ńie uległy 
wyraźnej poprawie kierunki geo­
graficzne eksportu wyrobów.

NIEPROPORCJONALNY PODZIAŁ

Ale oprócz pochwał, związanych 
z nagrodami, eksportowymi, słyszy 
się też narzekania, zwłaszcza w od­
niesieniu do podziału nagród oraz 
opóźniania rozliczeń między centra­
lami handlu zagranicznego i przed­
siębiorstwami przemysłowymi. W 
szczególności warto zwrócić uwagę 
na fakt, że nagrody indywidualne 
wypłacane za efektywność ekspor­
tu robotnikom i pracownikom 
umysłowym wykazują bardzo duże 
zróżnicowanie, wahają się cne od 
200 zł do 5 000 zł. Występują też 
duże dysproporcje w nagrodach 
przyznawanych ‘ kierownictwu nie­
których zakładów i zatrudnionych 
w nich robotnikom. I tak, np. w 
większości przedsiębiorstw przemy­
słowych eksportujących wyroby, 
nagrody indywidualne dyrektorów 
kształtują się w granicach od 
4 000—5 500 zł, a najwyższe nagro­
dy robotników grupy przemysłowe* 
w niektórych zakładach kształtują 
się poniżej 1 000 zł. Takie przypad­
ki zaobserwowano m.in. w Zakła­
dach Przemysłu Bawełnianego w 
Prudniku i w Śląskich Zakładach 
Przemysłu Skórzanego „Otmęt” w 
Krapkowicach, w których średnie 
najwyższe nagrody robotników 
grupy przemysłowej nie przekra­
czały 700 zł. Stwierdzić również 
należy i takie przypadki, gdzie 
udział robotników w nagradzaniu z 
funduszu nagród jest Jeszcze nie­
dostateczny. Niekiedy nagrody są 
jeszcze zbyt skromne, zwłaszcza 
tam, gdzie z opłacalnością produk­
cji eksportowej nie jest jeszcze 
najlepiej. Np. w Głuchołaskich Fa­
brykach Mebli najniższa nagroda 
robotnika wynosiła 300 zł, a pra­
cownika umysłowego 400 zł. Po­
dobnie było .w Zakładach Przemy­
słu Dziewiarskiego „Opolanka”, w 
których, nagrody wynosiły dla ro­
botników 200 zł i pracowników 
umysłowych 245 zł, a więc znacz­
nie poniżej ustalonej dolnej grani­
cy, wynoszącej 600 zł.

Najbardziej prawidłowy podział 
funduszu nagród zaobserwowano w 
Fabryce Siewników w Brzegu, 
gdzie przeciętnie wypłacane kwar­
talne nagrody wynoszą: dla człon­
ków kierownictwa przedsiębiorstwa 
od 3 000 do 3 500 zł, mistrzów od 
2 500 do 2 700 zł i robotników 
1 900 zł.

Przykład z „Siewników” w Brze­
gu potwierdza w zasadzie ogólną 
tezę, że nagrody eksportowe w sze­
regu przypadkach — przy prawid­
łowym Ich podziale — stanowią 
najsilniejszy ze stosowanych w 
przeihyśie pozapłacowych bodźców- 
ekonomicznych. Zdobywają one co- 
raz większe -uznanie wśród pra­
cowników i stanowią skuteczny-bo-; 
dziec do zwiększenia produkcji 
eksportowej, przy jednoczesnym 
skrupulatnym szukaniu rezerw w 
dalszej obniżce kosztów wytwarza­
nia 1 poprawy korzystnej struktury 
eksportu.

k । AW1ĄZUJĄC do wypo-
Kk I wiedz! W. Sokołowskiego|| I w trybunie czytelniczej
H M Z. G. Nr 52-53/67, pragnę
* na wstępie stwierdzić, że 

uwagi i zarzuty stawiane 
pod adresem mego artykułu: „Bodź­
ce ekonomiczne produkcji jed­
nostkowej” (Z. G. Nr 50/67 r.) wy­
nikają z nieuważnego przeczytania 
tego artykułu, bądź też z nieznajo­
mości poruszanych w nim spraw.

Na wstępie swojej wypowiedzi 
W. Sokołowski stwierdza, że przed­
siębiorstwa nie mogą dowolnie 
ustalać wysokości zysku w ce­
nie fabrycznej. Argumentacja tego 
twierdzenia opiera się na tym, że 
o ile dostawca proponuje cenę fa­
bryczną na* wyrób nietypowy to w 
myśl ogólnie obowiązujących prze­
pisów obowiązany jest założyć taki 
zysk, jaki osiąga na wyrobach po­
dobnych (zbliżonych) posiadających 
już cenę fabryczną.

Istotnie tak jest powiedziane w 
przepisach i taką zasadę stosuje się 
przy ustalaniu cen na wyroby nie­
typowe, które nie stanowią sprzę­
tu inwestycyjnego. Natomiast przy 
ustalaniu cen na nietypowe maszy­
ny i urządzenia (sprzęt inwestycyj­
ny) — a o takich wyrobach była 
mowa w moim artykule, odstąpiono 
od tej zasady. Przyjęto zasadę sto- 
sowania rentowności ok. 5 proc, nie­
zależnie od tego jaką rentowność 
osiąga śię na podobnych wyrobach 
zbliżonych posiadających cenę fa­
bryczną w cenniku. W rok po uka­
zaniu się przepisów o ustaleniu cen 
na wyroby nietypowe Komisja Pla­
nowania przy RM w porozumieniu 
z MPC, aby nie powiększać wartości 
sprzętu inwestycyjnego (maszyn i 
urządzeń) a tym samym kosztów 
inwestycji (ponieważ okazało się. że 
ceny cennikowe zawierają dużą aku­
mulację 20—30 proc.) — wydała zez­
wolenie niektórym branżom produ­
kującym sprzęt inwestycyjny na 
doliczanie do kosztów produkcji zy­
sku w wysokości ok. 5 proc.

Nie sposób również zgodzić się 
z tym, że przedsiębiorstwo nie mo­
że w kalkulacji zakładać dowolnej 
rentowności (oczywiście w grani­
cach określonych proporcji). Ozna­
czałoby to, że jeżeli w kalkulacji 
w pozycji „rentowność” wykazane 
jest 5 proc., to w rzeczywistości 
taką rentowność • przedsiębiorstwo 
osiągnie na tym wyrobie, Przecież 
propozycja wysokości ceny Jest sza­
cunkiem. Szacunek ten sporządza­
ny jest najczęściej na podstawie
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niepełnych danych (o czym jest mo­
wa w moim artykule). Zatem do­
stawca chcąc osiągnąć większy 
zysk, niż ten, który złożył, po pro­
stu może „schować” część zysku 
w jakiejkolwiek innej pozycji, co 
również jasno wynika z treści me­
go artykułu..

W ten sposób producent wykazu­
jąc w kalkulacji określony procent 
zysku np. 5 proc., może windować 
cenę w górę szacując pewne pozy­
cje kosztów wysoko, bądź też obni­
żać cenę szacując nisko inne po­
zycje kosztów, nawet tak nisko, że. 
w rzeczywistości (tzn. po podlicze­
niu rzeczywistych kosztów pro­
dukcji) cena ta może przynieść 
stratę.

Biorąc pod uwagę powyższe i to 
co było powiedziane w artykule — 
wbrew twierdzeniu W. Sokołow­
skiego — na odcinku produkcji nie­
typowej (maszyn i urządzeń), na 
którą ceny są ustalane w drodze po­
rozumienia dostawcy z odbiorcą, 
jest pewna dowolność w ustalaniu 
cen. Powiem więcej: w warunkach 
rynku producenta (a takim jest ry­
nek maszyn i urządzeń) odbiorca 
nie może nawet skutecznie prze­
ciwdziałać niekorzystnym dla siebie 
preferencjom, które stanowią do­
menę dla producenta, a realizacja 
ich znajduje swój wyraz w propo­
nowanej cenie.

To o czym pŁsze W. Sokołowski 
dotyczy produkcji seryjnej. Istot­
nie przy tego rodzaju produkcji, 
eony na wyroby eksportowe ustala 
się tak jak pisze W. Sokołowski 
W artykule moim zaś była mowa 
o produkcji jednostkowej, i to tej 
części produkcji jednostkowej, na 
którą cena jest ustalona w drodze 
porozumienia dostawcy z odbiorcą. 
Jest to zawarte nie tylko w tytule 
ale też kilkakrotnie podkreślone w 
tekście artykułu.

W myśl przepisów producent mo­
że doilicąyć do ceny cennikowej 
różnicę kosztów wynikających z in­
nowacji technicznych, gdy różnica 
ta jest istotna. Przy czym przepis 
nie określa do jakiej wysokości róż­
nicy kosztów należy stosować do­
płatę do ceny fabrycznej (już istnie­
jącej na dany typ), a od jakiej 
opracować nową cenę fabryczną. 
Stwarza to pewną dowolność w in­
terpretacji, niekiedy np. dla jednego 
różnica 10. proc, kosztów może być 
interpretowana jako podstawa do 
opracowania nowej ceny, a dla kogo 
innego taką podstawą może być 
różnica np. 5 proc., a dla jeszcze 
innego 15 proc. Ponieważ przepis 
mówi, że wyrobem nietypowym, na 
który należy określić cenę w drodze 
porozumienia z odbiorcą (w ekspor­
cie z chz) jest taki wyrób, który 
pod względem rozmiarów konstruk­
cji, wyposażenia różni się od wy­
robu cennikowego — to staje się 
jasne, że producent w takich przy­
padkach zależnie od swoich prefe­
rencji, może stosować cenę cenni­
kową 4- dopłata różnicy kosztów 
bądź opracować cenę nową. Chyba 
tego dalej nie muszę uzasadniać.

Również nie jest tak, jak sobie 
wyobraża W. Sokołowski na odcin­
ku składania zamówień przez klien­
tów zagranicznych na maszyny i 
urządzenia (nie produkowane se­
ryjnie), z uwzględnieniem specy­
ficznych warunków technicznych 
1 nawet estetycznych.

W maszynach i urządzeniach pro­
dukowanych w ramach produkcji 
jednostkowej wymagania klientów 
zagranicznych są tak różnorodne i 
szerokie, że najczęściej wymagają 
mniejszych lub większych przeró­
bek konstrukcyjnych, innego wypo­
sażenia itp. I w tym miejscu błąd 

W. Sokołowskiego i zarzuty stawia­
ne w tym zakresie wynikają z nie­
znajomości specyfiki jednostkowej 
produkcji maszyn i urządzeń i ich 
eksportu.

Przejdźmy do następnego zarzu­
tu. Jest nim to, że jak stwierdza 
W. Sokołowski — nie może być 
mowy,' aby przedsiębiorstwo doko­
nywało spekulacji co lepiej się 
opłaci — poświęcać premię produk­
cyjną, a otrzymać nagrodę ze efek­
tywność eksportu, czy odwrotnie. 
Uzasadnienie tego zarzutu świadczy 
o nieznajomości podstawowych za­
sad systemu nagradzania.

Nieprawdą jest, że nikt nie wie do 
chwili wyeksportowania wyrobu za 
granicę czy nagroda będzie czy nie 
i w jakiej wysokości. Przedsiębior­
stwa musza wiedzieć i wiedzą jaka 
jest opłacalność (a w tym też i 
premia) w chwili przyjmowania za­
mówienia. ' gdyż w przeciwnym 
przypadku . nie mogłyby podejmo­
wać decyzji: przyjąć czy nie przy­
jąć zamówienia, a tym samym nie 
mogłyby uniknąć produkcji nieopła­
calnej. Elementy rachunku do do­
liczenia opłacalności eksportu i 
funduszu nagród śą znane przed­
siębiorstwu (cena dewizowa, kieru­
nek geograficzny eksportu — stre­
fa, cena fabryczna — ostateczna 
lub szacunkowa) i jest ono w sta­
nie dokładnie wyliczyć fundusze 
nagród za produkcje eksportową 
zanim opuści ona granice kraju. 
Pragnę podkreślić, że właśnie wszy­
stkie zainteresowane strony wie­
dzą o wysokości nagród (chz, przed­
siębiorstwo). Szkoda, źe nie wie o 
tym mól adwersarz.

W artykule moim nie ma mowy 
o ekwilibrystyce pomiędzy poszcze­
gólnymi grupami krajów o różnym 
kursie, granicznym. Zatem zarzut 
zawarty w akapicie 3 szpalta 1 — 
odpada.

Wypowiedź W. Sokołowskiego w 
części dotyczącej wskaźnika ren­
towności wskazuje, że autor nie­
uważnie przeczytał artykuł w tych 
miejscach, gdzie pisałem o przy­
czynach wywołujących tendencje 
do jego zawyżenia w fazie plano­
wania i możliwościach realizacji tej 
tendencji. Uwagi zgłoszone przez 
W. Sokołowskiego nie znajdują po­
twierdzenia w aktualnej rzeczywi­
stości naszego systemu planowania 
i zarządzania. Nie są mj znane 
przypadki, aby, dyrekcja zakładu 
zdjęta została za niewykonanie 
wskaźnika rentowności. Natomiast 
znane sa przypadki i to są zjawi­
ska cłjarakterystyczne, że jeżeli już 
dojdzie do niewykonania wskaźni­
ka rentowności to zakład zostaje 
pozbawiony premii. Udowodnienie, 
że wskaźnik'"rentowności nie został 
wykonany z przyczyn subiektyw­
nych jest nader trudne.

Nie wiem, dlaczego dyrekcja 
przedsiębiorstwa, nie może — bez 
zgody zjednoczenia — wykonać za­
mówienia eksportowego, nawet, gdy 
realizacja jego pogorszy wskaźnik 
rentowności — ale nie przekroczy 
planowanego wskaźnika dla całego 
zakładu, jeżeli eksport ten jest 
wążny dla zdobycia nowych ryn­
ków, przynosi zysk, nagrody. Po 
co ma w takich przypadkach ubie­
gać się o zezwolenie zjednoczenia? 
Nieprawda jest, że dyrektorzy zjed­
noczenia ustalają wskaźnik rentow­
ności na rok następny tylko na 
podstawię wykonania 3 kwartałów 
i przewidywanego wykonania IV 
kw. roku poprzedzającego rok pla­
nowy oraz przyjęcia pewnej ob­
niżki. Przecież kapitalną sprawą 
przy ustalaniu wskaźnika rentow­
ności jest struktura produkcji, ten 
element powinien być szczegól­
nie uwzględniony przy ustalaniu 
wskaźnika rentowności, zwłaszcza 
gdy istnieją różnice w rentowności 
między poszczególnymi wyrobami, 
Jak wynika z powyższego i z tre­
ści artykułu istnieje różnica ren-* 
towności w wyrobach typowych 
(cennikowych), nietypowych (kal­
kulowanych). Stąd struktura Pro­
dukcji mą tak duże znaczenie dla 
ogólnego wskaźnika rentowności 
(dla całego zakładu).

Nieznajomość wyżej poruszanych 
faktów przez W.‘ Sokołowskiego jest 
jego zasadniczym błędem i stąd 
Wywodzi się jego krytyka.
- Jest pożałowania godne, że nie 

przestudiowawszy 'dokładnie spra­
wy J nie mając dokładnego roze­
znania W. Sokołowski stawia lak 

poważne zarzuty nie tylko autoro­
wi artykułu ale 1 redakcji, źe nie 
powinna takich artykułów, publiko­
wać. Odsyłam W. Sokołowskiego do 
nr 38/67 „Ż.G.”, gdzie redakcją za­
początkowując cykl publikacji 
„Premia za dewizy", jasno sprecy­
zowała cele tęgo cyklu.

Ujawnienie możliwości wypacza­
nia działania niektórych bodźców 
jest nader Wskazane i użyteczne. 
Po ujawnieniu możną dopiero 
przedsięwziąć kroki celem zlikwi­
dowania jakichkolwiek luk w funk­
cjonowaniu nowego bodźca i to — 
jak się wydaje — było celem tego 
cyklu. Publikując mój artykuł re­
dakcja miała zapewne nie to na 
myśli, aby pokazać ekonomistom 
praktykom jak należy działać (nie 
trzeba im tego pokazywać, Życie 
samo naprowadzi ich ną to), lęęz 
chodzi o zdemaskowanie możliwości 
jakie kryją się w opisywanych 
sprawach. Rzecz jasna źe nie są to 
zjawiska powszechne. Stąd też 
może budzić pewne oburzenie 
wśród praktyków, właśnie tam. 
Pdzie nie występuje. Przecież sy­
stem nagradzania za efektywność 
eksportu obowiązuje od niedawna 
(1.VII.1966 r.), nie wszędzie jeszcze 
dokładnie przyswojono jego zasa­
dy. Nie jest wykluczone, że- W 
miarę dokładniejszego poznawania 
tego systemu, jego luki i niedo­
mówienia mogą stać się pożywką 
dla szerokiego kręgu praktyków, 
którzy z natury rzeczy preferują 
interes swego zakładu, a nie ogól­
nospołeczny. Dlatego też im wcześ­
niej luki te będą ujawnione i zli­

kwidowane, tym lepiej nowy system 
będzie służył gospodarce narodowej, 
Jest to o tyle ważne, że poruszone 
problemy w moim artykule i w ni­
niejszej wypowiedzi dotyczą właśnie 
maszyn i urządzeń. ‘A więc tej dzie­
dziny, gdzie nam najbardziej zależy 
na eksporcie. Wprowadzenie nowego 
systemu nagradzania za efektyw­
ność eksportu było, nastawione 
właśnie głównie na zaktywizowanie 
opłacalnego eksportu tej grupy-wy­
robów, abv w ten sposób zmobili­
zować istnięjące środki, możliwości 
w kierunku polepszenia struktury 
eksportu i poprawy struktury na­
szego handlu zagranicznego,
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O książce ekonomicznej
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

M.F.: Dlaczego popyt na książki 
spada? Tak jak i w innych spra­
wach, trudno o odpowiedź jedno­
znaczną. Na pewno — po części — 
jest to wynik specjalizacji nauki, 
opracowań i matematyzacji publi­
kacji. Powiedziałbym, że niekiedy 
zbyt przesadnej. Mówię to na pod­
stawie odczuć matematyków, do 
których opinii często sięgam. Za­
czynam mieć wrażenie, że ekono­
mia przestała być nauką społeczną. 
Nie mam nic przeciwko stosowaniu 
metod matematycznych w rozumo­
waniu ekonomicznym, lecz to, co 
zaczyna dziać się obecnie, zakrawa 
na fetyszyzację matematyki w 
publikacjach ekonomicznych. Przy 
czym odejście od analizy ekono­
micznej w jej tradycyjnej postaci 
i posługiwanie się matematyką jest, 
jak twierdzi prof. Łoś (znakomity 
zresztą matematyk) robione często 
dość nieudanie. Ja zaś, jako wy­
dawca, nie mogę się zgodzić, aby 
redakcja ekonomiczna . stawała się 
redakcją matematyki. Nie wytrzy­
ma tej konkurencji.

Niepotrzebna 1 zbyt daleko idąca 
„matematyzacja” to moim zdaniem 
— jedna z przyczyn pewnego kry­
zysu książki ekonomicznej. Poszu­
kajmy dalszych. Następna przyczy­
na, to anachroniczne formy sprze­
daży książek, nienadążanie za ak­
tywnością środowiska, którego 
osiągnięcia uznawane są za wybit­
ne w skali europejskiej. To, co mó­
wię w tej chwili o osiągnięciach 
tego środowiska, bynajmniej nie 
koliduje z tym, co powiedziałem 
wcześniej, o zamieraniu dyskusji w 
tym środowisku. Dotychczasowe 
publikacje, to wyniki wcześniej­
szych dyskusji i nie można nego­
wać faktu ukazania się wielu -zna­
komitych prac i „wyjścia zagrani­
cę” książki ekonomicznej w takiej 
skali chyba po raz pierwszy w hi­
storii. Ale wracajmy do tematu.

Książka naukowa, nie tylko 
zresztą ekonomiczna, nie może być 
sprzedawana na tej samej zasa­
dzie, co podręcznik, literatura pięk­
na czy kryminał. Wiedzą o tym 
księgarze na całym świecie. I cały 
ich wysiłek skierowany jest na 
zdobywanie nowych kręgów czytel­
ników, poprzez „natrętną” rekla­
mę, elastyczne formy rabatów itp. 
Ńo i przede wszystkim poprzez 
pracę-, z wyspecjalizowaną adreso- 
grafią. Natomiast, jeśli księgarz 
walczy co miesiąc o wykonanie pla­
nu obrotów — a, rzecz jasna, nie 
zrobi tego przy pomocy trudnej 
książki naukowej —. to funkcjonu­
jący. system musi spychać książkę 
naukową na plan dalszy. Nigdzie 
na świecie nie spotyka się zjawis­
ka, niestety, zbyt częstego u nas, 
fu książka, której poważna część 
nakładu leży .„na magazynie”, nie­
obecna jest w' księgarni i znika po 
sprzedaniu pierwszego rzutu. Księ­
garz musi wykonać plan, a robi go

T.Z.: Mówiliśmy dotąd o for­
mach i metodach rozprowadza­
nia książki naukowej. Ten pro­
ces szwankuje, to prawda. Lecz - 
chciałbym spytać, jak Pana zda­
niem, ńa popyt książki nauko­
wej — ekonomicznej — wpływa 
jej cena. Obecnie, wcale nie ma­
ła. Dalej. Jak na całokształt po­
lityki wydawniczej i upowszech­
nienia książki naukowej wpływa 
istniejąca tendencja „uzyskowia-- 
nia” wydawnictw?

M.F.: Pominąłem sprawę 
gdyż uważam, że nie cena 
przeszkodą w sprzedaży. Ceny

cen, 
jest 
mo-

nografii i podręczników' w zasa­
dzie nie ulegty zmianom od wielu 
lat. Podczas gdy nakłady spadają. 
Cena książki nie jest uzależniona 
od jej kosztów rzeczywistych. Te 
ostatnie wzrosły poważnie, m.in. 
na skutek wzrostu cen usług poli­
graficznych. Cena — powiadam raz 
jeszcze — pozostała nie zmieniona, 
kształtuje się mniej więcej w wy­
sokości jednego złotego ód arkusza 
dla podręczników i dwu do trzech 
złotych dla monografii naukowej.

A tzw. problem ekonomizacji 
wydawnictw dotyczy mnie, jako 
wydawcy przy konstruowaniu pro­
gramu wydawniczego, gdzie selek­
cja coraz bardziej opiera się na 
faktycznej lub przypuszczalnej 
„stracie” finansowej. Ten moment 
na pewno utrudnia prace. Dodaj-
my jednak, że gdy. książka 
już włączona do planu, to 
koszty jej produkcji były 
wysokie, sprzedawana jest 
góry ustalonych stawek.

została 
choćby 
bardzo
wg z

Wiele jest przyczyn, dla których 
książka naukowe „nie idzie”. Śro­
dowisko ekonomistów za mało czy­
ta, coraz mniej czyta, a stanowczo 
za dużo pisze. To nie żart. Faktem 
też jest, że książka naukowa, cho­
ciaż cena jej nie wzrosła, prze- 
staje się mieścić w budżecie pra­
cowników nauki, zwłaszcza mło­
dych — nie mówiąc już o studen­
tach. Mam również pretensje do 
doświadczonych wykładowców, któ­
rzy zbyt skąpo włączają monogra­
fie do lektur obowiązkowych, opie­
rając się tradycyjnie na skryptach 
i podręcznikach.

W pewnej mierze na spadek po­
pytu na książki naukowe wpłynę­
ła sieć bibliotek, która rozwinęła 
się w ostatnim okresie, i która le­
piej funkcjonuje i obsługuje niż 
ongiś.

Powiedziałem, że z pewną
przesadą — za dużo się pisze. Ale 
podaż maszynopisów, zwłaszcza 
•prac- doktorskich i habilitacyjnych, w 
ostatnich kilku latach zaczyna przy­
bierać rozmiary gargantuiczne. 
Stwarza tó wprawdzie duże' możli­
wości selekcji, ale raczej teoretycz­
nie, bo nacisk środowiska i auto­
rów jest tak wielki, że wydawca 
musi iść na kompromis.

Tu, przy tej okazji, chciałbym 
poruszyć problem, który wymaga

głównie przy pomocy „pierwszych jak najspieszniejszego uregulowa-
rzutów” książki. Ponadto księgarz 
ma jeszcze limity, tzn. nlę. może 
przekroczyć pewnej wartości masy 
towarowej, posiadanej w księgarni, 
Co skłania go do. zakupów szybko 
rozchodzących się książek. Stąd 
wszelkie restrykcje, . zmuszające 
księgarza do utrzymywania pełne­
go asortymentu tytułów, są iluzo- 
ryczne.

Według mego przekonania, wiel­
kie. oficyny wydawnicze powinny 
mleć własne księgarnie, które nie 
byłyby wyłącznie placówką hand­
lową. Księgarnia taka byłaby rów­
nocześnie komórką analizującą pro­
cesy rynkowe, potrzeby i wymaga­
nia czytelników, stałym dodatko­
wym źródłem informacji dla wy­
dawcy.

nia, a mianowicie: sprawa wymogu 
druku dla prac habilitacyjnych. Z 
dotychczasowego stanu rzeczy, nie 
są zadowoleni ani habilitanci, ani 
wydawcy. W pewnym stopniu pro­
blemy druku prac habilitacyjnych, 
hamują zasadniczą sprawę •— pla­
nowy wzrost kadr samodzielnych 
pracowników nauki. Wydaje . mi 
się, że uczelnia, otwierając prze­
wód habilitacyjny, angażując weń 
środki wszelkiego typu — powinna 
z góry przewidzieć niezbędne środ­
ki dla jej opublikowania w odpo­
wiednim momencie. „Uganianie” 
się natomiast pracownika nauki za 
włączeniem pracy do planu wy­
dawniczego, którego możliwości są 
z góry limitowane, stanowi wyraź-
ną szkodę społeczną. To jest dla

Oto co ciekawsze pozycje, które —

mnie zasadnicza sprawa, dlatego 
tyle się nad tym rozwodzę.

Jakie są możliwości wyjścia z 
istniejącego impasu? Po pierwsze 
— należałoby jak najszybciej po­
wołać do życia nowe, naukowe cza-

M.F.: Zacznę może od drugiej 
części. Stanowczo za mało tłuma­
czy. się literatury światowej. Przy­
czyny tego jest m.in. olbrzymia 
podaż maszynopisów prac autorów 
polskich, które wydawca’ preferuje. 
Mamy już. daleko ża sobą etap ig­
norowania literatury światowej, 
przeszliśmy też etap następny — 
pospiesznego nadrabiania utracone­
go kontaktu. Dziś dorobek nasz w 
tej dziedzinie jest poważny, wyda-, 
hśmy dzieła wybitnych marksistów 
zachodnich, oraz dzieła najwybit-

sopismo ekonomiczne. „Ekonomista’’ niejszych ekonomistów burźuazyj-
już pęka w szwach w swoich te­
kach. Po wtóre — w zasadzie więk­
szość -prac habilitacyjnych 1 co cel­
niejsze prace doktorskie, uczelnia 
powinna wydawać we własnym za­
kresie. Po trzecie, — do planu wy­
dawniczego powinny być zgłaszane 
tylko pozycje nie mieszczące się 
w planach własnych uczelni, z od­
powiednią dotacją, z zagwaranto­
waniem odbioru realnie planowa­
nego nakładu publikacji.

T.Z.: Panie doktorze, dlaczego 
— ogólnie rzecz biorąc — cykl 
.wydawniczy jest tak długi, gdzie 
leży przyczyna tego zjawiska?

M.F.: To prawda, cykl jest dłu­
gi, ale widzę małe szanse na jego 
skrócenie. Uświadomijmy sobie 
najpierw pewne zjawiska. W na­
szym modelu, wydawca odpowie­
dzialny jest nie tylko za program 
wydawniczy, trafną hierarchizację 
tematów, zaspokajanie potrzeb pod- . 
ręcznikowych, śledzenie literatury 
światowej, ale i za poziom edytor­
ski, i za stronę merytoryczną. Te­
go domaga się opinia publiczna. 
Niech Pan zauważy, że krytyka za 
zły warsztat metodologiczny i błę­
dy adresowana jest przez recen­
zentów częściej do wydawcy niż do 
autora. Wydawca dostaje niejedno­
krotnie cięgi za błędy popełniane 
w pracy, którą tylko firmuje.

Co z tego wynika? W naszym 
modelu wydawniczym proces re­
dakcyjny nie jest, i nie może być, 
formalnością. Szczególnie istotny 
jest proces recenzowania maszyno­
pisu, skonfrontowanie dzieła z opi­
nią środowiska. I to jest pierwsza 
bariera czasu, bowiem wiele recen­
zji robionych jest „grzecznościowo”, 
okazują się mało przydatne zarów­
no dla autora, jak i wydawcy.

Druga bariera — to stan maszy­
nopisów. składanych do wydawnic­
twa. Niejednokrotnie trzeba przepi­
sywać prace na koszt wydawnic­
twa, nadając im precyzję stylu, 
weryfikując źródła itp. A jak to 
wydłuża cykl — nie trzeba mówić.

Dalsza trudność — to baza tech­
niczna. Ekonomia stała się nauką 
■wyspecjalizowaną, posługującą się 
językiem matematyki, wykresu, 
skomplikowanych tablic. Powiem 
Panu, że np. dla złożenia książki 
ekonomisty węgierskiego Konraia 
— poszukiwaliśmy czcionek we 
wszystkich drukarniach w Polsce, 
z wielkim trudem znaleźliśmy dru­
karnię przystosowaną do jej skła­
du. Wydanie książki ekonomicznej 
wymaga, dziś pracy zespołu wyso­
ko kwalifikowanych i wyspecjali­
zowanych zespołów. Jakie proste i 
nieskomplikowane były te sprawy 
jeszcze 15—20 lat temu.

Oto przyczyny wydłużenia cyklu 
wydawniczego. Bowiem, uświado­
mienie sobie faktu, że książka eko­
nomiczna obecnie jest książką tech­
nicznie trudną, wymagało wielu od­
rzuconych składów, niekończących 
się korekt itp.

T.Z.: Panie doktorze, we 
wszystkich większych firmach 
wydawniczych za granicą istnieją 
instytucje tzw. „doradztwa wy-
dawniczego” dlaczego u nas
jest o nich cicho? I jeszcze jedna 

sprawa. Jak, według Pana oceny, 
przedstawia się sytuacja na od­
cinku tłumaczeń z literatury ob­
cej; tłumaczymy dużo czy mało, 
jeśli mało — to dlaczego?

nych. Nie- wolno jednak się tym 
zadowalać, . trzeba stale poszerzać 
tę listę — prace w tym kierunku 
trwają.

Są takie tematy, w których np. 
prym wiedzie amerykańska litera­
tura ekonomiczna (np. organizacja 
pracy, zarządzanie wielkim przed­
siębiorstwem itp.); włoska (znako­
mite pozycje z historii myśli eko­
nomicznej); francuska (literatura 
typu społeczno-ekonomicznego) itp. 
Tę literaturę trzeba i będziemy 
tłumaczyć.

Jest swoistym curiosum, że w 
sposób niedostateczny badana jest 
u nas ekonomiczna problematyka 
krajów socjalistycznych. Nieliczne 
są dzieła, podejmujące badania em­
piryczne i teoretyczne gospodarki 
tych krajów. Jest to poważna lu­
ka, absolutnie niezrozumiała. Aby 
Pan mnie dobrze zrozumiał, nie 
chodzi mi w tym przypadku o 
przekłady np. z' literatury radziec­
kiej, które są robione z coraz więk­
szą selekcją. Chodzi mi o komplek­
sowe badanie konkretnych zagad­
nień, wspólnych i specyficznych dla 
poszczególnych krajów socjalistycz­
nych.

A co do doradztwa wydawnicze­
go... Wykształciły się u nas nowe 
i ciekawe formy w tym zakresie, 
mam na myśli udział przedstawi­
cieli wydawnictw w konferencjach 
naukowych środowiska, poświęco­
nych poszczególnym tematom czy 
problemom. Udział w nich jest do­
skonałą okazją kontaktów ze śro­
dowiskiem nauki i autorami róż­
nych pokoleń. Np. w ub.r. odbyło 
się posiedzenie Komitetu Nauk 
Ekonomicznych, na które, zaprosze­
ni zostali przedstawiciele czołowych 
wydawnictw ekonomicznych. Mate­
riały i dyskusja stały się cennym 
źródłem informacji o stanie badań, 
koordynacji i hierarchizacji prac 
naukowych. Dalej. We współpracy 
z Min. Oświaty i Szkolnictwa po­
wstał długofalowy' plan wydaw­
nictw dydaktycznych, który jest i 
będzie konsekwentnie realizowany. 
Wystarczy przytoczyć, ż.e tylko w 
1966 i 1967 r. nasza redakcja przy­
gotowała i wydała 14 tytułów (ok. 
400 arkuszy) podręczników i ksią­
żek pomocniczych. I ma w tekach 
dalszych 15 tytułów.

Choć nie pytany, chciałbym po­
ruszyć jeszcze jedną sprawę — 
eksportu książki. Działalność nasza 
idzie tu dwoma. torami. Wydajemy 
pod własną firmą trzy serie prac 
w języku angielskim. Dwie z nich 
z inspiracji i we współpracy z Za­
kładem Międzyuczelnianym do Ba­
dań Gospodarki Krajów Słabo Roz­
winiętych. Trzecia poświęcona jest 
problemom teorii i praktyki go­
spodarczej .Polski. We wszystkich 
trzech seriach przygotowaliśmy już 
po trzy tomy, które spotkały się 
z wysoką oceną za granicą. Ponad­
to, dzieła naszych najwybitniej­
szych ekonomistów wydajemy w 
koedycji z firmami zagranicznymi, 
głównie w języku angielskim. Nie­
które z nich odniosły poważny 
sukces, jak np. trzykrotnie wzno- 
wiony „Wstęp do Ekonometrii” O. 
Langego.

Wyjście na rynek światowy jest 
niewątpliwie sukcesem polskiej eko­
nomii i należy przypuszczać, że ten 
kierunek działania będzie przed­
miotem jak największej troski ze 
strony wszystkich współdziałają­
cych w tej dziedzinie ogniw.

Rozmawiał
TADEUSZ ZALSKI

Najbliższe zamierzenia PWN
i»

jak się dowiadujemy ukaźą się
| wkrótce nakładem Państwowego Wydawnictwa Naukowego.
I EDWARD LIPIŃSKI: — „Historia powszechnej myśli ekonomicznej

J. KORNAT: .Zastosowanie programowania liniowego w plano-

| do roku 1^70”. Jest to pierwszy na tak 
I kresu historii myśli ekonomicznej.
| MICHAŁ KALECKI: — „Z ostatniej

| Jest to wybór prac publicystycznych

dużą skalę podręcznik z za-

fazy przemian kapitalizmu”, 
obejmujący część artykułów

opublikowanych w okresie ponad trzydziestu lat, między rokiem 1935
i 1967.

MICHAŁ KALECKI: .Zarys teorii wzrostu gospodarki socjall-
g stycznej”. Jest to drugie wydanie pracy, za która autor otrzymał 
i w 1966 r. nagrodę państwową pierwszego stopnia. Obecne wydanie 
4 jest nieco rozszerzoną i znacznie udoskonaloną wersją poprzedniego.

Teoria pieniądza w gospodarce socjalistycznej (pod kierownictwem 
S naukowym ALEKSEGO WAKARA). Do najważniejszych omawianych 

w niniejszej książce zagadnień należą: funkcje pieniądza w zarzą­
dzaniu scentralizowanym i zdecentralizowanym, zjawisko inflacji 

B w gospodarce socjalistycznej, problemy polityki pieniężnej itd. Praca 
® ma charakter w znacznej mierze teoretyczńy.

waniu”. Książka węgierskiego ekonomisty J. Kornaia w sposób przy­
stępny zapoznaie czytelnika z modelami matematycznymi, które po­
winny stanowić podstawę podejmowania decyzji planowych dotyczą- ' 
cych inwestycji, struktury produkcji, eksportu, importu, cen w han­
dlu zagranicznym, rozrachunkowej stopy procentowej, stawek płac, 
specjalizacji produkcji itp. Cpnną zaletą dzieła prezentowanego pol­
skiemu czytelnikowi jest to. że zawiera ono opracowane wyniki do­
świadczeń uzyskanych przy sporządzaniu krótko- i długookresowych 
planów gospodarczych, a przedstawione metody mogą być stosowane 
w praktyce planistycznej przy istniejących możliwościach techniki 
obliczeniowej.

ALEKSY WAKAR: Handel zagraniczny w gospodarce 
nej”. Jest to książka pomocnicza na temat organizacji 
.wania handlu zagranicznego w gospodarce socjalistycznej.

Z. PAWŁOWSKI, A. BARĆZAK, B. CIEPIELEWSKA:

socjaiistycz- 
i funkcjono-

,Model eko

I
nometryczny Polski Ludowej”. Autorzy analizują ważniejsze relacje ilo­
ściowe — zwłaszćza dochodu narodowego, inwestycji i zatrudnienia 
— w naszej gospodarce, budując modele ekonometryczne równań opi­
sowych. które będą mogły być wykorzystane przez planistów.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI: — „Teoria prognozy ekonometryczne] 
w gospodarce socjalistycznej”. Książka ma charakter monografii trak­
tującej o problemach wnioskowania w przyszłości na podstawie mo­
deli ekonometrycznych, jednorównaniowych, rekurencyjnych. o rów­
naniach .współzależnych. Omawia warunki, podstawowe zasady, wskaź­
niki dokładności oraz technikę predykcji.

Polityka agrarna — Podręcznik (pod kierownictwem naukowym 
S. IGNARA). Podręcznik z zakresu polityki agrarnej. Do podstawo- 

i wych zagadnień omawianych przez autorów należą m. in.: przedmiot 
p® i metoda; zarys historyczny rozwoju rolnictwa; społeczno-ekonomicz- 
g| ne problemy użytkowania ziemi i władania nią; socjologiczne proble- 
Bs miy wsi i rolnictwa; rozwój postępu technicznego w rolnictwie; prze- 

mysi a rolnictwo; organizacja rolnictwa; rolnictwo w warunkach 
| wzrostu gospodarczego i budownictwa socjalizmu itp. itp.

W. HAGEMAJER i W. PRZELASKOWŚKI: — „Problemy siły na- 
I bywczej pieniądza”. Praca niniejsza jest ekonomiczno-statystycznym 
opracowaniem dynamiki oszczędności pieniężnych i zasobów gotów­

kowych ludności.
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Gospodarka:

aktualne tendencje 
(Korespondencja własna z Pragi) 

KRZYSZTOF KRAUSS

O
D początku ubiegłego ro­
ku gospodarka narodowa 
Czechosłowacji funkcjo­
nuje już w zasadzie w 
oparciu o nowe rozwią­
zania modelowe. Odbi­

ciem tego jest np. budżet państwa 
na rok 1967 opracowany z co praw­
da dość dużym opóźnieniem, bo do­
piero w maju ub. r.. ale operują­
cy’już nowymi proporcjami w' za­
kresie podziału środków między 
państwo i przedsiębiorstwa. Rezer­
wowana do dyspozycji władz bud­
żetowych cześć' dochodu narodowe­
go zmalała z ok. 80 proc, do 64, 
a jeżeli odliczyć zawarte w budże­
cie państwowym dotacje dla rad 
narodowych — do niespełna po­
łowy. Spadek wpływów do budże­
tu centralnego jest wynikiem re­
zygnacji państwa ze znacznej czę­
ści akumulacji przedsiębiorstw 
(kwotę podatku obrotowego zmniej­
szono z '51,5 mld Kcs w roku 1966 
do 39,2 mld Kcs planowanych w ro­
ku ub.). Odpowiednio także ogra­
niczono wydatki skarbu państwa na 
rozwój przemysłu. Rezygnując ze 
znacznej części wpływów, odpowie­
dzialnością za opracowanie podsta­
wowej części programów inwesty­
cyjnych i wzrost rezerw finanso­
wych przemysłu oraz zna-nenie 
dla tych programów odpow.ednich 
środków finansowych obarczono 
przedsiębiorstwa. Rezerwowane w 
budżecie państwa środki na roz­
wój gospodarki narodowej i nie­
zbędne rezerwy są o ponad 20 mld 
Kcs niższe niż w roku 1966 — wy­
noszą 68143 min Kcs i stanowią 
ok. 30 proc, przewidywanego do­
chodu narodowego (w r. 1966 — ok. 
46 proc.).

Rok 1967 charakteryzowało więc 
„piszczenie na szeroką wodę" przed­
siębiorstw. Wzmocniono ich pozy­
cję finansowa w gospodarce naro­
dowej, wyposażono w szerokie pre­
rogatywy rezygnując ze szczegóło­
wej ingerencji w to. ćo sie produ­
kuje, za’ ile i po ile. w co lokuje 
sie środki przeznaczone na rozwój, 
pozostawiając w zasadzie wolną rę­
kę w zakresie polityki zatrudnie­
nia i- zachowując jedynie ogólny 
nadzór nad polityką płac (poprzez 
układy zbiorowe, taryfikatory itp,).

Nic dziwnego,, że w tej sytuacji 
efekty podjętego eksperymentu ob­
serwowane sa z ogromnym zainte­
resowaniem. Nie tylko w. prasie, 
gdzie ukazuje sie mnóstwo polemi­
cznych 1 dyskusyjnych publikacji, 
w gorących sporach wśród teorety­
ków i praktyków gospodarki, w li­
cznych komentarzach. Także — i 
chyba przede wszystkim — w kie­
rowniczych ogniwach państwowych 
i Partyjnych.

Dwa zjawiska na pewno wypada 
odnotować po stronie pozytywów. 
Po pierwsze: wyraźny spadek na­
kładów materiałowych na jednost­
kę produkcji. Plan na rok 1967 
przewidywał, że nakłady na uzy­
skanie jednej korony wartości pro­
dukcji (materiałowe i inne) W 
głównych resortach przemysłowych 
wyniosą 70,9 halerza. Już w pierw­
szym kwartale odnotowano ich spa­
dek poniżej założeń planu, do 70,55 
halerza. W drugim kwartale proces 
ten uległ jeszcze dalszemu pogłę­
bieniu — nakłady materiałowe 1 in­
ne dla uzyskania 1 Kcs wartości 
produkcji spadły do 69,96 halerza. 
Obniżenie zużvcia materiałów do 
produkcji uważane jest za najistot­
niejsze dotychczas osiągniecie zmia­
ny zasad materialnego zaintereso­
wania i systemu zarządzania, tym 
ważniejsze — że gospodarka czecho­
słowacka w stopniu wyższym na­
wet niż polska opiera sie na im­
porcie surowcowym i że w latach 
poprzednich przedsiębiorstwa wy­
raźnie — ze znanych także nam 
powodów — dążyły do rozszerzenia 
zakresu produkcji materiałochłon- 
nej. Po drugie: zwrot w kierunku 
intensywnych metod wzrostu pro­
dukcji w miejsce ekstensywnych. 
Przyrost zatrudnienia jest najniż­
szy na przestrzeni ostatnich kilku 
lat. Oto charakterystyczna . tabela:

Zatrudnienie w socjalistycznym 
sektorze gospodarki narodowej 
(bez spółdzielni produkcyjnych)

I półrocze Zatrudnię- Rok poprze-
— rok nie w tys. dni = 100 ’

1964 5-269 102,4
1965 5 389 102,3
1966 5 546 102,9
1967 5 632 101,5

Pomijając już wzgląd, źe redukcja 
apetytów na ekstensywny model 
rozwoju gospodarczego jest sama 
z siebie faktem pozytywnym, świad­
czącym o wyższym stopniu dojrza­
łości gospodarczej i przechodzenia 
na bardziej wydajne metody wzro­
stu gospodarczego, w specyficznych 
warunkach Czechosłowacji, odczu­
wającej permanentny brak rąk do 
pracy, ta tendencja liczy się pod­
wójnie.

Są to więc efekty witane z zado­
woleniem, chociaż spotkać sie moż­
na niekiedy z wypowiedziami, su­
gerującymi np.. że obniżenie mate­
riałochłonności produkcji jest sto­
sunkowo łatwe w pierwszym okre­
sie. bo wtedy sięga sie po rezerwy 
tkwiące niejako na wierzchu, zna-

A. ZWASS: — „Pieniądz dwóch rynków”. Książka poświecona jest 
rozwojowi stosunków pieniężno-kredytowych w krajach kapitalistycz­
nych i socjalistycznych.

MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI: — „Z teorii wzrostu kapitalizmu 
rozwiniętego”. Praca składa się z 5 esejów poświęconych opisowi 
i krytycznej analizie najbardziej znanych i reprezentatywnych modeli 
wzrostu rozwiniętej gospodarki kapitalistycznej. Autorami tych mo­
deli są wybitni przedstawiciele współczesnej burżuazji ekonomii po­
litycznej: R. F. Harrod. R. Solow, N. Kaldor oraz J. Robinson. Jed­
nym z kryteriów oceny oryginalności tych modeli jest porównanie 
ich z teorią wzrostu i cyklu koniunkturalnego naszego polskiego eko­
nomisty M. Kaleckiego.

ZYGMUNT KARPIŃSKI: — „Ustroje pieniężne w Polsce od r. 1917”. 
Praca, której autorem jest wybitny znawcą problematyki pieniężnej,
stanowi pierwszą syntetyczną próbę przedstawienia dziejów 
pieniężnego w Polsce od czasów I wojny światowej aż do 
obecnej.

REMIGIUSZ KRZYŻEWSKI: — „Konsumpcja społeczna w

ustroju 
chwili

gospo-
darce socjalistycznej”. Problemy poruszane w tej książce zainteresują 
nie tylko ekonomistów lecz szersze grono czytelników. W książce 
omawia się bowiem zagadnienia związane z istota i metodami po­
działu świadczeń, które państwo przekazuje nieodpłatnie obywatelom 
stwarzając im możliwości korzystania z systemu szkolnictwa, usług 
służby zdrowia, usług socjalnych, kulturalnych itp.

ZYGMUNT IZDEBSKI, JERZY TUDREJ: .Kierownicy przedslę-
biorstw kapitalistycznych. Studium z teorii i praktyki szkolenia kadr 
kierowniczych”. Celem książki jest krytyczna analiza rozmaitych sy­
stemów szkolenia i doskonalenia kadr w przedsiębiorstwach przemy­
słowych w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych, a w szcze­
gólności w USA, Anglii, NRF 1 Francji. Autorzy analizują doświad­
czenia pracy managerów (kierowników przedsiębiorstw), formułując 
wiele wskazań, które dałyby sie zastosować w naszych warunkach 
ustrojowych.

EFORMA gospodarcza w 
■■"w Jugosławii otwarła przed 
S rif rolnictwem podobne szan- 
|X. se, jakimi rozporządzają 
I % inne dziedziny gospodarki, 

umożliwiając mu zwięk­
szanie akumulacji, zarówno w 
dziedzinie gospodarki uspołecznio­
nej, jak i prywatnej. W nowej sy­
tuacji, określonej przez zmianę 
układu cen między produktami rol­
nictwa i przemysłu oraz przez znie­
sienie pewnych ograniczeń i re­
strykcji — powstały możliwości 
zwiększenia roli reprodukcji roz­
szerzonej w rolnictwie.

Reforma zniosła dotychczasowy 
monopol spółdzielni rolniczych. 
Obecnie rolnik może współpraco­
wać i handlować ze swobodnie 
dobranym partnerem. A więc nie 
tylko z najbliższą spółdzielnią, 
lecz także z kombinatem rolno- 
przemysłowym, z przedsiębior­
stwem przetwórczym czy handlo­
wym, lub z sąsiadem. Sytuacja ta 
zwiększyła zainteresowanie kombi­
natów i przedsiębiorstw przetwór­
czych współpracą z rolnikiem.

Dla czytelnika przydadzą się tu 
pewne wyjaśnienia. Spółdzielnie 
rolnicze, pełniące swego czasu na 
zasadzie wyłączności funkcje zao­
patrywania rolników w artykuły 
przemysłowe oraz funkcje skupu 
i zbytu produktów rolnych prze­
stawiają się w coraz większym 
stopniu na pełnienie również funk­
cji produkcyjnych. Dzieje się to w 
dwojaki sposób: bezpośrednio — 
przez rozwijanie własnych, gospo­
darstw rolnych na wykupionych od 
rolników gruntach, i pośrednio — 
przez rozwijanie kooperacji wy­
twórczej z producentami indywi­
dualnymi.

Najprostszą postacią kooperacji 
jest świadczenie usług przez spół­
dzielnie na rzecz drobnych produ­
centów przy pomocy sprzętu me­
chanicznego (orka, zwłaszcza głę­
boka, • kultywacja gruntów, sprzęt 
zbiorów, nawożenie, stosowanie in­
nych zabiegów agrotechnicznych 
itp.). Za usługi producent płaci 
zazwyczaj, w naturze, zależnie od 
zawartej 'umowy. Inną formą ko­
operacji jest swoisty podział pra­
cy, zbliżony do formy, nakładczej. 
Spółdzielnia (lub inna jednostka 
gospodarczą) zapewnia pracę zme- • 
chanizowaną, nawozy i kwalifiko­
wane ziarno siewne, rolnik zaś 
pracę żywą, obornik i w razie po­
trzeby własną (prymitywną) siłę 
pociągową (koń). W kooperacji ho­

dowlanej wkład rolnika jest oczy­
wiście szczególnie duży, zwłaszcza 
w postaci pracy. Spółdzielnia zaś 
dostarcza rasowy przychówek i pa­
sze treściwe, wytłoki buraczane itp. 
Formy kooperacji są nader różno­
rodne i oparte na zasadzie dobro­
wolności.

Kooperacją z drobnymi produ­
centami zainteresowały się także 
gospodarstwa społeczne (będące od­
powiednikiem naszych PGR), kom­
binaty rolno - przemysłowe (stano­
wiące formę pionowej integracji w 
rolnictwie), przedsiębiorstwa prze­
mysłu rolno-spożywczego, a nawet 
przedsiębiorstwa handlowe, kon­
traktujące określone produkty rol­
ne bezpośrednio u producentów. 
Tę ostatnią formę stosują zwłasz­
cza organizacje handlowe i przed­
siębiorstwa hotelowo-gastronomicz­
ne na Wybrzeżu Adriatyckim. Ko­
operacja prowadzi zazwyczaj do 
pewnej specjalizacji produkcji. Sy­
stem kooperacji szczególnie dobrze 
rozwija się w rejonach bardziej 
rozwiniętego rolnictwa. Są to: Woj- 
wodina w Serbii, Sławonia i Ba­
rania w Chorwacji, tereny nad Sa­
wą w Bośni i nad Neretwą w Her­
cegowinie, nizinna część Macedonii 
i doliny rzeczne Kosowa. W górzy­
stej Jugosławii jest ich niewiele. W 
latach urodzajnych produkcja re­
jonów rozwiniętego rolnictwa za­
spokaja w zasadzie potrzeby kon­
sumpcyjne Jugosławii; natomiast 
w latacb nieurodzajnych imoort 
pszenicy należał do regułv. Obec­
nie, w świetle zbiorów 1967 r., ry­
suje się możliwość rezygnacji z te­
go importu.

Pewne pojęcie o powierzchni 
gruntów, objętych kooperacją i o 
zbiorach z 1 ha w wyniku koope­
racji. daja następujące liczby:

Pszenica Kukurydza
Bok pow. zbiór pow. zbiór 

zbiorów w q zbiorów w q 
w ha z 1 ha w ha z 1 hą

1962 281 248 18,4 218 179 30,3
1963 693 397 21,3 557 859 31,3
1964 499 000 19,4 528 000 41,7
1965 362 982 24,3 586 000 34,2
1966 379 919 29,2 589 839 45,7

Należy zwrócić tu uwagę na fakt, 
że przeciętny ogólnojugoslowiański 
zbiór pszenicy z 1 ha w r. 1966 wy­
niósł 24,1 q, kukurydzy — 31,9. 
Można więc z łatwością zauważyć, 
że zbiory gospodarzy indywidual­
nych, którzy nie kooperują z go-' 
spodarką uspołecznioną, są znacz­
nie niższe od przeciętnych ogólno- 
jugosłowiańskich.



ćznie trudniejsze potem, gdy po re­
zerwy trzeba sięgać głębiej, m°<ier- 
nizuiąc tecnnike produkcji 1 pro- 
gram orodukcvjnv. a skala dotych­
czasowego postępu nie wskazuje 
na to, by ambicje przedsiębiorstw 
obięjy także te druga metode obni­
żania materiałochłonności produk-' 
cii. Spotkać sie można także z wy- 
pow.edziami. że stosunkowo niski 
przyrost zatrudnienia w I półroczu 
br. spowodowany bvł pie tyle dzia­
łaniem nowych bodźców, co fak­
tem nagromadzenia rezerw zatru­
dnieniowych w roku poprzednim, a 
przede wszystkim trudnościami w 
uzyskaniu rak dp pracy.

Nie te jednak sprawy budzą naj- 
wiecei namiętności w dyskusjach 
w CSRS, bo co bv na ich temat nie 
powiedzieć, ooeruia w sferze fak­
tów na pewno ekonomicznie pozv- 
tvwnvch których Dozvtvwności nikt 
nie kwestionuje Skomplikowana sy­
tuacja wytworzyła sie w sferze in­
nych zjawisk gospodarczych, Takich 
zjawisk jest co najmniej kilka. W 
paru choćby słowach o niektórych 
z nich

O Pewne zwolnienie tempa przy­
rostu produkcji przemysłowej. Do­
tyczy to przede wszystkim przemy­
słów grupy „B”, bo w prze­
mysłach grupy ..A" tempo wzrostu 
produkcji brutto jest stosunkowo 
niezłe sięgaj ace niekiedy 9—10 
proc.

To jednak jeszcze kłopot stosun­
kowo najmniejszy. Produkcja brut­
to. odpowiadaiaca w zasadzie na­
szemu noieciu produkcji globalnej, 
nie iest miernikiem zbvt precyzyj­
nym wskaźniki produkcji brutto 
mosa wiec po prostu wprowadzać 
w błąd. To do pierwsze, a po dru­
gie — nawet, jeśli zwolnienie wzro­
stu produkcji przemysłowej jest 
faktem o ocenie tego faktu decy­
duje czv okres względnego zmniej­
szania napięcia zadań został wyko­
rzystany dla lepszego podporząd­
kowania produkcji wymaganiom 
odbiorców. Wiele sygnałów zdaje 
sie wskazywać, że tak sie nie 
stało.

O Dochody globalne przedsię­
biorstw w głównych resortach prze­
mysłowych — nowy miernik, wpro­
wadzony obecnie, równający sie 
wpływom ze sprzedaży pomniejszo­
nym o koszty materiałów produkcji 
— wzrosły według orientacyjnych 
szacunków w I półroczu ub. r. o ok. 
7 proc, w porównaniu z analogicz­
nym okresem ubiegłego roku czyli 
o ok. 3 mld Kcs. (Dla II półrocza 
brak jeszcze kompletnych danych). 
Wzrostowi dochodów przedsię­
biorstw towarzyszyły zahamowania 
w zbycie, przede wszystkim na 
rynku wewnętrznym (spadek za­
kupów dla potrzeb inwestycyjnych 
w I półroczu o ponad 2 proc., 
ledwie w ułamku procenta mie­
rzony wzrost sprzedaży dla lud­
ności). Przyrost produkcji na eks­
port przewyższa! faktycznie roz­
miary zbytu. Eksport do krajów 
kapitalistycznych spadł o ponad 2 
proc, w okresie stvcżęń—sierpień 
ub. r. Dotyczy to przede, wszyst­
kim eksportu maszynowego. Sto­
sunkowo wysoki wzrost sprzedaży 
do państw socjalistycznych (o 9,3 
proc.) nie zdołał rozładować nagro­
madzonych zapasów Z tego wzglę­
du nastąpiły radykalne ciecia w 
imporcie: spadek importu z naństw 
kapitalistycznych o ponad 4 proc., 
z państw socjalistycznych o ponad 
2 proc. Dla II półrocza brak jeszcze 
pełnych danych, w każdym razie

W budownictwie dysproporcja ta 
jest- jeszcze głębsza: wzrost plac 
nominalnych ó 5,7 proc., wydajność 

• przy pracy tylko o 3,3 proc.
*

Oficjalne obliczenia wskazują co 
prawda na stosunkowo niewielki 
wzrost cen towarów i usług naby­
wanych przez ludność, bo wyno­
szący w i półroczu br, zaledwie 1,3 
proc. 1 to głównie w sferze usług 
i publicznej gastronomii, ale „Ru­
de prąwo” w komentarzu do wrze­
śniowych obrad plenum KC KPCz, 
gdzie dyskutowano nad aktualnymi 
problemami reform gospodarczych, 
ostrzega, że nowemu systemowi za- • 
rządzanią zagrażają tendencje in­
flacyjne. Autor Icomentarza stwier­
dza dalej, żę niektóre przedsiębior­
stwa zdołały w ciągu kilku miesię­
cy w sposób w znacznym x?topnju 
fikcyjny podwoić a nawet potroić 
rentowność. Kończy sie komen­
tarz wnioskami: jeżeli przedsię­
biorstwa nie zdadzą sobie sprawy 
Z sytuacji, wówczas może to spotę­
gować tendencje powrotu do daw­
nego systemu administracyjnego, bo 
nic. tak wyraźnie nie podtrzymuje 
tej tendencji, iak produkcja ..infla­
cyjnych pieniędzy” w gospodarce 
narodowej.

Podstawowe pytanie brzmi: czy 
zjawiska uznane za osłabiające 
efekty gospodarcze w ekonomice 
czechosłowackiej są następstwem 
przeprowadzonych reform czy też 
przyczyny ich sa inne?

Większość autorów publikacji go­
spodarczych, zamieszczanych w pra­
sie CSRS, stoi na tym drugim sta­
nowisku. Wysuwana iest niekiedy 
teza, że iedną z przyczyn zdarzają­
cych się jeszcze nieprawidłowości 
jest jeszcze często niedostatecznez 
zaufanie do trwałości zainicjowa­
nych zmian, nie przezwyciężony do 
końca nawyk wyniesiony z prze­
szłości do przekładania interesów 
doraźnych przedsiębiorstw nad in­
teresami długofalowymi. Stąd ten­
dencja do udzielania pierwszeństwa 
nakładom na płace z osiąganych do­
chodów przed nakładam) inwesty­
cyjnymi: stad tendencja w inwe­
stycjach do rozszerzania frontu bu­
dowlanego przy jednoczesnym ogra­
niczaniu nakładów na wyposażenie 
w maszyny i urządzenia. Niektórzy 
kierownicy przedsiębiorstw kalku­
lują 'bowiem: środki na wyposaże­
nie nowych obiektów będą musia- 
ły się znaleźć, bo po prostu żal 
będzie zmarnować to. co zrobiono. 
Jest to, krótko mówiąc, przeniesio­
na w nowe warunki stara tenden­
cja. do „zaczepiania się o plan” w 
przedsięwzięciach inwestycyjnych.

W podjętej niedawno (grudzień 
1967 r.) uchwale Komitetu Central­
nego KP Czechosłowacji w sprawie 
rozwoju gospodarki CSRS i stopy 
życiowei ludności w latach 1968— 
1970 podkreślą się: „Jedną z pod­
stawowych konieczności iest wal­
ką z szeregiem konserwatywnych 
I przestarzałych poglądów hamują­
cych szybkie usuniecie niedociąg­
nięć w naszej gospodarce' i prze­
szkadzających procesowi jej konso­
lidacji. Należy zdecydowanie wystę­
pować przede wszystkim przeciwko 
próbom stawiania osobistych 1 In­
dywidualnych interesów ponad in­
teresy społeczeństwa, przeciwko 
nadużywaniu monopolistycznej sy­
tuacji przedsiębiorstw do nieuza­
sadnionego podwyższania cen wy­
robów oraz wzrostowi wydatków 
budżetowych i rozproszeniu środ­

w czasie niedawnej dyskusji w 
Zgromadzeniu ' Narodowym CSRS 
podkreślano, ' źe w stosunkach z 
krajami o twardej walucie nadal 
istnieją napięcia, a w> stosunkach 
z krajami socjalistycznymi, gdzie 
wprawdzie CSRS dysponuje aktyw­
nym bilansem płatniczym, istnieje 
potrzeba przezwyciężenia stagnacji.
• Dodatkowa produkcja trafiła 

wiec przede wszystkim do magazy­
nów. a nie na rynek. Zapasy w 
przemyśle kluczowym i zarządza­
nym centralnie budownictwie wzro­
sły do 1 września o 6,5 mld Kcs. 
Głównie sa to zapasy wyrobów go­
towych. Przyrost zapasów wyrobów 
gotowych w I półroczu br. wyniósł 
14 proc., produkcji w toku o 6 proc., 
surowców i materiałów do produk­
cji o 4 proc. Wzrost zapasów w 
największym bodajże stopniu obej­
muje towary rynkowe. Przyrost za­
pasów w handlu wewnętrznym wy­
niósł bowiem w I półroczu ub. r. 
1 mld Kcs. a wiec był dwukrotnie 
mniejszy od ubiegłorocznego w ana­
logicznym okresie. Struktura do­
staw dlą ludności nie odpowiada 
faktycznemu zapotrzebowaniu, w 
niektórych dziedzinach nie nadąża 
nawet za sprzedażą, dale sie nato­
miast zaobserwować zjawisko „pod­
miany” asortymentowej, wprowa­
dzanie artykułów' droższych na 
miejsce tańszych.
• Wysokie dochody globalne 

przedsiębiorstw, wyrażające się w 
ponadplanowym wzroście zysków 
przedsiębiorstw już w r. 1966 o ok. 
7 mld Kcs. wynikały nie tyle ze 
wzrostu produkcji, bo ten był sto­
sunkowo niski, a tym bardziej z ' 
rozszerzenia zbytu, bo duża część 
dodatkowej produkcji ugrzęzła w 
zapasach, a z nieprawidłowej kal­
kulacji kosztów, przedstawionych 
przez przedsiębiorstwa w trakcie 
przeprowadzanej reformy cen hur­
towych. Zawyżone, przyjęte do pla­
nów a potem służące za podstawę 
przy reformie cen szacunki kosz­
tów spowodowały, że zamiast 25- 
procentowej rentowności (stosu­
nek zysków do płac) już w roku 
1966 faktycznie rentowność prze­
kraczała 40 proc., a w I półroczu 
br. wyniosła 79 proc. To spowodo­
wało konieczność ingerencji pań­
stwa. Przedsiębiorstwa zmuszone 
zostały do zwrotu części przynaj­
mniej zysków nieprawidłowych (do 
30 września ub. r. przedsiębiorstwa 
zwróciły ok. 540 min Kcs).
• Dodatkowe dochody przedsię­

biorstw. które służyć mają uzupeł­
nianiu majątku trwałego i rezerw 
finansowych przedsiębiorstw, fi­
nansowaniu płac itd„ obrócone zo­
stały przede wszystkim na wzrost 
płac. Globalne rozmiary inwestycji 
w gospodarce narodowej, wynoszą­
ce w I półroczu 28,5 mld Kcs, spa­
dły w porównaniu z rokiem ubie­
głym o ponad 2 proc. Przy czym 
przede wszystkim był to spadek 
nakładów na urządzenia i maszy­
ny (o 10,5 proc, w porównaniu 
z I półroczem 1966 r.), bo nakłady 
na prace budowlane przewyższają 
poziom z roku pbprze&niego ?o 2,9 
proc, W dąlszym ciągu występo­
wały tendencje do rozszerzenia 
frontu inwestycyjnego, zamiast je­
go zawężania i koncentracji na 
inwestycjach kontynuowanych. Na­
stąpił natomiast szybki wzrost płac 
nominalnych. Nie licząc dopłat za 
wyniki roku ubiegłego nominal­
ne płace w przemyśle wzrósły w 
I półroczu ub. r. o 5 proc., gdy 
wydajność pracy — o 4,3 proc. 

ków w budownictwie inwestycyj­
nym”. a
.. W dyskusjach, mówi się: jedynie 
konsekwentne utrzymanie nowych 
zasad, finansowania przedsiębiorstw 
może spowodować przezwyciężenie 
tych tendencji; Gdy. w wyniku za­
mrożenia środków, przedsiębior­
stwa oopadna w tarapaty 1 same 
będą zmuszone z nich sie wygrze­
bywać, drugi. raz na tak krótko­
wzroczną politykę już sie nie zde­
cydują. A kwestia nadmiernych zy­
sków. narastania zapasów, produk­
cji popadającej w kolizję z fak­
tycznymi preferencjami rynku?

Po pierwsze — mówi sie w Cze­
chosłowacji <— jest rzeczą natu­
ralną. że w początkowym okresie 
producent dąży do koncentracji 
produkcji na wvrobach najbardziej 
zyskownych. Stąd4 tendencja do wy­
cofywania z produkcji asortymen­
tów tańszych na rzecz droższych. 
Gdy, napotka się barierę zbytu, 
a to już sie stało, o czym świad­
czą narastające zapasy, producent 
zmuszony zostanie do rozejrzenia 
się zą zyskami, być może mniejszy­
mi. ale realnymi, zamiast zysków 
dużych,, lecz iluzorycznych. Przy 
konsekwentnym zachowaniu zasady 
samofinansowania przedsiębiorstw, 
w okresie następnym dojść powin­
no do przeorientowania polityki 
przedsiębiorstw w kierunkach zgo­
dnych z żądaniami rynku. Dalsza 
korekta cen. tzw. ich indywiduali­
zacja. ścinająca obecne kominy i 
jednocześnie przybliżająca ceny do 
realnych proporcji kosztów wy­
twarzania 1 układu cep na ryn­
kach światowych, te pozytywne pro­
cesy powinna przyspieszyć. Już w 
tej chwili tworzone sa organy, 
które mają sie zalać obiektywno- 
centralną kontrola cen.

A po drugie — szybki wzrost po­
zornej rentowności, wynikajmy z 
nieprawidłowości zawartych w kal­
kulacjach kosztów przyjętych . za 
podstawę przy dotychczasowej re­
formie cen. jest bagażem wniesio­
nym do nowych warunków ze sta­
rego systemu zaczadzania. Po pro­
stu rezerwy te istniały już wcześ­
niej. nieprawidłowości nie zostały 
spowodowane nowym systemem za­
rządzania — tworząc zaintereso­
wanie przedsiębiorstw rentownością 
— ujawnił on je i przyczynił się do 
tego, że możną obecnie myśleć 9 
ich usunięciu.

Autorzy tych wypowiedzi, na po­
twierdzenie swoich tez, powołują 
się na fakty z ostatnich miesięcy: 
oto już w tej chwili zarysowuje się 
tendehcja do bardziej prawidłowe­
go układu proporcji między wzro­
stem wydajności pracy i płac, Jesz­
cze w' I półroczu ub. r. wzrost płac, 
o czym wspominaliśmy wyżej, był 
szybszy niż wzrost wydajności pra­
cy. Obecnie, wstępne podsumowa­
nie wyników całorocznych wskazu­
je, źe w praktyce doszło już.do za­
hamowania procesu i w sumie w 
skali całego roku przyrost płac nie 
jest wyższy od faktycznie osiągnię­
tego wzrostu wydajności pracy, 
chociaż przekracza założenia plano­
we. ' Wstępne - dang " ■statystyczne 
wskazują także, że w ostatnich 
miesiącach.' roku pewnemu przy­
spieszeniu uległy, procesy inwesty­
cyjne (przypuszczalnie w skali 
całorocznej — ‘ poziom nakładów 
inwestycyjnych p 2 proc, przekro­
czył stan z 1966 r.) przy jednocze­
snym ograniczeniu niepożądanego 
zjawiska rozproszenia środków.

W sumie oezekuie sie. żę — 
wbrew poprzednio niekiedy zgła­

szanym wątpliwościom, przyrosi 
dochodu narodowego Czechosłowa­
cji w roku 1967 będzie zbliżony do 
tego, jaki osiągnięto w .roku 1966, 
kiedy wyniósł on ok. 8 proc.

*
W dyskusjach, dotyczących pierw­

szego roku realizacji reformy za­
rządzania, nie brak wlec często 
akcentów krytycznych, Ale warto 
Chyba zwtócić uwagę na fakt na­
stępujący; ’ przez kilka kolejnych 
ląt, poprzedzających zainicjowanie 
nowych rozwiązań modelowych, go­
spodarka czechosłowacka znajdo­
wała się pa bardzo trudnym zakrę­
cie. Odbiciem tego sa choćby wskaź­
niki wzrostu dochodu narodowego. 
W roku 1962 dochód narodowy le­
dwie b 1 proc, wzrasta w porówna­
niu z rokiem poprzednim. Był to 
najniższy przyrost dochodu naro­
dowego nie tylko w całej dotych­
czasowej powojennej historii gospo­
darki CSRS, ale zarazem — cho- 
ciąż w tym czasie zarysowały sie " 
trudności również w wielu innych 
krajach socjalistycznych — naj­
niższy spośród wszystkich państw 
socjalistycznych. W roku 1963 po­
ziom dochodu, narodowego w CSRS 
spadł — także w liczbach bez­
względnych — poniżej poziomu z 
roku poprzedzającego. Takiego wy­
padku nie notowały leszcze staty­
styki w żadnym z państw socjali­
stycznych od roku 1955 (z wyjąt­
kiem Jugosławii, rok 1956). Podob­
nie w latach 1964 i 1965 Czecho­
słowacją legitymuje się dość niski­
mi wskaźnikami wzrostu gospodar­
czego wśród państw socjalistycz­
nych.

Zwrot następuje w roku 1966, gdy 
podjęte zostały pierwsze — na szer­
szą skale — próby reform gospo­
darczych, Dochód narodowy CSRS 
wzrastał w tym czasie o 8 proc. 
Te tendencje do przyspieszenia 
wzrostu gospodarczego utrwalone 
zostąją w roku 1967, pierwszym 
roku pełne! realizacji nowych za­
sad zarządzania. To chyba nie jest 
kwestia przypadku.

To chyba decyduje o tym. że w 
oparciu o nowe mechanizmy, wy­
zwalające — co podkreśla się w 
wypowiedziach prasy CSRS — W 
szerszym niż poprzednio stopniu 
inicjatywę przedsiębiorstw progno­
zy dotyczące dalszego rozwoju so- 
spodarczego kraju sa o wiele bar­
dziej optymistyczne piż przed la­
ty. Że — uzyskane rezultaty U- 
możliwiają obecnie postawienie 
bardziej ambitnych zadań dotyczą­
cych głębszych zinian struktural­
nych, wzrostu efektywności, M. in. 
dokonano np- korekty uprzednich 
założeń pięciolatki. W poprzedniej 
węrsjl pięciolatki szacowano przy­
rost dochodu narodowego do 1970 r, 
o ók. 22--24 proc. Obecnię — co 
najmniej o' 31—32 proc.

W dyskusji, jaką wywiązała się 
niedawno W Zgromadzeniu Naro­
dowym CSRS z okazji omawiania 
założeń planu i budżetu na rok 
1968, podkreślano:, .realna treść, | 
nieodłączną część reformy gospo- 
dąrczęj, .stanowi ząłożpny w planie, 
do roku 1970 rozwój gospodarki na­
rodowej. Gospodarka narodowa 
uczyniła duży krok do przodu, na­
stąpiła jej konsolidacja, ąlę główne 
napięcia —• noszące charakter struk­
turalny — między możliwościami a 
potrzebami jeszcze nie zniknęły. 
Główną uwagę należy więc obecnie 
zwracać na takie ukształtowanie 
proporcji rozwoju poszczególnych 

gałęzi 1 branż, zatrudnienia, wydaj- 
noici pracy i płac, które zapewnią 
zasadniczą równowagę w gospodar­
ce narodowej.

Tak np. w dziedzinie zatrudnienia 
i płac podkreśla sie potrzebę regu­
lowania — przy użyciu metod eko­
nomicznych — wzrostu płac w tęn 
sposób, aby odbywał sie on jedynie’ 
pod warunkiem odpowiedniego 
zwiększenia wydajności pracy, • 
tym samym produktu końcowego. 
W dziedzinie cen — potrzebę dal­
szej. reformy cen hurtowych aby 
zbliżyć je do realnych cen świato­
wych i za ich pośrednictwem zwięk­
szyć nacisk ekonomiczny na zmia­
ny strukturalne w produkcji i sp°” 
życiu. M, in. postuluje się koniecz­
ność podniesienia cęn surowców 
importowanych, aby przeciwdziałać 
ich marnotrawieniu 1 pogłębić już 
osiągnięte efekty w mąteriałoosz- 
ęzędnym rozwoju produkcji.

Posunięcia te muszą się liczyć 1 
rozwiązaniem różnorodnych kon­
fliktów. Proces rozwoju reformy 
gospodarczej, a zwłaszcza dalsza 
przebudowa cen hurtowych, rzuto­
wać będzie z pewnością na kształ­
towanie się i różnicowanie docho­
dów przedsiębiorstw, a tym samym 
płac. Mogą powstać sytuacje, że na­
cisk na zaniechanie produkcjinie- 
efektywnei ekonomicznie, wywoła­
ny nowymi instrumentami kiero­
wania gospodarka, oznaczać bedzie 
w konsekwencji konieczność przej­
ścia całych grup pracowników do 
nowych zakładów lub nowych za­
wodów, Ale — stwierdzą się — 
tylko pod tym warunkiem refojma 
osiągnie swój cel: stanie sie moto­
rem' pożądanych zmian przyspie-. 
szających rozwój gospodarczy w 
kierunkach najbardziej opłacalnych, 
usunie istniejące jeszcze, hamulce 
wzrostu, -

Pogłębienie zmian w systemie 
zarządzania, przejście do tzw. dru­
giego etapu realizacji reformy —oo 
•podkreśla prasa czechosłowacka — 
powinno więc w konsekwencji przy­
nieść dalsze udoskonalenie nowych 
mechanizmów i przyczynić się do u* 
suniecia tych słabości, które obec­
nie dają jeszcze o sobie znać. 
Etap ten — w artykule zamie­
szczonym w nr 51/52 czechosłowac­
kiego tygodnika gospodarczego 
„Hospodąrske noviny”, I zastępca, 
przewodniczącego Państwowej Ko­
misji Planowania w CSRS Draho^ 
mir Dvorak charakteryzuje w SPO- 
sób następujący: .

„Gdy chodzi o dalszy' rozwój re-\ 
formy ekonomiczne,, należy powie­
dzieć. że kończy sie jedno stadium, 
mianowicie etap, gdy warunki eko­
nomiczne mnięi lub bardziej pa­
sywnie przystosowywaliśmy ‘ do 
struktury ekonomicznej, jaka się, 
wytworzyła. Obecnie, należy rozpo­
cząć etap nowy, gdy obiektywne 
warunki ekonomiczne, będą tak 
zmieniać strukturę, aby zdążała cna 
do przezwyciężania objawów nie­
równowagi”.

UWAGA! 
Informacje 
ze świata 

dziś 
na stronie 7
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Rolnictwo
ROMUALD GADOMSKI

Zbiory w gospodarstwach pro­
wadzonych bezpośrednio przez spół­
dzielnie rolnicze są wyższe od zbio­
rów, uzyskiwanych w ramach ko- 
operacji. Związane to jest ze stoso­
waniem większej ilości nawozów 
sztucznych i wyższym poziomem 
zabiegów agrotechnicznych. Oto 
zbiory w q pszenicy i kukurydzy 
z 1 ha we własnych gospodarstwach 
spółdzielni;
_____ Rok Piłenica Kukurydia

IB62 24,1 98,7
1963 28,0 37,5
1964 23,7 47,3
1965 29,9 38,5

Ostatnimi laty w kooperacji na­
stąpiły pewne zmiany. Poprzednio 
głównym jej rzecznikiem były spół­
dzielnie, starające się o zaintereso­
wanie kooperacją producentów in­
dywidualnych poprzez udzielanie 
Im kredytów, szeregu ulg przy na­
byciu nawozów sztucznych i w 
opłatach za usługi maszynowe. 
Obecnie nie ma już żadnych zni­
żek i bardzo trudno o kredyty. Po­
nieważ jednak wzrosła dochodo­
wość produkcji rolnej, kooperacja 
okazała się obustronnie opłacalna. 
Niejednokrotnie sami rolnicy stają 
się kredytodawcami, przez lokowa­
nie oszczędności w kasach spół­
dzielni na oprocentowanie. Spół­
dzielnie wykorzystują te środki na 
wzmocnienie swej bazy technicz­
nej, na poprawę technologii Itp. 
Jak z tego widać, chłopi zaczynają 
dostrzegać korzyści materialne z 
włączania się do społecznie zorga­
nizowanej produkcji.

Dla ilustracji form organizacyj­
nych, stosowanych w rolnictwie Ju- 
gęsławii, warto przyjrzeć się wyni­
kom osiągniętym przez Jedno z du- 
żvch gospodarstw społecznych i przęz 
spółdzielnię rolniczą typu ogólnego 
w Wojwodinie.

Przypomnijmy. plony są w 
Jugosławii mocno zróżnicowane te­
renowo, zarówno ze względu na 
niejednolite warunki naturalne, Jak 

i stopień intensyfikacji produkcji. 
W latach 1956—1965 przeciętny 
zbiór kukurydzy z 1 ha wynosił w 
całej Jugosławii 21,5 q, natonąń-Jt 
w Chorwacji 24,5 q i w Wojwodi­
nie 33,2 q. Przeciętny zbiór psze­
nicy z ha w całej Jugosławii wy­
niósł 20,5 q. W okręgu Somboru 
(Wojwodina) zbiór z ha w r. 1966 
wyniósł nawet po 39,5 q pszenicy.

Jedno z takich gospodarstw w 
Somborze (Wojwodina) posiada 
7 400 ha gruntów ornych. Powsta­
ło w styczniu 1959 r. z połączenia 
trzech gospodarstw rolnych i jed­
nej spółdzielni rolniczej. W 1964 r. 
gospodarstwo przeprowadziło me­
liorację gruntów, w 1967 wchłonę­
ło jeszcze 3 spółdzielnie rolnicze, 
dysponujące 1 000 ha i współpracu­
jące ze sporą grupą rolników-ko- 
ope rantów. Gospodarstwo zajmo­
wało się głównie uprawą roślin 
(60 proc.) i mleczarstwem (30 proc.). 
Struktura upraw wyglądała nastę­
pująco: pszenica na 30 proc, po­
wierzchni gruntów, kukurydza na 
35 proc., buraki cukrowe na 10 proc., 
pasze (lucerna itp.) na 10 proc., roś­
liny przemysłowe (słonecznik, ko­
nopie) na 15 proc. Największe efek­
ty finansowe z 1 ha dał zbiór se­
lekcyjnych nasion kukurydzy, na­
stępnie buraków cukrowych, trze­
cie miejsce przypadlo zbiorom psze­
nicy, czwarte zwykłej kukurydzy, 
piąte paszom.

Z 1 ha gruntów w 1966 r. zebra­
no tu po 44,5 q pszenicy, w 1967 r. 
po 42,0 q (pszenica legła po obfi­
tych deszczach), Plon kukurydzy z 
J ha w 1966 r. na powierzchni 2 100 
ha wyniósł przeciętnie <52 q (od 55 
do 70 q). W r, 1967 spodziewane 
były zbiory mniejsze o ok. 10 proc, 
na skutek suszy.

Gospodarstwo hoduje 1 Q00 krów, 
500 jałówek, tuczy 1 600—2 000 cie­
ląt. 800 do 1 600 rasowych macior. 
Mięso i słoninę skupują rzeźnie, 
eksportując je następnie do Stanów 
Zjednoczonych 1 Związku Radziec­
kiego.

Gospodarstwo kooperuje z 3 500 
producentami z trzech wsi. Towa- 
rowość jednego kooperanta ocenia­
ną jest tu na ponad 100 000 st. din. 
Producent indywidualny traktuje 
kooperację z gospodarstwem spo­
łecznym jako uzupełnienie produk­
cji własnej, prowadzonej samo­
dzielnie.

Globalny dochód gospodarstwa 
Sombor w 1964 r. wynosił 3 283 min 
st. din., zaś akumulacja 324 min, 
czyli 10 proc. W r. 1966 dochód 
uległ prawie podwojeniu, docho­
dząc do 6 059 min st. din. przy 
akumulacji 625 min, a więc prze­
kraczającej 10 proc.

Z kolei spójrzmy na wyniki go­
spodarcze spółdzielni rolniczej we 
wsi Stapar odległej o kilkanaście 
kilometrów od Sombora. Jest to 
wieś o 4 500 mieszkańcach. Koope­
racja producentów wiejskich ze 
spółdzielnią odbywa się na po­
wierzchni 6 000 ha gruntów. Grun­
tów własnych spółdzielnia posiada 
zaledwie 700 ha.

A oto dochód brutto spółdzielni 
w oparciu o kooperację z rolnika­
mi (w min st. din.):

r. 4964 r. 1965 f. 19S8~ 

din, Inna uwaga krytyczna doty­
czy wielkości marży handlowej, 
którą, zdaniem spółdzielców, jest 
zbyt wysoka.

Czynnikiem decydującym o ogól­
nej poprawię sytuacji rolnictwa, 
która objęła swymi skutkami nie 
tylko gospodarstwa uspołecznione, 
lecz również indywidualne, była re­
forma ekonomiczna. Oddziaływała 
tu zwyżka cen produktów rolnych 
i zmiana układu cen artykułów 
przemysłowych i produktów rolni­
czych, preferująca rolnictwo.

Oddziaływanie reformy na rolni­
ctwo nie jest jednoznaczne. Zaha­
mowaniu inflacji i stabilizacji di­
nara towarzyszy jednocześnie poli­
tyka ograniczania kredytów. Nie 
odczuwają jej dotkliwie bardziej 
obrotne i sprężyste organizmy go­
spodarcze, borykają się natomiast 
z poważnymi trudnościami spół­
dzielnie słabsze, zwłaszcza te, któ­
rych działalność ograniczała się 
głównie do 'pośredniczenia w roz­
dziale kredytów dla kooperantów 
rolnych 1 do korzystania z różnego 
rodzaju centralnych dotacji (pre­
mii, refundacji sum, wydanych na 
zakup sprzętu mechanicznego, na 
zakup nawozów sztucznych itp.). 
Wskazuje to na proces przeobra­
żania się rolnictwa i jego struktu­
ry.

Wśród dużych organizacji rolni­
czych (gospodarstwa uspołecznione 
i kombinaty rolno-przemysłowe) 
odbywa się równolegle proces sca­
lania, Integracji, co pozwala Im na 
obniżenie kosztów własnych i na 
koncentrację środków finansowych. 
Procesom tym sprzyjał niewątpli­
wie urodzaj 1966 r., a w dużym 
również stopniu zbiory pszenicy W 
r. 1967.

Rolnictwo zaczyna się stawać w 
Jugosławii bardziej atrakcyjną 
dziedziną gospodarczą. Świadczą o 
tym m. in. obroty ziemią. Nie tak 
dawno, bo jeszcze przed trzema la­
ty, 1 ha dobrego gruntu można tu 
było kupić za 150 000 st. dinarów (ok, 
120 dolarów). Obecnie cena 1 ha 
takiego gruntu przekroczyła 1 min 
st. din. (800 doi.). W r. 1963 gospo­
darka społeczna wykupiła z -rąk 
prywatnych 136 000 ha, natomiast 
w r. 1966 o wiele mniej, bo 17 090 
ha. W Serbii w r. 1964 wykupio­
no 44 000 hą, w r,. 1965 26 000,
a w 1966 — 11 000 ha. Można więc 
wnioskować, że gospodarka uspo­
łeczniona nastawia się na intensy­

fikację produkcji, 8 nie na zwięk­
szenie areału gruntów.

Położenie materialne ludności 
wiejskiej, i to nie tylko w strefie 
bliskiej miast, uległo znacznej po­
prawie. świadczy o tym m. in. 
spadek odpływu ludności ze wsi do 
miast i przemysłu. W całej Serbii 
dochód netto w rolnictwie. (kon­
sumpcją plus inwestycje) w przeli­
czeniu na jednego 'człowieka ak­
tywnego gospodarczo wynosi ok. 
1 865 500 st. din, rocznie (ok. 1492 
doi.), zaś w Wojwodinie nawet 
2 3OOQ00 (1 840 doU Dochód w in­
dywidualnym sektorze rolnictwa w 
przeliczeniu na jednostkę siły ro­
boczej (według belgradzkiego Insty­
tutu Ekonomiki Rolnictwa) wynosi 
ok. 50 proc, dochodu robotnika, 
przy niższej Intensywności wyko­
rzystania pracy w rolnictwie. Ba­
dając gospodarkę rolną Serbii in­
stytut Ekonomiki Rolnictwa ustalił, 
że w 1964 r. akumulacją wyniosła 
4,0 proc, w stosunku do zaangażo­
wanych środków, w 1965 r. — 
7,8 proc., a w 1966 r. — 8,4 proc.

Bardziej skomplikowana niż w 
produkcji roślinnej’ jest sytuacja 
w hodowli zwierzęcej. Występują 
tu trudności zbytu, w szczególności 
na rynkach zagranicznych. Na wio­
snę 1967 r, spadł nagle eksport wo­
łowiny do Włoch, które były na­
turalnym i tradycyjnym importe­
rem jugosłowiańskiego mięsa. Głów­
ną tego przyczyną były ogranicze­
nia, związane z uczestnictwem 
Włoch w EWG, W tej sytuacji so­
cjalistyczny sektor rolnictwa jugo­
słowiańskiego dąży do obniżenia 
kosztów produkcji, W związku z 
tym następuje zespalanie produk­
cji hodowlanej' z produkcją prze­
mysłu przetwórczego.

Mimo wspomnianych trudności 
udział artykułów rolnych w eks­
porcie Jugosławii wzrósł poważnie. 
Eksport produktów roślinnych z 
wartości 214 min n. din. w r. 1962 
wzrósł do wartości 602,9 min n. d|n. 
w r. 1966, zaś eksport mięsa i żyw­
ca z 513 min h. din. w 196? r. do 
1 729 min n, din. w r. 1966. Eks­
port produktów rolnictwa w r. 1966 
stanowił 17,4 proc, eksportu glo­
balnego Jugosławii, zaś import 14,5 
proc, globalnego Importu, Eksport 
artykułów rolnych kierowany jest 
głównie do krajów zachodniej Eu­
ropy,

Struktura produkcji rolniczej w 
Jugosławii nfe jest ustabilizowana, 
m. in. właśnie ze względu na wa­
hania cen na rynku europejskim. 

Wybór kierunku produkcji zależy 
zaś od opłacalności. Mówi się np., że 
hodowla zwierzęcą w dużych go­
spodarstwach społecznych znajduje 
się na granicy opłacalności, podczas 
gdy z punktu widzenia producen­
tów Indywidualnych hodowlą ta w 
pełni opłaca się. Po prostu chłop 
nię liczy • własnej pracy, lub 
uwzględnia ją w cenie W zniko­
mym stopniu, podczas gdy w go­
spodarce uspołecznionej nakład 
pracy jest podstawowym składni­
kiem ceny. Zresztą rolnik Oblicza 
co mu się w danym roku bardziej 
opłaci: hodowla zwierzęca, czy pp, 
produkcja pszenicy i pasz, Stąd 
jedni producenci rezygnują z ho­
dowli, gdy inni właśnie włączają 
się do niej, nawet przy obecnym 
spadku cen mięsa wołowego.

W r. 1967 wyniki rolnictwa były 
dobre. W I półroczu produkcja to­
warowa rolnictwa była wyższa o 
20 proc, w stosunku do analogicz­
nego okresu roku poprzedniego. 
Ilość osób zatrudnionych w gospo­
darstwach uspołecznionych w r. 1966 
uległa zmniejszeniu o 8 proc, w 
stosunku do r. 1965, w I półroczu 
1966 r. o dalsze 7 proc. Świadczy 
to o zachodzących procesach inten­
syfikacji produkcji rolnej. Przy­
czyniło się do tego zwiększenie o 
40 proc, zużycia nawozów sztucz­
nych oraz zwiększenie zakresu sto­
sowania nowoczesnej agrótechniki. 
Również Indywidualny producent 
rolny zaczyna wychodzić z cias­
nych ram gospodarki samo­
wystarczalnej, stając się nabywcą 
pasz przemysłowych, ziarna selek­
cyjnego, maszyn rolnicżych i trak-; 
torów.

W ciągu minionych 15 lat sytua­
cja wsi jugosłowiańskiej, kiedyś 
ogromnie zacofanej, uległa potęż­
nej zmianie. Spowodowała to ręz- 
budo 7 socjalistycznego przemysłu 
i infrastruktury, a czynnikiem’ 
przyspieszającym stała się ostatnio 
reforma gospodarczą. Nie wszędzie 
jeszcze dotarł prąd elektryczny 1 
nowoczesna agrotechnika, ale tam, 
gdzie stało się to faktem, rolnictwo 
przestawią się stopniowo z form 
gospodarki zamkniętej, w pewnym 
stopniu naturalnej, na tor gospo­
darki intensywnej.

iswnEiini 
GOSPODARCZE 18

11 1 U । 4 ;■

1 170__________ 1 650__________ t 500

W r. 1963 do siewu użyto 25 proc, 
wyselekcjonowanego ziarna siew­
nego, w r. 1966 Już 100 proc. Park 
maszynowy spółdzielni składa się z 
34 traktorów, 22 kombajnów. Ma­
szyny wykorzystane są w pełni. 
Struktura upraw: pszenica i kuku­
rydza około 85 proc, powierzchni, 
resztę rośliny przemysłowe.

Spółdzielnia nie udzielała koope­
rantom dużych kredytów, bo tyl­
ko 500 min st. din. (oszczędności 
rolników kooperujących ze spół­
dzielnią wyniosły na początku 1967 
roku 44 min st. din.). Z kredytów 
z reguły korzysta produkcja na 
eksport.

Spółdzielcy ze Staparu zadowo­
leni są z wyników reformy w za­
kresie gospodarki roślinnej, uwa­
żając jednocześnie, że tle wyszli 
ną reformie z punktu widzenia ho­
dowli zwierzęcej. Ich zdaniem ce­
na 480 st. din. za 1 kg wieprzowi­
ny pokrywa koszty produkcji tyl­
ko w przodujących gospodarstwach 
1 to przy stałych cenach miesza­
nek paszowych. Tymczasem stałych 
cen nie ma, a gospodarstwa przo­
dujące nie są liczne. Aby hodowla 
nierogacizny mogła dawać większą 
akumulację, cena powinna, zdaniem 
spółdzielców,1 wynosić 520 — 550 st. Nt 4 (854) — 28.1.19(18 r.
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Niedawna rocznica wyzwolenia lewobrzeżnej 
Warszawy dala okazję do publikacji na tematy 
„stołeczne". Warszawa jest zresztą zawsze atrak­
cyjnym przedmiotem dyskusji i rozważań, gdyż 
stała się ona poligonem doświadczalnym dla wie­
lu rozwiązań technicznych, ekonomicznych i or­
ganizacyjnych, wykorzystywanych polem na in­
nych terenach.

Szczególnie interesująco zapowiada się dysku­
sja pt. „Jak odbudowano Warszawę", której część 
pierwszą opublikował tygodnik „STOLICA". Bie­
rze w niej udział szereg wybitnych urbanistów 
i architektów związanych bądź w przeszłości bądź 
obecnie z odbudową i rozbudową miasta. Do­
tychczas opublikowane materiały dotyczą głów­
nie przeszłości, niemniej wypływa z nich szereg 
wniosków aktualnych zarówno obecnie jak i w 
przyszłości. W pierwszych latach po wojnie mo­
torem odbudowy, ale równocześnie ogromną prze­
szkodą w planowym i konsekwentnym przepro­
wadzaniu tego procesu był żywiołowy napływ 
ludności do stolicy. Toteż już w 1947 roku podjęto 
kroki, które miały ten napływ ograniczyć i to 
kroki, jak twierdzi prof. Kaczorowski, skutecz­
ne. Nie polegały one na administracyjnych ogra­
niczeniach meldunkowych, lecz na zahamowaniu 
tworzenia nowych miejsc pracy, nie związanych 
bezpośrednio z potrzebami odbudowy miasta. 
Niestety zasada ta obowiązywała stosunkowo 
krótko, a powrócono do niej dopiero po prawie 
dwudziestu latach. W konsekwencji w ciągu co 
najmniej najbliższych lat piętnastu przynajmniej 
połowę wszystkich środków inwestycyjnych prze­
znaczonych dla Warszawy trzeba będzie zużyć na 
podniesienie standardu życia aktualnie w niej mie­
szkającej ludności. Na marginesie warto zazna­
czyć, że trzeba do tego dodać kosztv deglomeracji 
czynnej, która obecnie okazała się koniecznością.

W dyskusji niektórzy architekci podkreślali 
słuszność wielu koncepcji dotyczących np. komu­
nikacji, wysuwanych już pod koniec lat czter­
dziestych. Jednak prof. Kaczorowski słusznie za­
uważył,. że urbanistów legitymuje nie plan, ale 
to co wybudowano w terenie. Tymczasem War­
szawa nie ma na przykład ani szybkiej kolei 
miejskiej, ani metra, ma natomiast szereg dyspro­
porcji w swoim rozwoju. Można to uznać za 
dramat koncepcji, ale nie zmniejsza to koniecz­
ności ani szybkiego nadrabiania opóźnień, ani ko­
nieczności wyciągania wniosków z tego dramatu 
dla przyszłych planów rozwojowych.

Prof. Skibniewski przypomniał pewien wnio­
sek, wysuwany już kilkanaście lat temu, a wart 
chyba rozpatrzenia w niedalekiej przyszłości. 
Wszystkie plany struktury przestrzennej zakła­
dają istnienie Warszawskiego Zespołu Miejskie-

g go, tymczasem ten urbanistyczny chwilowo twór

nie może doczekać się jednolitej administracji, 
jednego gospodarza. W związku z tym dyskutant 
proponuje zastanowienie się nad koncepcją stwo­
rzenia województwa stołecznego, a oddania po­
zostałych powiatów do województw sąsiednich. 
Uważa On, że to rozwiązanie mogłoby również 
poważnie usprawnić wprowadzenie w życie za­
miarów deglomeracyjnych.

Inż. Piotrowski wysuną! tezę, że w planowaniu 
rozwoju miasta należy. przyjąć znacznie dalszą 
perspektywę niż obecnie obowiązujący rok 1985. 
Tezę tę można by prawdopodobnie świetnie uza­
sadnić teoretycznie; u jej podstaw leży jednak. 
chyba w tym wypadku pewien pesymizm, oba­
wa, że rysowana przez urbanistów wizja War­
szawy jako miasta w pełni nowoczesnego, które­
go mieszkańcy żyją wygodnie, nie zostanie do 
roku 1985 zrealizowana. Łączy się z tym już spra­
wa szersza — koncepcji rozwoju sieci osadniczej 
w całym kraju. Wydaje się, że w latach siedem­
dziesiątych będzie musialo nastąpić bardzo istot­
ne przyśpieszenie budownictwa komunalnego i 
mieszkaniowego, gdyż jego niedorozwój groziłby 
w owym czasie poważnym zahamowaniem całego 
wzrostu gospodarczego. Leży w tym wielka szan­
sa i dla Warszawy, którą powinni wykorzystać 
urbaniści i planiści już dzisiaj. Trzeba pamiętać, 
o tym, że większe środki otrzymywać będzie ten, 
kto potrafi przedstawić pełniejszą, leniej spo­
łecznie i ekonomicznie uzasadnioną koncepcję ich 
efektywnego wykorzystania.

Z pozostałej prasy chcemy zwrócić uwagę na 
opublikowaną w „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM" redakcyjną dyskusję pt. „Lokale dla 
usług". W dyskusji tej omawiano problem rozwo­
ju tzw. usług rynkowych dla ludności. Plany go­
spodarcze zakładają bardzo szybki wzrost usług . 
świadczonych przez gospodarkę uspołecznioną, a 
równocześnie przez politykę podatkową, kredy­
tową' itip. stworzono możliwości dla zwiększania 
sieci warsztatów usługowych prowadzonych przez 
indywidualnych rzemieślników. Jak się okazuje 
jednym z istotnych hamulców utrudniających 
realizację tych zamierzeń jest brak lokali usłu­
gowych. Pewna poprawa nastąpiła w wyniku 
przyjęcia ścisłych normatywów dotyczących loka­
li usługowych, które powinny być oddawane do 
użytku wraz z nowymi budynkami mieszkalny­
mi, niemniej nie rozwiązuje to jeszcze sprawy. 
Istnieją trudności z wykonawcami, z materiałami, 
z lokalizacją it.p. Dyskutanci — przedstawiciele 
spółdzielczości pracy, rzemiosła, spółdzielczości 
mieszkaniowej i KDW — postulowali szereg no­
wych rozwiązań organizacyjnych i ekonomicznych, 
które powinny pomóc w rozwinięciu „usługowe­
go budownictwa’1.

PRODUKCJA 
PRZEMYSŁOWA 
W GRUDNIU 1967 R.

Według wstępnych informacji glo-. 
halna ' produkcja przemysłowa przed­
siębiorstw uspołecznionych w grud­
niu ub. roku osiągnęła poziom o 
blisko 2 proc, wyższy niż przed ro­
kiem. Mimo że jest to pozornie ni­
ski przyrost produkcji, to jednak 
biorąc pod uwagę, że w grudniu ub. 
roku było o 2 dni robocze mniej niż 
przed rokiem — dynamikę tę należy 
uznać za zupełnie zadowalającą. 
Dwa dni robocze to ok. 9 proc, no­
minalnego czasu roboczego, a więc 
teoretycznie biorąc, o tyle mogła do­
datkowo wzrosnąć produkcja.

W świetle grudniowych wyników 
można spodziewać się, że dynamika 
globalnej produkcji przemysłowej 
wyniesie w skali roku ok. 7,5 proc., 
a więc będzie o >1,3 punk ta wyższa 
niż zakładał NPG i taka, jak to 
przewidywano przy sporządzaniu i 
uchwalaniu planu na 1968 r.

Jeśli chodzi o grudniową dynami­
kę produkcji przemysłowej, to naj­
wyższym wskaźnikiem legitymowały 
sję resorty przemysłu chemicznego 
(wzrost produkcji o 12,3 proc, w po­
równaniu z analogicznym okresem 
uh. roku), ciężkiego (0 5,1 proc.), 
budownictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych (o 4,8 proc.) oraz 
przemysłu spożywczego (o 1,2 proc.). 
Natomiast w resortach górnic.wa i 
energetyki, przemysłu lekkiego, leś­
nictwa i przemysłu drzewnego grud­
niowy poziom produkcji był od 2 do 3 
proc, niższy niż przed rokiem, (m.w.)

ZATRUDNIENIE I PŁACE 
W OKRESIE I-XI.1967 R.

Dane ZUS dotyczące statystyki u- 
bezpieczeń za okres styczeń — listo­
pad ub. roku wskazują, że zatrud­
nienie w gospodarce uspołecznionej 
(li. liczba ubezpieczonych) wyniosło 
9.888 tys. osób i było o 3,9 proc, 
wyższe niż przed rokiem. W listopa­
dzie ub. roku nastąpiło lekkie osła­
bienie przyrostu zatrudnionych, gdyż 
wyniósł on 3,7 proc. Znacznie wyż­
sza była dynamika funduszu płac, 
który wzrósł w omawianym okresie 
aż o 9,5 proc. Jest to jeden z naj­
wyższych przyrostów funduszu płac 
w ostatnich latach.

Warto podkreślić. że istotnym 
czynnikiem wysokiej dynamiki fun­
duszu płac w ub. roku był wzrost 
przeciętnej płacy, która w omawia­
nym okresie wyniosła 2.076 zł w ca­
łej gospodarce uspołecznionej i była 
o 5,4 proc, wyższa niż przed rokiem. 
W przemyśle uspołecznionym prze­
ciętna płaca wyniosła 2.249 zł, tj. o 
5,2 proc, więcej niż rok temu, a w 
przedsiębiorstwach budowlanych — 
2.393 zł, tj. o 7,8 proc, więcej niż 
w analogicznym okresie 1966 roku.

(m.w.)

książki
nadesłane

STANISŁAW GÓRA .WARUNKI

ę

PRODUKCJI A DZIAŁANIE BODŹ­
CÓW — str. 196, cena zł 18,— PWN, 
Warszawa 1967.

Analiza współzawodnictwa między 
warunkami produkcji a bodźcami. 
Badany jest wpływ bodźców na 
ukształtowanie warunków oraz 
zwrotne oddziaływanie warunków na

netycznej Interpretacji modeli eko- 
nomicznych, a także problemom cen­
tralizacji i decentralizacji.
WIESŁAW ISKRA — ROZWOJ 
PRZEMYSŁOWY KRAJÓW RWPG — 
Studium porównawcze — str. 472, ce­
na zł 38.— PWE, Warszawa 1967.

Próba porównania poziomu i tem­
pa rozwoju przemysłowego sześciu 
europejskich krajów demokracji lu-
dowej minionym 20-leciu,

skuteczność bodźców. 
KOŁKA ROLNICZE - PERSPEKTY­
WY I ŻADANIA (Na tle doświad-
czeń praktyki i 
Ekonomiki Rolnej)

badań Instytutu
str. 204, cena

zł 12,— Książka i Wiedza, Warsza­
wa 1967.

Materiały ze spotkania praktyków 
i naukowców, poświęconego proble­
mom rozwoju kółek rolniczych, zor­
ganizowanego przez Instytut Ekono­
miki Rolnej.
A. TOMM, A. FRANKE, G. WEGE- 
NER, R. STRANZKY — ANALIZA 
CZYNNIKÓW WYDAJNOŚCI PRACY
A CYBERNETYKA pod redakcją

względniąjąca proces wzrastającego 
wzajemnego uzależniania się tych 
krajów oraz zawierająca analizę pro­
blemu koordynacji. •. , 
ALEKSANDER ‘ PASZYNSKl ' — LU­
DZIE, MIASTA I MIESZKANIA — 
str. 120, cena zł 6.— PWE, Warszawa’ 
1967.

Tomik z serii „Wszystko o gospo­
darce” poświęcony problemom bu­
downictwa mieszkaniowego. 
ANDRZEJ ZMUDA — KRÓL WĘ­
GIEL NIE ABDYKUJE — sir. 144, 
cena zł 7.— PWE, Warszawa 1967.

Kolejny tomik z serii „Wszystko 
o gospodarce” poświęcony proble­
mom wydobycia węgla.
SPOLDZIELCZOSC OSZCZĘDNO- 
SCIOWO-POZYCZKOWA W POLSCE 
— str. 64. Zakład Wydawnictw 
CRS, Warszawa 1967.

Popularny informator Centralnego 
Związku Spółdzielni Oszczędnościo-

A
cechowało dość duże ożywienie. Po­
ziom obrotów' był bowiem o 8 proc, 
wyższy niż przed rokiem, mimo 
mniejszej ilości dni roboczych. Na­
leży podkreślić, że najwydatniej 
wzrosły w grudniu obroty w cen­
tralach podległych bezpośrednio 
MHVV, bo o 8 proc., gdy w całym 
roku były tylko o 5,8 proc, wyższe 
niż w 1966 r. Pewne przyspieszenie 
dynamiki obrotów nastąpiło także w 
ZSS „Społem” (grudniowy wzrost 
obrotów wyniósł 7,8 proc., a w, ca­
łym roku — 6,8. proc.). Natomiast w 
handlu wiejskim nastąpiło • lekkie 
osłabienie dynamiki sprzedaży. 
Wprawdzie poziom obrotów CRS w 
grudniu ub. roku był o 8,1 proc.’ 
wyższy niż przed rokiem, to jednak 
w skali całego roku poziom ten był 
jeszcze wyższy, bo o 9,6 proc, niż w 
1966 r. (m.w.)

«I» o 11,2 proc., tj. więcej od załoJ 
żonego wzrostu w planie wynoszące­
go 8,9 proc. W listopadzie ub. roku 
dynamika tej produjteji wyniosła 
3 proc., a więc znacznie osłabia, Jak 1 
wydaje się, głównie w zakresie prac 
remontowych, w mniejszym zas 
stopniu — w zakresie robot inwc$ty-, 
cyjnych. (m.w.)

ZAKUPY W ZRA
Zawarte pod koniec ub. r. umowy 

o dostawy z krajów arabskich prze- 1 
kroczyły 1« min. dolarów.

W br. możemy więc oczekiwać na 
- dostawy arabskich dywanów, chod­

ników, proszków do prania, wyro­
bów dziewiarskich itp. Możliwy jest 
również zakup w ZRA telewizorów 
na licencji „Telefunken” oraz me­
bli biurowych.

(Sb)

POŃCZOCHY
CZY MASZYNY

WYPŁATY ZA DOSTAWY 
PRODUKTÓW ROLNYCH

Z tytułu skupu produktów rolnych 
w 1967 r. rolnicy otrzymali 80,9 mld 
zł, tj. o 4,1 proc, więcej niż przed 
rokiem, w tym w igrudniu ub. ro­
ku 8,8 mld zł, tj. o 3,6 proc, więcej 
niż w 1966 r. Oznacza to przekrocze­
nie planowanego na 1967 r. poziomu 
wypłat o blisko 2,5 ' mld zł. Brak 
niestety danych, w jakim stopniu 
owo przekroczenie planu jest wyra­
zem przekroczenia planu skupu po­
szczególnych produktów, a w jakim 
— wzrostu cen skupu. Wś‘ępne obli­
czenia wskazują jednak na przekro­
czenie planowanego na 1967 r. planu 
skupu mleka, wykonanie planu sku­
pu żywca (przy przekroczeniu planu 
skupu bydła i niewykonaniu plano­
wanych dostaw trzody) oraz niepeł­
ne wykonanie planu skupu drobiu, 
jaj i zbóż, (m.w.)

INWESTYCJE 
I BUDOWNICTWO 
W OKRESIE STYCZEŃ - 
LISTOPAD UB. ROKU

Braki zaopatrzenia rynku w poń­
czochy damskie bez szwu sprawia- g 
Ją, że istnieje potrzeba ' podjęcia 
dość wysokiego importu i to praw­
dopodobnie z krajów kapitalistycz­
nych. W związku z tym powstał 
projekt zakupu, zamiast pończoch, 
maszyn do ich produkcji. Wg oce­
ny przemysłu lekkiego te maszyny 
pończosznicze można by zainstalo­
wać w okresie 2—3 miesięcy, a su­
rowiec do produkcji pończoch jest 
w kraju dostępny. Pozwoliłoby to 
na znaczne zwiększenie produkcji 
pończoch bez szwu jeszcze w br.

Możliwości zwiększenia w ten spo­
sób produkcji poszukiwanych towa­
rów Jest znacznie więcej. W nie- 

• których przypadkach zostały już 
nawet zakupione odpowiednie ma­
szyny np. do produkcji artykułów 
pasmanteryjnych. Okazuje się jed­
nak, że okrojone inwestycje przed­
siębiorstw oraz trudności pozyskania 
przez przemysł lekki wykonawców 
robót budowlano-montażowych u- 
trudniają szybkie zainstalowanie 
sprowadzanych z zagranicy maszyn.

(Sb)

F. Behrensa — tłum, z niemieckiego 
Ewa Grochowska — str. 248, cena zł 
18,— PWE, Warszawa 1967.

Rozważania na temat mierzenia 
wydajności pracy przy zastosowaniu 
głównie metody analizy czynnikowej, 
uwzględniające doświadczenie stoso­
wania tej metody w niektórych 
przedsiębiorstwach NRD. Autorzy o- 
mawiają również możliwości wyko­
rzystania do tych celów maszyn do 
przetwarzania danych.
OLDRICH KYN, PAVEL PELIKAN —
CYBERNETYKA EKONOMIA
tłum, z czeskiego Jan Rdultowskl — 
str. 268, cena zł 18,— PVVE, Warsza­
wa 1967.

Autorzy omawiają podstawy cy­
bernetyki z punktu widzenia jej sto­
sowania w planowaniu i w innych 
dziedzinach działalności ekonomicz­
nej. Szczególną uwagę poświęcają a- 
nalizie procesów podejmowania de­
cyzji, teorii informacji oraz cyber-

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Dwuczęściowe elektrody
Wiele ton miedzi można będzie 

zaoszczędzić stosując dwuczęściowe
elektrody zgrzewarkach linio-
wych. Racjonalizatorzy z zakładów 
H. Cegielski w Poznaniu zaprojek­
towali elektrody złożone z wymien­
nej części roboczej oraz stałego ele­
mentu służącego do mocowania na­
rzędzia. W’ wyniku tych zmian kon­
strukcyjnych zmniejszono o ponad 
połowę dotychczasowe zużycie mie­
dzi. (BNT-PAP).

Mikroorganizmy czyszczą 
ścieki

Nowy sposób biologicznego oczy­
szczania ścieków garbarskich tzw. 
osadem czynnym opracowano w In­
stytucie Przemysłu Skórzanego w 
Łodzi. Polega on na doprowadze­
niu ścieku garbarskiego do tzw. ko­
mory napowietrzania czyli zbiorni­
ka, gdzie ścieki zmieszane zostają z 
osadem czynnym (zbiorowisko róż­
nego rodzaju mikroorganizmów po­
wodujących rozkład substancji orga­
nicznych) i nasycane tlenem w spo­
sób ciągły. Pozwala to na kilkakrot­
nie lepsze oczyszczanie niż znane 
dotychczas sposoby mechaniczne 1
chemiczne. (BNT-PAP)

Zamiast walu napędowego
Grupa naukowców katedry napędów 

okrętowych Instytutu Transportu 
Wodnego w Gorki (ZSRR) ustaliła, 
że w odniesieniu do większych Jed­
nostek morskich, ciężki i trudny do 
wykonania wał śruby okrętowej 
-można zastąpić przez napęd hy­

wo-Pożyczkowych 
SOP.

działalności
PIOTR TYPIAK, JOZEF WOJTYNA

ROLA USŁUG W ROZWOJU
WSI — str. 264, cena zł 29.— Ludo­
wa Spółdzielnia Wydawnicza, War­
szawa 1967.

Autorzy rozpatrują rolę usług na 
trzech płaszczyznach: na płaszczyź­
nie teorii ekonomii, polityki ogólno­
gospodarczej i praktyki. W teorii 
szukamy wyjaśnienia istoty funkcji 
usług, w polityce gospodarczej — 
ogólnoekonomicznych i organizacyj­
nych przesłanek ich rozwoju, w
praktyce ogólnych zasad działa-
nia na tym polu.
IRENA CHOLE WIUSOWA, WŁADY­
SŁAW KARGUL, ZOFIA LAGUNA,
JERZY PĘCZAK
CHEMICZNEJ- OCHRONY 
str. 348, Państw. Wyd. 1 
Leśne, Warszawa 1967.

Popularny informator 
ków i agronomów.

PORADNIK
ROŚLIN 

Rolnicze 1

dla rolni'

OBROTY HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO 
W GRUDNIU UB. ROKU

Sprzedaż w uspołecznionym handlu 
detalicznym ~w grudniu uh. rokus. c.

Nakłady inwestycyjne w gospodar­
ce uspołecznionej w okresie styczeń- 
-iistopad ub. roku były o 13,2 ’próź. 
wyższe niż w analogicznym okresie 
ub. Toku. Oznacza to — jak już 
niejednokrotnie pisaliśmy — znacz­
ne przekroczenie planowanej dy­
namiki, która wynosi 8.6 proc. IV 
listopadzie ub. roku dynamika in- 
weslycji nieco osłabia, gdyż wynio­
sła- 10,8 proc, w tym — w zakresie 
robót budowlano-montażowych- — 
7,9 proc. Mimo osłabienia tempa by­
ła jednak nadal wysoka. W grudniu 
ub. roku zapewne wystąpiło dalsze 
zmniejszenie tempa wzrostu nakła­
dów. głównie na skutek mniejszej 
ilości dni roboczych.

Wartość produkcji budowlano-mon­
tażowej w omawianym okresie wzro-

BRAKI ARTYKUŁÓW 
INSTALACYJNO- 
SANITARNYCH

Brak odpowiednio rozwiniętej pro­
dukcji artykułów instalacyjno-sani- 
tarnych, a zwłaszcza wanien, kra­
nów itp. zmusił nas. w ub.r. do spro­
wadzenia z krajów kapitalistycznych 
znacznej ilości tych wyrobów. W tej 
sytuacji uznano za niezbędne opra­
cowanie specjalnego programu roz-
budowy zaktadów wytwarzających
wanny i armaturę sanitarną, które*
go realizacja będzie 
prawdopodobnie jeszcze 
pięcioleciu.

Odnotowania wymaga 
te zapotrzebowanie na

rozpoczęta 
w bieżącym !

Jednak fakt, 
armaturę ze

strony rynku i budownictwa było 
już dawniej dość dobrze znane. Moż­
liwe było więc podjęcie budowy te­
go typu zakładów odpowiednio wcze­
śniej. Jest to problem o tyle istot­
ny, że zapotrzebowanie na armatu­
rę sanitarną jest duże również w 
Innych krajach socjalistycznych. 
Odpowiednio wcześniej podjęte in­
westycje mogły więc wpłynąć na po­
prawę sytuacji płatniczej naszego 
handlu zagranicznego.

(Sb)

MOŻLIWOŚCI 
PRODUKCJI : 
SERÓW TWARDYCH

Kanał odwadniający pod Beczejem w Wojwodinie, spichlerz Jugosławii. Patrz artykuł
Romualda Gadomskiego „Jugosławia 1967 Rolnictwo" na str. 11

drauliczny śruby. Obok oszczędności 
metalu, hydrauliczne przeniesienie 
napędu z silnika na śrubę jest ła­
twiejsze w wykonaniu i konserwa­
cji niż układ napędowy z walem, 
(PT nr 51/67).

Jckty leżą w Zjednoczeniu Prze­
myślu Maszyn Budowlanych, a go-
spodarka płaci dewizy mniej

Stal bez stalowni

Wynalazek w szufladzie

sprawne i drogie urządzenie zagra­
niczne, zamiast produkować i ko­
rzystnie eksportować maszyny, które 
stanowią światową rewelację tech­
niczną. (BNT-PAP).

W brytyjskim Instytucie badaw­
czym — British Iron and Steel Re.
search Association opracowano

Rewelacyjne młyny strumieniowe, 
skonstruowane i opatentowane w 
kraju przez inż. Stęgawskiego już w 
1955 r. oparte są na oryginalnych, 
nowych zasadach działania i odzna­
czają się wieloma walorami. Stoso­
wane w naszym przemyśle młyny 
kulowe kruszą i mięła różne kopa­
liny (rudy metali kolorowych, siar­
ki, kredy) z dokładnością do 80 mi­
kronów. Młyn strumieniowy poznań­
skiego konstruktora pozwala na roz­
drobnienie cząsteczek od 5 do 15 ■ 
mikronów. Np. wyodrębnienie czy­
stej miedzi z rudy lubińskiej i jej 
wzbogacanie Jest możliwe jedynie 
przy pomocy młynów strumienio­
wych. Inne zalety: oszczędności sa­
mej stali w budowie młynów osiąg­
nąć mogą setki tysięcy ton (w po­
równaniu z kulowymi), małe wv- 
miary młyna, eliminacja pyłu I ha­
łasu. Wszystkie próby potwierdziły 
wysokie walory konstrukcji, a pro­
dukcji wciąż nie rozpoczęto. Pro-

Szyny bezstykowe

Prowadzona obecnie na polskich 
kolejach zasadnicza modernizacja 
torowisk, polegająca na przechodze­
niu na szyny bezstykowe objęła jak 
dotąd, zaledwie ok. 7 proc, ogólnej 
długości sieci w kraju i tylko na 
liniach zelektryfikowanych. Choć 
droższe w budowie od tradycyjnych 
o ok. 30 tys. zł na 1 km toru, szy­
ny bezstykowe posiadają szereg 
bardzo cennych zalet. Tak np. za­
stosowanie toru bezstykowego na li­
niach zelektryfikowanych, dzięki 
wyeliminowaniu niektórych dodat­
kowych elementów miedzianych, po­
zwala na zaoszczędzenie materiałów

rewelacyjną metodę produkcji stali. 
Metoda ta w najbliższej przyszłości 
może całkowicie zrewolucjonizować 
hutnictwo stali, ponieważ w nowej 
technologii nie są potrzebne piece 
stalownicze. Stal otrzymuje się bez­
pośrednio z surówki wielkopiecowej, 
którą w trakcie przelewania z jed­
nej kadzi do drugiej poddaje się 
działaniu strumienia tlenu. Tlen, 
przebijający się przez strugę prze­
lanej surówki, powoduje jej roz.py- 
lenie na drobne kropelki, dzięki 
czemu nadmiar węgla jest utlenia­
ny. Technologię, taką zastosowano 
w zakładach Irlarn firmy Lancashire 
Steel Manufacturing. W ciągu godzi­
ny zainstalowane tam urządzenie 
produkuje nową metodą 50 ton sta­
li. („Stahl und Eisen” nr 12/67).

łonie. W większości tworzyw sztucz­
nych występują olbrzymie cząstecz­
ki z atomów węgla i wodoru, two­
rzące pierścienie, łańcuchy i ich 
kombinacje. Wspomnianemu bada­
czowi powiodło się zastąpienie ato-' 
mów wodoru przez atomy chloru. 
Był to problem szczególnie trudny 
m. in, dlatego, że atomy chloru są 
prawie ośmiokrotnie większe niż a- 
tomy wodoru. (PT nr 51/67).

100 lat maszyny do pisania
W br. mija sto lat od powstania 

pierwszego na święcie przemysłowe­
go modelu maszyny do pisania. Do­
kona! tego w 1867 r. Amerykanin 
Christopher Latham Sholes wespół 
z Cariosem S. Gillddenem i Samue­
lem W. Soule. Następnie model ten 
został ulepszony i wreszcie w 1876 
r. produkcję maszyn rozpoczęła fir­
ma Remington (BNT-PAP).

wartości ok. 20 km
Żaroodporne tworzywa Nowy smar

trakcji. Poważne są również korzy­
ści eksploatacyjne. Np. tor z szy- 

•nami bezstykowymi starzeje się o 
ok. 5 lat później, zaś czas pracy 
wagonów wydłuża się o ponad 15 
proc. (BNT-PAP)

Całkowicie nową odmianę tworzyw 
sztucznych, mogących pracować w 
temperaturach do 509’C, magnetycz­
nych 1 o właściwościach półprzewod­
ników, udało się uzyskać dr M, 
Ballaster z Uniwersytetu w Barce-

Nowy sposób wytwarzania smaru 
konserwacyjnego, przeznaczonego do 
ochrony urządzeń metalowych przed 
korozją atmosferyczną w czasie dłu- 
giego magazynowania i transportu 
— opracowali ostatnio naukowcy i

Pierwsze tygodnie br. przyniosły 
osłabienie tempa wzrostu dostaw se­
rów twardych, pomimo że przemysł 
mleczarski dysponuje niezbędnymi 
zasobami surowca. Przewidywany 
wzrost dostaw serów na I kw. br. 
wynosi tylko ok. 2,5 proc, i nie jest 
w stanie zaspokoić popytu ludności, 
który po ostatniej regulacji Cen 
mięsa wzrósł bardzo poważnie. Wg 
oceny handlu można' by sprzedać w 
br. nawet o ok. 50 proc, więcej se­
rów twardych niż w ub. r.

Osłabienie tempa wzrostu dostaw 
serów twardych związane jest głów­
nie z opóźnieniami w oddawaniu do 
eksploatacji dojrzewalni serów twar­
dych oraz niewykonywaniem przez 
przemysł mleczarski założonego pro­
gramu Innych Inwestycji. Wystąpiła 
zatem potrzeba podjęcia importu se­
rów m. in. z ZSRR i ze Szwajcarii. I

O nie dość wydatnym wzroście I 
dostaw serów twardych w znacz­
nej mierzę decydują jednak również 
słabe postępy w poprawie jakości 
produkcji. W związku z tym znacz­
ne ilości serów twardych muszą być 
przetwarzane na sery topione, nie
cieszące się popytem.

(Sb)

krakowskiego Instytutu Technologii 
Nafty. Smar jest odporny na dzia­
łanie tlenu, dobrze przyczepia się 
do powierzchni metalu, a co naj- 
ważniejsze — nie starzeje się. Wy­
starczy nałożyć cienką warstwę no­
wego smaru na metal, by na dłu­
go uchronić go przed korozją. Na 
nowy sposób wytwarzania smaru 
konserwacyjnego wydano ostatnio 
Patent PRL nr 53859. (BNT-PAP).

Pasy startowe z nylonu

W Wielkiej Brytanii produkuje się 
pasy startowe, wykonane z nylonu. 
Pasy takie są montowane z kwa-, 
dratowych elementów o boku 25.6 
m. Części składowe lądowiska są 
przechowywane i transportowane w 
specjalnych pojemnikach i w razie 
potrzeby łączone z sobą przez skle­
janie brzegów. Powierzchnia nylonu 
pokryta jest dodatkowo warstwą kau­
czuku syntetycznego. Pasy mogą być 
szybko ułożone przez kilku ludzi 
i zamocowane palikami do podłoża 
zarówno sypkiego, jak i zwięzłego. 
Ułożenie takiego lądowiska zapobie­
ga powstawaniu kurzu podczas star­
tów i lądowań, jak również zapew­
nia wodoszczelną warstwę ochron­
ną. („Neuheiten und Erf indungen” 
nr 374/67),
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